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JZYS POLSKA
C Z Y L I

d z i e n n i k  u m i e i ę t n o s c i , w y n a l a z k ó w , k u n s z t ó w

I RĘKODZIEŁ, POŚWIĘCONY KRAIOWEMU PRZE­

M Y S Ł O W I ,  TUDZIEŻ POTRZEBIE WIEYSKIEGO 

I  MIEYSKIEGO GOSPODARSTWA.

Tom drugi z roku 1822 , Część czwarta.

XLV.
r o z p r a w a

°  p o w i e t r z u  o d d y c h a l n e m ,  z r o z t r z ą ś n i e -  

n i e m  p r z y c z y n  i e g o  s k a ż e n i a  p o  d o m a c h ,  

w s i a c h  i  m i a s t a c h ,  t u d z i e ż  z w r ó c e n i e m  n a  
t e n  p r z e d m i o t  u w a g i  B u d o w n i c z y c h ,  i p o ­

d a n i e m  ś r o d k ó w  do  i e g o  p o p r a w i e n i a .

przez Budowniczego V o i g t ' .

P o w i e t r z e  a tm o s fe ry c z n e , k tó re  k u lę  z iem sk ą  ze 
w szy stk ich  s tro n  o ta c z a , ie s t  d la  iey  m ieszk ań có w  
p o ż y te c z n em  lu b  szk o d liw em , w m ia rę  z d ro w y c h  
lu b  sz k o d liw y c h  w y z ie w ó w , k tó re m i ie s t n a p e ł­
n io n e .

Zasada p ow ietrza  a tm osferyczn ego składa się  
z gazów kw asorod n ego  i  sa letrorod n ego, w  takim
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stósunku z s o b ą  połączonych, iż w 1 0 0 . częściach 
powietrza atm osferycznego, znayduie się 79. czę­
ści saletrorodu, a 21. części kw asorodu, czyli ży­
wotnego powietrza. Oprócz tych części składo­
wych miesza się ieszcze z powietrzem atmosfe- 
rycznćm , mniey lub więcey, innych isto t, które 
się wśród stosownych okoliczności znow u o nie 
go odłączaią.

Kwasoród iest iedynćm tylko powietrzem , któ 
rem  oddychać można. Zwierzęta okazuią się w niem 
daleko żywszemi, an iż e li w powietrzu atmosfe­
rycznym , i od niego tylko palenie się ciał zależy. 
W ogólności, oddychanie wiele ma podobieństwa 
do palenia się. Is to ta , tak paląca się, iakoteż i 
oddychaiąca, wciąga w siebie kwasoród. P ier­
wsza gaśnie: ieżeli kwasoród iuż iey niedocho- 
dzi; druga um iera: ieżeli kwasorodem  od­
dychać przestaie. Wszelako tak  palące się iako 
też i oddychaiące ciało, nie może strawić wszy­
stkiego gazu kw asorodnego, który się w powie­
trzu atmosferycznem w m ieyscu zam kniętćm  znay­
duie; płom ień gaśnie i ciało żyiące um iera, cho­
ciaż z powietrza atmosferycznego gaz kwasorodny 
ieszcze nie ze wszystkiem iest wyczerpany. Aże­
by przeto ciało palić się, lub życ nie przestało; 
potrzeba oddalić otaczaiącą ie warsztwę powie­
trza, którey toż ciało kwasoród odebrało, i w któ- 
r e y  się z tey przyczyny wiele saletrorodu znayduie; 
a inną natom iast zbliżyć, która się z powietrza 
atmosferycznego składa.



383

Ztąd raoba poznać, iż gorzenie wzmacnia 
się i n a tę ż a : kiedy za pomocą przeciągu, lub dę­
cia iakiego, świeże powietrze atmosferyczne, pa­
lącego się ciała zawsze dochodzi. Toż samo także 
dzieie się z oddychaniem.

Jak bez kw asorodu człowiek wcale żyć nie m o­
że, tak  w czystym gazie kwasorodnym  żyłby za 
p ręd k o ; w takiem  zaś pow ietrzu , które gaz kw a- 
sorodny i saletrorodny w stosunku powyższym 
w sobie zaw iera , żyie naydłużey i nayzdrowiey.

Chociaż podług doświadczeń nowszych i nay- 
doldadnieyszych zdaie się, że ten stosunek, we 
■Wszystkich porach roku , wśród wiatrów i od­
mian pogody, w każdey wysokości i głębokości, 
w każdey okolicy ziemi, na stałym lądzie i na mo- 
*'zu, w szpitalach, teatrach i na otwartem  mieyscu, 
zawsze iest nieodm ienny; iednakow oż powietrze 
Z przyczyny innvch pierw iastków , które się z niem  
łączą, m oże się stać szkodliwćm i do oddychania 
u iezdatnem : podobnie iak w oda, k tó ra , chociaż 
się skład ićy n ie zm ienia; iednak zprzyczyny roz­
puszczonych w niey obcych istot, trucizną się sta­
le. Te różnorodne pierw iastk i, które się z po­
wietrzem atm osferycznem  łączą, są częścią parą  
w odną: częścią.kwasem węglowym, przez wyziewy 
z pow ierzchni ziem i, a szczególniey w m iastach 

, przez palenie i m nogie zgrom adzenie żyiących istot; 
przezferm entaeyą,oddychanie i t .d .  powstałym :czę­
ścią gazem am m oniakalnym , przez gnicie ciał zwie­
rzęcych U tw orzonym ; częścią gazem w odorodnym

a5 *
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węglistym, siarczystym, fosforycznym (powietrzem 
bagno wem); częścią też wyziewami źwierzęcemi 
ieszcze nie znanemi (miiazmami).

Udaiąc się za miasto, czuiemy różnicę w po-. , 
wietrzu; iest tam czyste i lekkie; w miastach zaś, 
ciasno zbudowanych, w nizinie położonych, lub 
bardzo ludnych, iest cisnące i nieczyste.

Już przez samo oddychanie tylu ludzi wmiastach 
razem żyiących, i tak wielkiego mnóstwa zwierząt, 
dla rozrywki lub zbytku chowanych, psuie się po­
wietrze, dla tego: iż takowy proces trawiąc po­
wietrze żywotne, nietylko gaz saletrorodny, w któ­
rym żadne stworzenie żyć , ani ciało palić sie 
nie zdoła, z atmosfery wyłącza: ale nadto tworzy 
wiele gazu kwasu węglowego, którym- równie od­
dychać nie można.

Podług doświadczeń P. S a u s s u r e s ,  ilość tego 
gazu w powietrzu atmosferycznem większa iest 
wiecie, a niżeli w zimie; w zimie bowiem 10,000. 
części powietrza atmosferycznego zawierają go w so­
bie 4,79 części, a wiecie 7,13 części*,). Ponieważ się 
w powietrzu atmosferycznem, kwasoród, kwas

") R óżnicę takow ą łatw o m ożna w yiaśn ić . W  lecie ilo ść  
kw asu w ęglow ego bardzo s ię  p o w ię k sza : n ie  tylko przez 
■wegetacyą, ale naw et przez ferm entacyą w szelk iego ro -  
dza iu , którą pow ietrze cieple p rzy śp ie sza ; w  zim ie zaś 
przeciw nie* n ietylko źródła te kw asu w ęglow ego P& w ię -  
kszey  części g in ą ;  ale naw et woda z im n a , wciąga w s ie ­
b ie  znaczny iego iło sc? i tym sposobem  czyści p o w ie ­
trze.
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Węglowy, i wyziewy wodne znayduią; przeto takowe 
działa na wiele istot sposobem szkodliwym, i spra- 
wuie w nich odmiany. Odmiany takowe nazywa­
m y nabrzmieniem, rdzewieniem, zwietrzeniem, 
lub skruszeniem i t. d. A zatem powietrze, któ­
re zwierzęta żyiące otacza, nie powinno bydź 
zamknięte; lecz spodnia warsztwa, skoro przez 
oddychanie , palenie się, ferm entacją i t. d. do 
życia niezdatną się staie, powinna bydź oddalo­
ną, i przez nową warsztwę powietrza atmosfery­
cznego zastąpioną.

Podam tu naprzód przyczyny, dla których się 
otaczaiące nas powietrze szczególniej psuie. Wie­
my o tern z doświadczenia, iż nie wszystkie m ia­
sta , i nie wszystkie okolice mogą bydź mieyscem 
do zamieszkania iednakowo zdrowem. Iłiektóre 
tak są niezdrowe, iż w nich pewne mieyscowe 
choroby panuią ciągle, lub tylko w pewnych po­
rach roku; lecz tu nie iest moim zamiarem, ażebym 
geograficzne położenie takowych mieysc wskazy­
wał, i wyliczał mieyscowe przyczyny tak szko­
dliwych ziawisk: albowiem takowe zastanowienie 
się odwiodłoby mię daleko od celu.

Miasta, wsie, i szczególne mieysca niezdrowe, 
zbudowane są zazwyczay na błotnistym gruncie: 
»!bo maią w bliskości bagna, lub stoiące wody, 
które psuią powietrze.

O t a k o w y c h  mieyscach nie chcę tu nic w szcze­
g ó ln o ś c i  mówić: lecz tylko podać w o g ó ln o ś c i  
przyczyny, k tóre p s u i ą  powietrze; p r z y c z y n y ,  k tó -
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re codziennie spostrzegać modemy, i od których 
prawie żadne miasto i żadna okolica nie iest zu­
pełnie wolną.

P o w ie trz e  atmosferyczne psuie się: (
i)  Z przyczyny wód stoiących, błót i bagien; 

z przyczyny rowów, które nie maią dostatecznego 
spadu, i nie są czysto utrzymywane. Takowe ro ­
wy błotniste znayduią się szczególniey po wsiach, 
i  w bliskości miast, a nie raz także i w samych 
miastach.

а) Kiedy we wsi gnoiownie nie są przyzwoicie 
urządzone, i kiedy w czasie deszczów gnoiówka, 
do rowów i dołków płytkich ścićka, gdzie dopićro 
przez uparowanie wysycha.

3) Z przyczyny dróg i ulic źle utrzymywanych: 
kiedy podobnież woda w kałużach stać i parować 
musi. Nieprzyzwoitość takową natrafiamy nietylko 
po wsiach, ale na nieszczęście i w miastach.

4) Kiedy kanały płynąc przeż wsie lub miasta, 
mało maią spadku, a w lecie prawie wysychaią.

5) M ieszk an ia  staią się bardzo niezdrowemi z przy­
czyny wilgotnych murów, i to tem bardziey, kie­
dy, iak się często w miastach zdarza, dziedzińce 
są ciasne, budowlami wysokiemi zam knięte, i kie­
dy same ulice sa ważkie.•/ c c

б) Domy w stosunku do szerokości ulicy, przy 
którey stoią, zawysokie, wstrzymuią przeciąg? któ­
ry iest potrzebny do czyszczenia spodnich warsztw 
powietrza.
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7) Wysokie mury mieyskie to£ samo złe spra- 
wuią; a kiedy, iak się często zdarza, tez mury 
od domów tylko wazki ustęp przedziela, który 
zafcwyczay nieczysto iest utrzym ywany, wtei y 
tworzą się niezdrowe wyziewy, które powietrze 
do oddychania niezdatnem czynią.

8) Kiedy w miastach tacy rzemieślnicy razem 
sa skupieni, u których odchodzące szczątki, ła ­
t w o  zgniliznie podpadaią: iak na przykład u  gar- 
barzów, pargaminiarzów i t. d ; wtedy tworzą się 
nayobficiey niezdrowe wyziewy, szczególniej w ie 
cie, a w ogólności: kiedy się potrzebne ochędo- 
stwo wszędzie nie zachowuie.

9) Kloaki źle założone i utrzymywane, zara3 
żaią także powietrze; osobliwie w ciasnych dzie­
dzińcach : kiedy zwłaszcza ludność mieyscorwa 
w domach iest zawielka. Jeżeli prócz tego ścieka 
do nich woda z dachów, lub tam bywa spuszcza­
ną; smród podczas deszczu ieszcze się bardziey

powiększa.
.o) Im się mnićy źwićrząt w szczupłem ialuem 

mieyscu razem zgromadzi, tern się bardziey psu- 
ie powietrze, i staie się do oddychania niez a- 
tnem Dla tego w miastach ludnych powinno 
bydź iak naymnićy obór, żadnych chlewów, aru 
owczarń. Kiedy przy budowli iakiey, przy którey 
staynie lub obory bydź maią, nie masz dogo­
dnego mieysca na gnoiowisko; w tenczas także 
staynie lub obory przy mey znaydowaó się nie 
powinny.
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i i )  Kiedy publiczne iatki, w których rzeźnicy 
mięso sprzedaią, lub publiczne rzeźnice, w k tó ­
rych bydło biią i wyprawiaią, nie stoią w otwar­
tych mieyscach, lecz budowlami są otoczone, przez 
co wyziewami napełnione powietrze nie może sie 
przyzwoicie przeczyścić; wtedy powstaie w nich 
i około nich smród nie do wytrzym ania; a szcze- 
gólniey w lecie, i to ieszcze tern większy: im 
większe w takowych domach nieochędóstwo za­
chodzi; co na nieszczęście bardzo często się 
zdarza­

l i )  Kiedy lazarety i szpitale mieyskie, stoią 
w nie dość otwarłem mieyscu, tak, ażeby się  po . 
wietrze, które ie otacza, zawsze odświeżać mogło; 
w ten czas mogą stać się szkodliwemi nawet dla 
samego miasta.

; 3) Koszary, domy robocze, i w ogólności do­
m y , w których wiele ludzi mieszka, lub się tć£ 
W pewnych czasach zgromadza, powinny mieć 
mieysca na około otwarte. Domy takowe nie 
powinny bydź wewnątrz wilgotnemi; i na  to 
szczególniey uważać należy, ażeby prewety i k a ­
nały zakryte, i stosownie urządzone były.

•4) Kościoły naw et, pod względem policyi le- 
karskićy, szczególney wymagają baczności. Mury 
rne powinny się wewnątrz pocić; bo tym spo­
sobem przestrzeń wewnętrzna napełnia się powie­
trzem niezdrowem.

i5) Cmentarze nie powinny bydź ani w mia­
s tach , ani we wsiach; lecz wmieyscach osobnych



389

i oddalonych. W ten czas nawet, gdy się w m iey- 
scach odległych znayduią, nie pow inny bydź bli­
sko dróg i gościńców: lecz w ustroniach cichych 
i spokoynych.

J 6) W wielu m iastach iest zwyczay rob ien ia  dołów 
śmieciowych, które nie mało mieysca zaymuią i zna­
cznie są głębokie, dla zmnieyszenia potrzeby częste­
go ich wypróżniania. W dołach takow ych zbiera się 
nieczystość z prewetów, ścieki od studzien, kuchien, 
z dachów po deszczu i t. d. Mogą wprawdzie ta ­
kie doły bydź robione w gruntach piasczystych 
i krzem ienistych, ponieważ woda w nie w siąka; 
lecz w gruncie gliniastym  lub iłow atym , długoby 
zostawała. Często znayduią się także w bliskości 
takich dołów studn ie , do k tórych  woda nieczy­
s ta , przez warsztwy piasczyste lub krzem ieniste, 
koniecznie przesiąka; i dla tego miewa smak i 
Zapach śmierdzący i zgniły. Ztąd nie m ało iuż 
Powstawało kłótni między sąsiadami. Kiedy do 
takow ych dołów nietylko woda deszczowa, ale 
także nieczystość z kanałów i prewetów ścieka, 
potrzeba ie w pew nych czasach wypróżniać; po ­
nieważ tylko płyn może w g run t w siękać; części 
zaś grubsze iedynie za pom ocą rąk ludzkich m o­
gą bydź wywiezione i wypróżnione. W iadom o, 
iak szkodliwą iest ta robo ta  dla ludzi, i iak 
wielki smród przy niey napełn ia pow ietrze.

17) Na wsiach należy przestrzegać, ażeby m iey­
sca na wywleczenie padłego bydła w odległości
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a n ie  b lisk o  d rog i, iak się  często  zdarza, ozna­

czane b y ły .
,8 )  N isk ie  m ieszk a n ia , iak ie zw yczayn ie  po  

w siach natrafiam y, są n iezd row e; oprócz tego  
ch aty  w ieśn iacze m aią okna m a łe , które rzadko ?
b yw aią  otw ierane. Z w yczay p a len ia , naw et w i e ­
cie , w  p ieca ch , w  k tórych  się gotu ie  i  p iecze , 
w  żadnym  w zględ zie  p och w alon ym  b yd ź nie m oże-

ip )  Po w siach  iest bardzo w iele  obór n isk ich , 
które m ało m aią św ia tła , i m ałe otw ory dla od­
św ieżan ia  p ow ie trza ; a zatem  tak iak i chaty są 

n iezdrow e.
T o , cośm y dot.-jd p o w ied z ie li, w sp iera się  na  

n iez liczon ych  przyk ład ach , i iest d ow od em , iak  
często  podpadam y n ieb ezp ieczeń stw u  za szk o d ze­
n ia  zd row iu  naszem u. Szczególn iey  zaś rob otn icy  
p racow ici, doznaią  sm utnego losu  w  w ielu  warszta • 
tach  i fab ryk ach , w m ieyscacli zam k n iętych , p e ł­
n y ch  zep su tego  p ow ietrza; p rzepędzaią  on i w n ich  
w iększą część życia  s w e g o , przez co  zdrow ie sw o-  
ie  p o w o l i  tracie m uszą. N atura ludzka p rzyzw y-  
czaia  się  w praw dzie do w ielu  rzeczy , i w ie le  m o ­
że  z n o s ie , ta k , iż to , co nam  o  trw ałości ciała  
naszego  m ów ią , zd aie  s ię  b yd ź rzeczą n ie do u -  
w ierzenia . Lecz n ie  m am yż dla tego n ic ku ra ­
tunkow i naszem u p rzed sięb rać, k ied y  zosta iem y  
w  n iebezp ieczeń stw ie  zdrow ia naszego? Zaiste p rzy -  
kfadaym y się  do tego  w szyscy , ile m o ż e m y ; i dla 
teg o  w yiaśn ię  tu  w k rótkości, co  w  tym  przed-
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miocie ważnym budowniczy uczynić może i po­
winien.

Tfaywiększą i nayważnieyszą część potrzeba 
wprawdzie lekarzom i fizykom zostawić. Budo­
wniczy, kiedy się mu zdarza okoliczność działa­
nia razem z niemi, może na niektóre dobre i 
stosowne urządzenia natrafić. Przedmiot ten ty ­
czy się dobra naszego ziemskiego naywiększego, 
to ie s t : zachowania zdrowia; a zatem wszystkich 
środków doświadczać powinniśmy, i niczego nie- 
oszczędzać. Wielkie dosyć summy wykładamy na 
mniey ważne rzeczy: inne zupełnie bez celu 
trwonimy.

Przedewszystkiem powinniśmy się starać po­
znać środki, przez które złe usunionem lnb 
zmnieyszonem bydź może. Przyprowadzenie do 
skutku niektórych proiektów wymaga wprawdzie 
wiele nakładów, czasu i siły; lecz przy wytrwało­
ści doydziemy do celu, i polepszymy stan wielu 
naszych ziomków. Dopóki złego nie zgłębimy zu­
pełnie i nie poznamy: dopóty o żadnym ratunku 
myśleć nie można.

Dla usunięcia przyczyn powyżey wymienionych, 
które powietrze atmosferyczne psuią, i do oddy­
chania niezdrowem czynią; budowniczy, w czasie 
potrzeby może następuiące polepszenia uskute­
cznić.

Co do  i) chcąc względem wysuszenia iezmr, 
błót i bagien iaki proiekt uczynię, potrzeba nr!y_ 
przód na mieyscowe położenie uwagę zwrocie.
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Zam iarowi naszem u może wprawdzie wiele i wiel­
kich trudności na przeszkodzie stanać; lecz te 
rzadko będą ta k ie , ktoreby się pokonać nie 
dały.

W  praw idłach h idraulik i i m echaniki znavdu- 
iem y wiele gotowych środków , k tórych z pe­
wnością użyć m ożna. Chociaż w okolicach na­
szych, iezior zbyt rozległych i bagien nie masz; 
iednakże znayduią się trzęsaw ice, k tóre rzadko 
wysychaią i mało w gospodarstw ie czynią po­
ży tk u ; same zaś takie mieysca są dostateczne- 
m i do uczynienia pow ietrza atm osferyczne­
go na o k o ło  n ie z d r o w y m . W  bliskości mieysc 
takow ych znayduią się często wsie i dw ory; m ie­
szkance ich cierpią, z przyczyny szkodliwych wy­
ziew ów ; a zatem w arto iest m ie jsce  takowe upra­
wić : gdyż pożytek, iakiby z nich otrzym ać m ożna, 
wyłożone koszta wkrótce i obficieby w yna­
grodził. Lecz w podobnych przedsięwzięciach 
wszyscy m ieszkańcy bagnistey okolicy wspólnie 
działać pow inni, dla tego: iż każdy na tćm zy- 
skuie. Ilzecz zaś takowa, podług zdrow ych zasać 
i p raw ideł um ieiętności, pow inna bydź dokona­
ną: ażeby żadnego b łędu  nie popełnić, któryby 
ukończeniu dzieła na zawadzie stanął, i złe w p o ­
łowie tylko zniszczonem  zostawił.

M ieszkańcy okolic p łask ich , nie pow inni d o ­
zwalać, aby ich rowy po łąkach zarastały, lecz 
pow inni ie zawsze czysto utrzym yw ać: ażeby wo­
da ([przyzwoicie ściekać mogła. M niemalibyśmy,
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że wieśniacy dla własnego pożytku , roboty 
takowe w czasie przyzwoitym  uskuteczniaią; lecz 
codziennie praw ie inaczey się przekonyw am y. 
W wielu mieyscach wsie i niw y są wcale bez 
porządku: lub m aią go, ale bardzo błędny. Urzą­
dzenia względem cz y sz c z e n ia  rowów, iakoteż i ob­
chodzenia się z mieyscami wilgotnem i na polach, 
m ogłyby stanowić osobny oddział. Podobna p ra ­
ca, w wielu względach tak ważna, m ogłaby bydź 
przez ustawę, iako obowiązek n ieuchronny naka­
zaną.

W m iastach i około n ich  m am y także przy­
kłady, iż się przez zaniedbane czyszczenie zaro­
słych rowów, sm ród nieznośny rozchodzi; przez 
c° znayduiące się w bliskości mieysca do p rze­
chadzki, chociaż p rzy iem ne, staią się nieuży­
tecznemu

Co d o  a). Znam wieś, w którey smród b y ł n ie­
znośny, a który szczęśliwie zniszczony został: 
skoro wszystkie gnoiownie urządzono iak nale­
ży, i porobiono przy nich  osobne doły na gno­
jów kę: tak , \ i  teraz woda deszczowa nie może 
iuż z sobą żadney nieczystości uprowadzać. W reszcie 
wykopano wielki rów  dla spływ u wody deszczo- 
w ey; a Qd nizin, w których dawniey woda stała, 
porobiono rowki do głównego row u. Mieszkańcy 
wsi maią teraz tę korzyść, iż sobie więcey lepsze­
go nawozu przyspobie, i gnoiówkę na łąk i swoie 
wyprowadzać mogą. W yziewy zdrow iu szkodliwe, 
które szczególnićy w lecie czuć się dawały, teraz
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ustały zupełn ie; a małe koszta wyłożone, w kró t­
kim czasie obficie się wynagrodzą.

C o  d o  3). Po wsiach naszych Są zazwyczay 
drogi w naygorszym  stan ie, i znayduią się m iey- 
sca, które przez cały rok nie wysychaią. Tc> zai­
ste zdrow iu szkodliwem bydź m usi, i dla tego 
potrzebaby pilnie o wysuszeniu stoiących wód 
pom yśleć; ile, ze częstokroć praca takowa w k ró t­
kim  czasie i małym kosztem  może bydź wy­
k o n an ą ; lecz zazwyczay brakuie w tym celu g run­
townego obiaśm enia wieśniaków, i stosownego 
przysposobienia ich  do p racy , którą oni sobie 
zawsze większą bydź wystawiaią, a niżeli iest 
w rzeczy samey.

C o  do  4). Kiedy w strum ieniach lub kanałach, 
przez wsie lub  m iasta przechodzących, czysta w o­
da  p łyn ie ; w ten czas riietylko nie są szkodliwe 
zd row iu , ale się owszem do czystości powietrza 
przyczyniaią; lecz ieżeli w iecie  w ysychaią, w ten 
czas mogą się stać szkodliwem i. W miastach dla 
tego szczególniey kopią się kanały , ażeby przez 
nie ścieki od studzien, iako też woda z piwnic od­
prow adzaną lub do piwnic sprow adzaną bydź mogła. 
Pospolicie kanały bywaią sklepione, i w ten czas 
przyczyniaią się wiele do suchości domów i do czy­
stości b ru k u ; ponieważ woda z rynien i spływy 
brukow e mogą do nich ściekać: takowe więc kanały 
są bardzo użyteczne. Jeżeli zas są nie nakryte i nie 
m aią dosyć spadu, wydaią przykre wyziewy i są, iak 
pow iedziano, szkodliwemi. W ten czas potrzeba ie
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Zasklepić, lub  innym  iakim  sposobem  nakryć. W  na­
kryw aniu  ich d rzew em , należy zachow ać o s tro ­
żność; gdyż drzew o p ręd k o  gniie, i m oże b y d z  
przyczyną nieszczęśliw ego p rz y p a d k u , gdy ciężki 
wóz na n ie  weydzie. Znam  m iasta , k tó re  przez 
zasklepienie takow ych  kanałów  bardzo  u p ię k n io -  
nem i zostały, a p rzy  tem  zyskały i n a  tem , iż za ra­
zie pow ietrza  zapob ieżono .

Co d o  5). Z przyczyny m urów  w ilgotnych , m ie­
szkania i staynie są n iezdrow e. N a okoliczność 
tę budow niczow ie pow inni tem  w ięcey daw ać b a­
czności, iż ieszcze pow szechnie pew nego ś ro d ­
ka przeciw  w ilgotnym  m u ro m  nie m am y. By­
łoby  w tem  m ieyscu  rzeczą obszerną p rzytaczać 
wszystkie p rzedsięw zię te  śro d k i i p rz y rząd zen ia , 
k tó rem i złem u m niey  lu b  więcey za rad zo n o ; p rze­
sadę za tem  ty lko  n a  w y m ien ien iu  w tym  wzglę­
dzie sam ey isto ty  rzeczy.

Potrzeba nay p rzó d  w skazać szczególnieysze p rzy­
czyny, z k tó ry ch  wilgoć w m ieszkan iach  p o ch o ­
dzi , a po tem  niek tóre środki sk u teczn e  w ym ienić.

W ilgoć w budow lach  p o w sta ie :
«) K iedy budow la  stoi na  b ło tn is ty m  g ru n c ie , 

z k tó rego  w yziew y ziem ne w ydobyw aią się. 

0) K iedy pow ićrzclin ia  ziem i zew nątrz iest. w yżey, 
a n iżeli podłoga w ew nątrz  m ieszkania. 

c) K iedy się m iędzy  dw om a b u dynkam i w ażkie 
nneysce od  i .d o  3. s tóp ,czy li tak  zw ane s z u t -  
k  b  znay d u ią , w k tó ry ch  się zb iera  w ilg0®*
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d )  Kiedy budynki są zam knięte, tak , iż nie m aią
otw artego na około dziedzińca.

e) K iedy gm ach z takich kam ieni iest w ym uro­
w any , k tóre wilgoć i kwas węglowy z p o ­
w ietrza przyciągaią.

f )  Kiedy budowla iest zam knięta i m ało ma o-
tw o ru , tak , iż żaden przeciąg pow ietrza na­
stąpić nie może.

g )  K iedy się dachy, na których śnieg leź}', taksty -
kaią z dom em : albo kiedy rynny  tak są po- 
zaciągane, iż m urom  lub pokładom  wilgo­
ci udzielaią. I kanały prew etow e prosto sto­
jące m ogą także wilgoć sprawiać.

Te naygłównieysze przyczyny wilgoci w b u ­
dynkach byw aią; środki zaś przeciw ko niey, są 
uastępuiące:

Kiedy budowla stoi na  gruncie, z którego wy­
ziewy ziem ne powstaią; zmnieysza się w ilgoć, 
robiąc piwnice pod m ieszkaniam i wysokie, aż do 
pow ierzchni ziemi. Jeżeli zaś tego uczynić nie 
m o ż n a , tedy potrzeba ziemię na iednę lub na 
pó łto ry  stopy w ykopać, mieysce takow e gruza­
m i suchem i i cienką warsztwą węgli zasypać, 
i dopiero na takowey warsztwie podłogę dawać. 
Gruzy i węgle wciągaią wilgoć tak , iż iuż w m u- 
ry  przechodzić nie może. Jeżeli gruzów nie masz, 
m ożna użyć bardzo suchego p iasku , albo żużli 
żelaznych, k tóre są lepsze.

Kiedy ziemia zewnętrzna wyższą iest od podłogi 
wewnątrz m ieszkania, m ożna zewnątrz szeroki
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rów wykopać, ażeby ziemia nie przytykała do 
muru, i nie udzielała mu wilgoci. Lecz w wie­
lu przypadkach środek ten nie da się użyć, i 
nie będzie można tey wadzie zupełnie zaradzić; 
powleczenie zatem na murze, wilgoci me prze- 
puszc.zaiące, uzytecznem tu bydź może; o czem 
Cokolwiek niżey namienimy.

P rZez podwóyny mur, między którym się pró­
żne mieysce, chociażby nawet tylko od 3, do t\. 
cali, znnyduie, budowla utrzymuie się w zupełney 
suchości. Sposób takowy znany iuź był staroży­
tnym, i dostępowali przezeń swoiego celu.

Kiedy sklepy maią służyć za skład na towary, 
a nie są zupełnie suche, można ie, daiąc mur 
podwóyny, od wszelkićy wilgoci zabezpieczyć. Je­
dnakże wewnętrzny mur, w razie potrzeby, tylko 
na pół cegły grubym bydź może; a w ten czas 
nie potrzeba go nawet z cegły dobrze wypaloney 
murować. Tracimy wprawdzie cokolwiek mieysca 
w sklepie przez takowe przyrządzenie; lecz bez 
tego możeby był nawet wcale, nieużytecznym.

Mury budowli, które na szczupłych mieyscach 
stoią , psuią się zazwyczay :

Kiedy się między dwoma domami ustęp na 
kilka stóp znayduie, domy takowe stoią pospo­
licie Szczytami na ulicę, a woda z dachów ścieka 
w rzeczony ustęp.

Chociaż nawet ścieki z dachów po rynnach 
spływaią; zawsze iednak takowy ustęp w i e l e  wil­
goci sprawuie. W ten czas tylko, kiedy obydwa

26



dom y, a lbo naw et tylko ieden z n ich  nanow o iest 
b u d o w an y ,  m ożna  n ieu ży teczn e j  szkodliwe mieysce 
do  budowli p rzyłączyć i takow e za b u d o w a ć ; tvm  
sposobem  złem u n a j l e p i e j  się zaradza, i n iezd ro -  
wey wilgoci naysku teczn iey  un ika .

Różne g a tu n k i  kam ien i ,  do  k tó ry ch  w apienne 
na leżą ,  p rzyciągaią z pow ietrza wilgoć i kwas w ę­
glowy; m u ry  z takow ych  kam ien i pocą s ię ,  kiedy 
pow ie trze  iest w ilgo tne ,  a przeto za każdą odm ia-  
n ą  pogody. W o b ie ra n iu  zatem kam ieni na  dom  
n o w o  m u ro w a ć  się m aiący ,  p o trzeb a  zachow ać 
ostrożność.

D o  wysuszenia  w ilgo tnych  m u r ó w  następuiący  
ś rodek  iuż m i k ilka  razy dobrze  posłużył; a za _ 
tern m o g ę  m ieć  śmiałość p o s tęp o w an ie  m oie w 
tern m ie j s c u  polecić.

Każę zd e jm o w a ć  narzucen ie  czyli tynk, dopók i  
ty lk o  wilgoć zasięga, i m u ry  mietł.j tępą w ycie­
rać :  ażeby z wapna, iak tylko m ożna, oczyszczone 
były . Po tem  każę oley ln iany  z g le j ta  o łow ianą 
g o to w ać ,  i dodaię  do  3 . części oleiu, 1 . część smoły, 
ao .stą  część caley m ięszaniny  o le jk u  te rp en ty n o -  
w e g o ,  i m ieszam  wszystko, gdy ieszcze iest c ie ­
płem. M ieszaniną takową powlekaią  się m u r j r raz 
lub  dw a razy. Nic n ie  szkodzi, chociażby kam ie­
nie były zupe łn ie  w i lg o tn e ; lecz w ten czas p o trze ­
b a  ie kilka, razy  rzeczoną m ieszaniną przeciągnąć. 
Pow łoka  takow a, chociażby ieszcze nie w ysch ła ,  
n a rzu ca  się iak zw ycza jn ie  w ap n em , do którego5 
dobrze  iest p rzy d ać  cokolwiek bydlęcego gnom.
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Kiedy widzę, iż wilgoć po więksżey części z dołu 
się podnosi; w ten czas nad podłogą mieszkania 
każę kuć w murze rynnę poziomo idącą, na 6. ca­
li szeroką, a na 4- głęboką. Przez wykucie ta- 
kowey rynny, nie szkodzi się bynaymniey m u ro ­
wi, kiedy ieszcze iest dobry i mocny. Rynna 
takowa w mieszkaniu zrobiona pokrywa się da­
chówka. Tym sposobem robi się w murze miey-
see próżne na 6. cali szerokie, a na i .  cale głę-
bokie. Rynna takowa powleka się także massą
wyżey opisaną; potem cała powierzchnia narzuca 
się i wybiela.

Już kilka razy kazałem m ury wilgotne deskami 
wybiiać ; ażeby zaś deski gwoździami można było 
przytwierdzać, potrzeba w m ury folgi drewniane 
powpuszczać. Dobrze także iest powlekać deszczki 
n a stronie tylney7, przed przybiciem ich_, kleiem 
stolarskim, przymięszawszy do niego cokolwiek 
gnoiu bydlęcego. Deszczek takowych nie potrzeba 
heblować: albowiem, gdy całe mieszkanie tym 
sposobem wybite b e d z ie , przybuaią się na nich 
dróty lub trzcina, i narzucaią się tak, iak sufit.

Mieszkania malowane psuią s ię ,  kiedy się w nich 
m ury choć cokolwiek pocą. Jeżeli w tym przy­
padku byłoby rzeczą mozolną narzucenie zdey- 
mować, cegłę mieszaniną wyżey opisaną po ­
wlekać- , i znowu ią narzucać; więc można tylko 
powlec m ury kilka razy farbą czyli raczey ki­
tem, składuiącym sie z oleiu gotowanego i z k re ­
dy tartey7. takowym k ic ie , gdy ieszcze iest

3 6  *



wilgotny , posypuie się popiół miałko przesiany, a 
dopiero, gdy wszystko zupełnie wyschnie, daią się 
*arby wodne.

W iem z doświadczenia, iż mieszkania, które 
wprzód były wilgotne, po wymalowaniu ich tym 
sposobem, iuż od sześciu lat naymnieyszey wil­
goci nieokazuią.

Izby i kom ory zakryte i zamknięte, kiedy przy­
zwoitych okien lub otworów nie maią, są pospo­
licie wilgotne i stęchłe. Jeżeli im okna ku  stronie 
zewnętrzney nie mogą bydź przydane; tedy przy- 
nayinniey można zrobić przeciąg powietrza za 
pomocą ru r  blaszanych lub d r e w n i a n y c h ,  i uczy­
nić  ie tym sposobem użytecznemi.

Kiedy przez przypierające dachy lub przez złe 
zaciągnienie rynien wilgoć powstaie; w ten czas 
złemu nie można inaczey zaradzić, iak przez u s u ­
nięcie tych przedmiotów, które iesprawuią. To sa­
m o mówić można o prewetach i rurach prewe- 
towych. Nie zawsze, lecz tylko czasem można 
złemu przez rostropne urządzenie zaradzić i bu ­
dowlą od spustoszenia zabezpieczyć. Zazwyczay 
błędny p lan , przy pierwszem założeniu budowli, 
bywa przyczyną złego, i w ten czas naytrudniey 
iest takowemu zapobiedz. Błędy tego rodzaiu 
w budowaniu bywaią częstokroć przyczyną za wi­
kłanych sporów pomiędzy sąsiadami, i tu nay- 
ściśleysze prawo, pod względem techuicznym, szko- 
dliwćm bydź może.
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Wiele s ta ien  iest s tęch łych  i w i lg o tn y ch : a pó
większeyr części fila lego ,  iz wydobywaiące się 
w n ich  wyziewy nie rnaią przyzwoitego w ychodu . 
Staynie takow e po trzeba  stósow nem i o tw oram i i 
ru ram i opatrzyć. Pierwsze daią  się zaraz p o d  
pułapem  w ścianach; d rug ie  zaś w ychodzą p r o ­
stopadle przez pu łap  aż pod  d a c h ,  i m ogą bydź 
z drzewa lub  z cegły rob ione .  W ogólności, tak  
w dom ach  iako też i w s t a y n ia c h ,  p o trzeb a  się 
n ay ba rdz iey  s tarać o czystość powietrza.

C o  d o  6). W ysokość budow li p o w in n a  bydź za ­
stosowaną do  szerokości ulicy, przy  k tó rey  stoi. 
Ulice b ard zo  w ysokiem i b u dow lam i za m k n ię te ,  
zawsze są stęchłe i w ilg o tn e ;  nie mogą d o s ta te ­
cznie w ysychać i muszą bydź n iozd row em i:  gdyż 
»m b raku ie  p rzew iew u , k tó ry  spodn ie  w arsztw y 
Powietrza czyścić pow inien .

W kra iach  p o łu d n io w y ch ,  n. p. we W łoszech  i 
H iszpanii ,  ulice ważkie są lu b io n e :  dla teg o ,  iż 
daią  cień  i sp raw m a ch łód  w m ieszkaniach . U nas 
zaś rzecz m a się in a c z e y : nie m am y p rzyczyny  
tam ow ania  p ro m ien i  s łonecznych ;  ulice nasze p o ­
winny w ysychać ,  ażeby dla zdrow ia  nie stawały 
się szkodliwemi. W m iastach s ta roży tnych , a szcze­
gół u iey tak ich ,  k tó re  w arow nem i b y ły ,  i do  dziś 
dn ia  ieszcze cóś p o d o b n eg o  n am  w ystaw ia ią ,  d o ­
m y mieszkalne sa b ard zo  śc iśn io n e ,  dla t e g o ,  iz

i  ‘  •w daw n y ch  czasach n a  naym m eyszem  naw et nuey- 
scu budow ać chciano. W m iastach takow ych szczy­
ty  dom ów  zw rócone są pospolicie n a  u licę;  le-
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żeli w ięc p o d łu g  sm ak u  teraźnieyszego o d m ien ia ­
n e  bydź  m aią ,  tedy k oń  czyste i nadzw yczaynie 
Wysokie szczyty stoią n a  przeszkodzie; m asku ią  
się zatem tak  iak m o / n a ;  i dla tego p o w s ta ią  
z obydw óch s tron  ulicy bardzo  wysokie m u ry :  
ażeby dom ow i nadać pozo rne  p iętro  p ierwsze albo 
i drugie. Tym więc sposobem  wznoszą się dom y, 
k tó ry c h  wysokość n ie  stósuie się do szerokości 
ulic.

P ow szechnie , każdy  n a  swoim grunc ie  tak w y­
so k o  b udu je ,  iak m u się p o d o b a ;  lecz gdy b a r ­
dzo  w ażną iest rzeczą ,  ażeby p rzew iew u w uli­
cach  n ie  z a m y k a ć ;  przeto wolność takow a m o ­
g łaby  b y d ź  przez us taw ę zab ro n io n ą :  a szczegól- 
n iey  w ten czas, k iedy nie praw dziwa po trzeba  
b u d u iące g o ,  ale ty lko p rzypadkow e przyozdobien ie  
staie się p rzyczyną  podw yższenia  dom u.

C o  d o  7). W śred n ich  w iekach  po trzeba  było  
m ias ta  m u ram i w ysokiem i o b w o d z ić ;  lecz gdy 
obw arow y wanie stało się n iep o trzeb n em  , m ożna  
się bez tak o w y ch  m urów  po większey części obeyśdź 
i iuż w wielu m ieyscach zaczęto ie zwalać. W i-

“  c

doczną zaś iest r z e c z ą ,  iż takow e m u ry  są szko­
dliwe : gdyż w strzym uią  d o b ro czy n n y  przewiew, 
k tó ry  spodn ie  warsztwy powietrza, wyziew am i n ie -  
zdrow em i n ap e łn ione ,  czyścić pow inien . Gdy p rz e ­
to  m u ry  takow e dn ia  dzisieyszego więcey szkodzą 
n iż  p o m ag a ią ;  więc lepiey iest zwalić ie, albo z u ­
p e łn ie ,  a lbo p rzy n ay m n iey  do pewneyr części. Zwa­
lanie ied n ak  m urów  n ie  da się we wszystkich m ia -
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Stach powszechnie wykonać; gdy2 mogą zayśdź 
okoliczności, które choć częściowo będą na prze­
szkodzie : np. mogą się mieszkalne lub inne pu­
bliczne domy na marach wspierać; więc przez 
zwalenie tamtych, mogłyby się i te obalić.

Pospolicie przody domów kii starym marom 
zwrócone, bardzo źle wygladaią; zwaliwszy więc 
takowe mary, miasto przybrałoby na siebie o- 
brzydłą postać. Dla tego nie można ich zwalać 
podług upodobania; lecz potrzeba się stosować 
do okoliczności, i usuwać wprzód to, co koniecznie 
usunąć należy. Gdy zaś w każdym przypadku nie- 
tylko domy przy starych marach zbudowane , ale 
nawet i cale miasto,otwarty widok zyskuie i świeżego 
powietrza nab iera ; więc potrzeba powoli wszy­
stkie trudności pokonywać. Jednakże zwalanie 
murów dawnych warownych, tam potrzeba przed­
siębrać, gdzie może bydź naydogodniey, i w ta­
kich mieyscach, któreby do przewiewu ulic dopo­
magały.

Mogą także zayśdź okoliczności, wśród których, 
na teraz przynaymniev, nie można wałów i mu­
rów około miasta obalać, chociażby nawet rzecz 
ta z drugiey strony była naypoządańsza. W ten 
czas nic innego nie pozostaie, iak tylko: aby po- 
licya baczność swoię podwaiała w przestrzeganiu 
czystości ulic, a szczególniey ważkich i zakątków.

Kiedy między marami około miasta, a domami, 
choć mała uliczka przechodzi; takowa powinna 
bydź szczególniey czysto utrzymywaną, i wszystkie
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w murach porobione wklęsłości, mogące służyć za 
zakąty do składu gnoiów obrzydłych, i powietrze 
zarażaiących, powinny bydź uprzątnione i u su ­
nięte. Nie trzeba m niem ać, ażeby nieczystość 
w ulicach ważkich mało znaczyła, dla tego , iż 
ulice te nie sa uczęszczane ; owszem takowec c  '

b rudne  u s tępy , są zawsze szkodliwemi dla całe­
go miasta.

Bruk podobnych ulic ważkich powinien bydź 
wszędzie równy, bez żadnych w y bo iów , w któ- 
rychby woda stać m ogła , gdyż przez to utrzymuie 
się ciągle błoto i nieczystość.

C o  d o  8). W miastach ludnych i handlow nych 
znayduie się wiele rzemieślników, n. p. garbarzów 
pargaminiarzów i t. d. u  k tórych odpadaiące o b ­
rzynki łatwo zgniliznie podpadaią. Gdy do ta ­
kich  rzemiosł potrzeba wody płynącey; przeto 
ciz rzemieślnicy przy niey osiadaią, i częstokroć na 
małey przestrzeni mieszka ich wielu na kupie. 
Takowe gromadne mieszkanie me iest nagannćm; 
owszem właśnie winno bydź staraniem Policyi. 
Lecz kiedy warsztaty są stęchłe i wilgotne, dz ie ­
dzińce szczupłe i wysokiemi m uram i, parkanam i 
i budowlami zam knięte , w ten czas potrzebny 
przeciąg powietrza nie może na s tą p ić ; a zatćm 
szkodliwe wyziewy zgromadzać się muszą. Szczę­
ściem iest, ieżeli się woda płynąca obok znay­
d u ie ,  gdyż inaczćy złe byłoby ieszcze gorszem. 
Takowym okolicznościom trudno iest zaradzić; 
powoli tytko i przy nieustanney baczności, mo-
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zna bez wdzierania się w cudzą własność o p o ­
lepszeniu myśleć. Tym czasem czystość i ochę-  
dóstwo w domach takowych zachowywać należy.

Co d o  9). Względem prewetów dobra rzecz 
będzie zachować to wszystko, co się na innem  
mieyscu o prewetach ruchom ych powiedziało ). I 
u nas także możnaby doświadczenia z prewetami 
ruchomemi czynić; pewną zaś iest rzeczą iż o n e  
•w każdem mieście ludnćm bardzo są użyteczne. 
Tak iak prewety ruchom e, to iest beczki, w któ­
rych się odchody ludzkie zbieraią, możnaby tak­
że mieć beczki ruchom e i na inne gnoie , iako 
to: 11a obrzynki i różne zgnilizny, nim takowe 
wywiezionemi bydź mogłyby. Kiedy się takowe 
obrzynki, iuż gnie poczynaiące, w karach o tw ar­
tych wywożą, powstaie i rozchodzi się smród 
nieznośny; coby iednak nastąpię nie mogło, gdy­
by w łasach zamknięte były.

C o  d o  10). W miastach, w  których iest wielka 
ludność, nie powinny znaydować się żadne ch le­
wy ani ow czarn ie; takowe zabudowania powinny 
bydź za miastem.

Krowiarnie, k tóre  właściciele dla swoiego za­
robku  utrzym uią, nie powinny także bydź cier­
piane w miastach: zwłaszcza, kiedy się w szczu­
płych dom ach z zamkniętemi na około dziedzin-; 
cami mieszczą: a to nietylko dla nieochędóstwa 
którego w mieście bywaią przyczyną, ale i dla tego,

’ ) W  n in i e y s z e m  p i ś m i e  u m ie s z c z a  s ię  p o d  o s o b n y m  a r ­
t y k u ł e m  r z e c z  o  r u c h o m y c h  p r e w e t a c h .
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że szczupłe i częstokroć drewniane domy i stay-, 
nie w małych dziedzińcach zamknięte, sianem i 
słomą napełniaią s ię ;  przez co wielkie niebezpie­
czeństwo ognia zagraża.

C o  d o  i i ). Pod wyrazem iatek mięsnych, ro- 
zumieią się budowle publiczne, w których rze- 
źnicy mięso rozrębuią i sprzedała, Rzeźnica, w któ- 
rey się bydio b iie ,  może bydź razem przy nich 
lub osobno.

Robiąc plan na rzeźnicę, należałoby zwrócić 
uw agę na następuiące szczegóły. Mieysce ze 
wszystkich, a przynaymniey ze trzech stron 
o tw arte , naylepiey celowi odpowiada; ulica m ie­
dzy nową budow lą, a dawnemi dom am i, powinna 
bydź na Go. do 70. stóp szćrojcą. Stronę długą 
wypada zwrócić ku północy, i w tey naywła- 
ściwiey daią się wchody. Wielkość takowey b u ­
dowli stosować się ma do potrzeby miasta. Je­
żeli budowla iest wielką, powinna mieć na 
strom e głównćy trzy wchody; mogą także bydź 
dodane drzwi na wschód i na zachód.

Pod budowlą maią się znaydować piwnice chło­
dne, któreby na różny użytek dla rzeźników s łu ­
żyć mogły. Nad niemi powinny bydź właściwe 
ła tk i , to iest kloce i stoły na k t ó r y c h  się mię­
so sprzedaie; całe to zabudowanie iest bez ścian 
bocznych, nakrycie zaś wśpiera się na słupach 
dębowych. Rozumie się zaś samo z siebie, iż 
przedziały na stoły pomiędzy słupami powinny
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bydź regularnie poczynione. Budowla me powin­
na mieć okien, ani za wiele, ani za mało. Jeże­
li okien iest za wiele, na ten czas w lecie szko­
dzi gorąco; i dla tego od strony południowcy nie 
powinno bydź zadnycli otworów, albo bardzo ma 
ło ,  i tak u r z ą d z o n y c h :  ażeby się okienicami za­
mykać mogły-

Jeżeli zaś budowla za mało okien mieć będzie, 
przewiew taltze będzie niedostateczny. Ażeby zaś 
zwierzchnie warsztwy powietrza mogły bydź od- 
świeżanemi, dobrze będzie bezpośrednio pod p u ­
łapem zrobić wiele przeciwległych otworów, mo- 
żnaby także przydać prosto stoiące kanały, nad  
dach wyprowadzone, przez k tóreby cuchnące w y­
ziewy wychodzić mogły.

Z obydwóch stron wązkich powinna płynąć wo­
da rynnam i otwartemi, przez całą długość b u ­
dowli, dla chłodzenia i dla czyszczenia powietrza. 
Przy takowem urządzeniu rzeźmcy i ich ludzie 
którzy mięso sprzeda ią , powinni zachować ialc 
nay większe ochędóstwo, i nie powinni przedsiębrać 
w takim dom u żadnych innych  robot rzeźniczych. 
Wszystkie takie roboty  któreby się mogły stać 
przyczyną nieochędóstwa, należą do rzeźnicy.

Rzeźnica powinna się znaydowae w bliskości 
i a t e k , na mieyscu maiącem kształt obdłuznego 
czworokątu. Przy stronie wązkiey, naprzeciwko 
drzwi głównych, powinna bydź właściwa rzeźnica, 
z różnemi oddziałami, w których się biie bydło, 
a z obydwóch stron długich powinny się znaydo-
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wac Szerokie i nakryte ganki, gdzieby rzeźnicy  
pracować mogli. Tym sposobem uformowałby sie 
przed rzeźnie* dziedziniec obdłużny; należaf„ b ;  
m u zas nadać stosowna szerokość: e dvż śrnd 
kiem powinien „ , „ arty i dobry s p a d e ^ t  
cana płj nąc. Dziedziniec i wszystkie podłogi na­

leżycie brukowane, powinny bydź pochyłe ku ka­
na łow i dla spadu: ażeby wszelka nieczystość do 
n ieao spływała. Kanał takowy powinien bydź ob­
wiedziony mocną krat*. W środku dziedzińca nad 
kanałem , powinna się znajdow ać mała zgrabna 

udowla, z machiną hidrauliczną, któraby wode  
z kanału podnosiła. Tym sposobem możnaby za 
pomocą kiszek skórzanych, iakie przy sikawkach  
ogn iow ych  są używane, dziedziniec, podłogi i 
ściany skrapiać i spłukiwać, lleby takowa machi­
na do przeczyszczenia i ochłodzenia powietrza 
m o» a Się przyczynie, łatwo iest poznać; a w re­
szcie do utrzymywania dziedzińca w czystości 
bardzo byłaby użyteczną. Otóż iuż wszystko, co
można było powiedzieć o planie do now ey iatki 
i rzeźnicjr.

Kiedy zaś takowe budowle iuż stoią, i ogro­
dzenia ich nie mogą bydź rozszerzone, w ten 
czas mało środków pozostaie do zmniejszenia  
smrodu, który zazwyczay w n i c h  panuie. Jedna­
kow oż mogłoby do tego posłużyć to, co naste-  
puie:

Potrzeba porobić w murach zaraz pod pułapem  
przeciwległe otwory czyli lufty, i tym sposobem
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będzie się czyścić w ierzchn ia  warsztwa pow ietrza  
w bu d o w li ;  a ieżeli lufty takow e w przyzw oitey  
ilości przydane b ę d ą ,  w ten czas przeznaczeniu  
sw em u pewnie odpowiedzą. O tw ory  iednak tako ­
we pow inny  się w czasie po trzeby  za pomocą 
okiennic  odm ykać i zamykać.

Po trzeba  także p rzydać i k ana ły  stoiące , k tó ­
re się od p u łap u  aż nad  dach wznoszą; te m o ­
gą b ydź  z deszczek, albo m urow ane . jW  ten czas 
iednak  szczególniey po w in n y  bydź  m u ro w an e , k ie­
dy się nad  iatką ieszcze iedno p ię t ro ,  do  innego  
uży tku  przeznaczone, znayduie. W  takim p rz y p a d ­
k u  kanały takow e są nieco t ru d n e  do  w ykonania ;  
lecz tru d n o ść  te m ożna  zawsze usunąć.c 1

Lufty i kanały  pow in n y  bydź  n ie ty lko w i e ­
cie, ale naw et i w zimie o d em k n ię te :  gdyż i w cza­
sie zimna m oże się znaydow ać sm ród w takowych 
bu d o w lach ,  ieżeli nie są w m ieyscaeh o tw ar tych .  
W  nocy wszystkie ok iennice  m e  pow inny  b ydź  

.zam ykane .  W iadom o ies t ,  iż b u d o w la  takow a 
za pom ocą w ody plynącey  b ard zo  się odświeża; 
więc chociażbyśmy m ało ś rodków  do w ykonan ia  
zam ia ru  naszego m ie l i ,  tego p rzynaym nićy  nie n a ­
leżałoby zaniedbywać. Dwie płynące ry n n y  w mie­
ście, do k tórego  oprócz tego woda ry n n a m i  przy­
ch o d z i ,  m ogłyby  bydź  do  tego wspólnego celu 
obrócone ; a nie wielkie koszta  w tym  względzie 
nie pow inny  uas odstraszać.

C o  d o  ja j .  L azare tom  i szpitalom  z a  m iastem  
um ieszczenie obm yślać należy. Jeżeli się zaś znay-
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duią w mieście i iuż ich przenieść nie można * 
potrzeba przynaymniey mi će baczność na to, ażeby 
m ury  wewnętrzne, ieśli są wilgotne, były wysuszo­
ne i prewety dobrze ukryte; iako też, ażeby sale, 
za pom ocą przezornie przydanych młynków wietrz­
nych  i innych aparatów, przewietrzane bydź mogły.

Co d o  i3.) To, cośmyr dopiero powiedzieli, m o­
żna także do koszar, domów roboczych, i t. d. 
zastosować.

Co d o  j 4). Kościoły nasze, a szczególniey go­
tyckie, bardzo mało maią światła; m ury są często­
kroć  od dołu wilgotne i niezdrowe; posadzka 
bywa nizey a niżeli powierzchnia zewnętrzney 
ziemi, ta k ,  iż po schodkach zamiast do gó ry ,  na 
dół schodzić trzeba. Kiedy tak wiele złych oko­
liczności razem się zgromadzi, potrzeba im roz- 
maitemi sposobami zaradzać. W tern, cośmy po­
wiedzieli, wicie się iuż znayduie, co tu zastóso. 
wanem bydź może, i dla tego tu  cokolwiek ty l­
ko namienimy.

Okna w naszych kościołach zazwycząy nie m o­
gą bydź otwierane; maią kwatery bardzo małe- 
lub tylko poiedyńcze szyby, które otwierać m o­
żna; potrzeba zatem kwater p o d o b n y c h  więcey 
przydać, i takowe w pewnych czasach, a szcze­
g ó ln ie y  pogodnych, otwierać: dla sprawienia prze­
wiewu w budowlach.

Jeżeli to bydź może, potrzeba podnieść posadzkę 
niższą od zewnętrzney powierzchni ziemi. W k o ­
ściołach tak nisko zabudowanych, posadzka dre-
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Wniana i ław ki gniią bardzo p rędko. Wiele za 
tern oszczędzi s ię ,  ieżeli z łem u iakim bądź sp o so ­
bem  zaradzim y, i w ten czas dw oiaką odniesiem y 
korzyść. N akoniec potrzeba  przydać r y n n y , ie-  
żeli ściek z dachów  iest przyczyną wilgoci, i k o ­
ściół d o b ry m  b ruk iem  zew nątrz  ob w ieśd ź ,  ażeby 
wodę od m u ru  odprow adzić.

Po wsiach iako tez i w miastach, daią się czę­
sto widzieć oko ło  kościołów m u ry ,  k tó re  by ły  
ogrodzeniem  daw nych  cm entarzów . leżeli takowe 
m u ry  iuż n ie  są użyteCznemi, po trzeba ie zwalić, 
gdyż tylko kościoły wilgotnem i i n iezdrow em i 

czynią.
C o  d o  i5.,) W iadom ą iest rz eczą ,  iż cm en ta ­

rze po  wsiach są szkodliwe, i że wszędzie czynią 
s ta ran ia , aby ie przynieść na o tw arte  m iey -  
sca. Przy gościńcach publicznych  także nie są 
dogodne ; ciche i s p o k o jn e  mieysca są dla n ich  
naywłaściwsze. Przy ob ieran iu  za wsią lub  za 
miastem mieysca na  cm entarz, po trzeba  uważać 
na  panuiące  w okolicy w ia try ,  i tak cm entarz  
zak ładać, ażeby w ydobyw aiące się wyziewy n a  
wieś lub  n a  miasto  nie szły. Jeżeli w ybór m iey­
sca zależy tylko od woli, zawsze na  to baczności 
mieć n a le ż y ; wreszcie każdy cm en ta rz  krzew am i 
i drzew am i obsadzie po trzeba.

K i e d y  zaraźliwe pan u ią  c h o ro b y ,  po trzebne  są 
w’ miastach g rah am ie ,  brzy  cm enta rzach  d o b r z e  
u rz ą d z o n y c h ,  pow inny  się takow e z a b u d o w a n i a
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z n a jd o w a ć  , i wszystko w sobie zawierać , co ­
ko lw iek  policya lekarska stósownem  bydź  uznaie.

Jeżeli cm entarze  w s tosunku  do ludności m iey- 
sca iakiego są za m a łe ;  m ogą  swoię szkodliwość 
bardzo  rozszerzyć, a szćzególniey: k iedy z przy­
czyny chorób  zaraźliwych wielki p om ór panuie. 
Przy  zakładaniu  więc n o w y ch  cm enta rzów  , 
po trzeba  ich wielkość do ludności stosować i wy- 
nalezioney p o w ie r z c h n i , na  p rzypadk i  nadzw y- 
czayne, ieszcze cośkolwiek przydać. Na wszelki 
p rzy p ad ek  po trzeba  wziąść pow ierzchn ią  tak  wiel­
ką  , ażeby w czasie, p o d łu g  własności g r u n t u ,  
do  zupe łnego  zniszczenia ciała p o t r z e b n y m ,  ża­
d e n  grób  o tw ieranym  nie był. Przez stosowne 
zm ien ien ie  i u rządzen ie  znayduiącego  się iuż 
cm en ta rza  m ożna  m u  cokolwiek miey sca przydać.

C o d o  i 6 . )  Gdy dow iedzioną iest rzeczą iż 
do ły  śm ieciow e, blisko studzien  w ykopane, są 
szk o d l iw e ; przeto ieżeli się bez n ich  obeyśó nie 
m o ż n a ,  po trzeba ie zakładać tak, ażeby w oda 
przez nie nie przesiekała. Dla tego dno  pow inuo  
bydź  na pó łto ry  stopy  gliną wylepione; za o b m u ­
row aniem  także ściana z gliny pow inna  bydź  ubitą. 
Kiedy takow e wody nieprzepuszczaiące doły maią 
mieć ściek do k an a łu  p o d z iem n e g o ,  m ożna  ie 
bez obaw y zakładać ; gdyż w tenczas s tudn iom  
przyległym  nie będą szkodzić. W rzueaiąc  po tćm  
do  dołów śmiecie z ulic i posypuiąc  ie w apnem  
św ie ż e m , czyszczenie ich  nie będzie tak obrzy­
d łem  i n iezd row em ; lecz w tenczas dobrze be-
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dzie ścieki z dachów , od studzien i t. d. od tako­
wych dołów podług możności odw racać ; im su- 
szey będą u trzym yw ane, tern łatwiey m ożna ie 
będzie wypróżniać i gnoie z nich wywozie.

Co d o  17. )  Dla padłego bydła powinny się 
znaydować mieysca odległe i mało uczęszczane* 
Są one także szkodliwemi, kiedy się z pastwiskami 
stykaią : a szczególniey w czasie chorób zara­
źliwych. Dziwić się zatem potrzeba, gdy takowe 
mieysca zaraz przy drogach, drzewami, ani krze­
wami nie zasłonione, natrafiamy.

C o  d o  18. )  Mieszkania niskie są bardzo nie­
z d ro w e , i poiąć nie m ożna , iak ludzie w nich 
wytrzymać mogą. Wieśniacy utrzym uią, iż mieszka­
nia niskie są dobre do o p a lan ia ; lecz nie uwa- 
żaią na to ,  iak są zdrowiu przeciwne. Ustawy 
tyczące się budownictwa powinnyby naymniey- 
szą wysokość dla izb mieszkalnych oznaczyć.

C o  d o  19.) N isk ie ,  źle urządzone i ciemne 
staynie i obory są szkodliwe dla bydła. Jeżeli 
wieśniakowi nie wolno iest budować z niebezpie­
czeństwem o g n ia ; dla czegóż nie można m u  przy­
kazać, ażeby budynków  niezdrowych nie stawiał? 
Czyliż z przyczyny wdzieraiącey się zarazy nie 
cała wieś cierpi, tak iak przez pożar?  Zaiste! nie 
masz nic sprawiedliwszego , iak wydać dobre 
przepisy względem stawiania wszelkich budow li, 
1 czuwać nad tern, ażeby były wykonywane. 
Byłoby to rzeczą nayważnieyszą, w któreyby się b u ­
downiczy mógł przyczynić <lo utrzymywania W C ż y *

*7
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stości powietrza, ażebyśmy go przy zdrow iu i cze; 
stwości używać mogli.

W zględem zakładania nowych miast i wsi mo- 
żnaby ieszcze cokolwiek powiedzieć; lecz gdy ta­
kowe przypadki bardzo rzadko się zdarzaiąjw iec 
przestaiemy na te rn , cośmy dotąd powiedzieli : 
'w p rzekonan iu ,  iż ludzkość zyskałaby nie mało: 
gdyby użytek i z tego, zrobionym  był przez zasto­
sowanie do mieyscowey potrzeby i wykonanie rad  
udzielonych.

X L V I.
PROSTY I DOŚWIADCZONY SPOSOD 

s t a w i a n i a  t r  w a ł y  c h b u d o w l i  m i e s z k a l ­
n y c h  i g o s p o d a r s k i c h ,  z s u r o w e y  g l in y .

(z rysunkiem na Tab. X X V I I I . ;

S z tu k a  budownieza, która należy do naystarszych 
spółeczeńskiego świata wynalazków', zdziałała w pra­
wdzie wiele dla przepychu, ale nie dość dla rze­
telnej ogółu potrzeby. Dobór materyałów i spo­
sób ich użycia, nieprzełomne stawią przeszkody 
do połączenia w budowli tych wszystkich w a ru n ­
ków, które stanowiąc ićy doskonałość, iużby nic 
do życzenia nie zostawiały. Naclewszystko p r o ­
stota i łatwość w w yprowadzeniu budow li, taniość 
ićy i bezpieczeństwo od ognia; wreszcie suchość, 
i ciepło w ostrey porze r oku ,  są głównemi w ła ­
snościami i zaletami budowli, których osiągnięci



4i5

oil wiecznie było  celem życzeń i usiłowań ludz­
kich. Ale zupełney we wszystkich szczegółach 
doskonałości, któż w podawanych do tego p ro-  
iektach wymagać będzie? kiedy wieczysta trwa-* 
łość nie iest ziemskich rzeczy udziałem , i samo 
przyrodzenie w rozrzuceniu  nayprzydatnieyszych 
po kuli ziem skiej m ateryałów, równego nie za­
chowało podziału. Kto zatem obmyśli postępo­
wanie, za którego pomocą, wyliczone tu  własności 
dobrey budowli, ponaywiększey części osiagniętemi 
zostaną, i które w nayznacznieyszey części posad 
ziemskich wykonalnem się okaże; wyświadczy bez 
zaprzeczenia dla ludzkości p rzysługę , z którą dla 
'ey rozległey użyteczności żaden, iakkolwiek dla 
dowcipu ludzkiego c h lu b n y ,  lecz raczey zbyt­
kowi, a niżeli niezbędney potrzebie dogadzaiacj’ 
wynalazek, w porównanie póyśdź nie może.

Dla wieyskich gospodarzy, glina surowa iest 
niateryałem budowlowyrn, którego użyteczności po 
naywiększey części należycie nie poznano i wedle 
prawdziwey wartości nie oceniono, W rozmaitych 
dziełach o budownictw ie wieyskiem, natrafiamy 
rady i zachęcenia nayznakomitszych budowniczych, 
do stawiania budowli wieyskich, mieszkalnych i 
gospodarskich, tudzież ogrodzeń i parkanów z gli­
ny , za k tórych trwałość oni z własnego ręczą do­
świadczenia; i e  się zaś ten sposób upowszechnić 
nie może, naznaczaią za główniejszą przyczy­
nę w stręt, pochodzący z wnioskowań źle z a ­
stosowanych i doświadczeń e niepomyślnym skut-
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kiera przedsiębranych; zawsze iednak, przy ba- 
cznćm rozpatrzeniu się w sposobach i środkach 
użytych, znalazłyby się tych niepomyślności p rzy­
czyny w błędnem  takich budowli stawianiu i nie­
zręczności użytych m aystrów , którzy chcąc za 
bardzo m.jdrych uchodzić, w nayprościeyszych 
rzeczach C(»ś sztucznego i zawikłanego okazywać 
usibii^ , i przez to psuiąc wiarę dobrym  radom, 
postęp  tey sztuki z powszechną szkodą w strzy- 
muią. Jedynym  zatem ku  zaradzeniu temu złemu 
byłoby środkiem : gdyby się nowe cechowe u tw o­
rzyło rzemiosło, k tóreby za przedm iot swoićy 
pracy i zarobku stawianie budowli z gliny, tak 
iak mularze z cegły, obrało i tego zprofessyi pil­
nowało.

Cała rzecz w wyprowadzeniu ścian glinianych 
na tćm zalezy, iżby nadać im trwałość tak , aby 
się nie padały i pod naciskiem ciężaru dachowego 
nie rozchodziły. Zabezpieczenie od rozmoknienia 
zewnętrzney powierzchni ścian, pod czas ciągłey 
sło ty , iest drugim  w arunkiem , który na szczegól­
ik i eyszą baczność zasługuie.

J a n  H e n r y k  I l u n d t ,  członek meklemburgskiego 
Towarzystwa rolniczego, ieszcze w roku  i8o5, w y­
nalazł bardzo prosty i niekosztowny sposób dawania 
w ścianach glinianych wiązania, za pomocą którego 
budowle tego rodzaiu taką zyskuią trwałość, iż pod 
tym  względem m urow anym  z paloney cegły mało 
ustępuią. Powystawiał on u siebie tym sposobem 
budowle, a zesłana na g run t komissya od kraio-
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wego Rządu, bardzo korzystne i chlubne dla wy­
nalazcy zdanie umieściła w urzędowem swoiem do 
Rządu doniesieniu; panuiący zaś Xiazemeklemburg- 
ski wynagradzaiąc zasługę P. H u n d t a ,  obdarzył go 
patentem na tytularnego Radcę budowniczego, z u -  
wolnienieniem go od taxy i kosztów stempla.

Rzucono się wprędce, nietylko w okolicy, ale i 
w postronnych kraiach niemieckich do tego no- 
wego sposobu budow ania , i zewsząd oddawano 
m u  świadectwo naypomyślnieyszego wypadku. 
Wiele okolic w Niemczech winny mu są prędkie 
odbudowanie się po pamiętnem  w r. i 8 i 3. przez 
woynę zniszczeniu; a nawet w Xiestwie poznan- 
skiem i n iektórych częściach woiewództwa k a ­
liskiego, z szczegolnieyszem powodzeniem te się 
budowle udawać i upowszechniać m aią; o czem 
nietylko ustne zapewniaią wieści, ale i pisma za­
graniczne wzmiankuią. (Moeglinische Ann alen der 
Landwirlschaft 9. B. 2. Stuck)

Nie rozszerzaiac się w tern mieyscu nad zaleta­
mi wynalazku, iakie z opisu, nie samego wynalaz­
cy: ale od tych, którzy z niego korzystaiąc, tym spo­
sobem budowle u  siebie powystawiali, ogłoszone- 
mi zostały, przystępuiem y naprzód do opisu spo 
sobu budowania tak, iak go P. K a r  s t e n  w r. 181 is 
obwieścił; po czem przytoczymy poprawy przez 
P. K n o b e I s d o r f a  zaprowadzone i ogłoszone, 
z uwagami,Siakie także zkądinąd zasięgnąć mieliśmy 
s posobność'
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I .  Gatunek i przygotowanie chrustu lub' drewienek.

Wszelkie drzewo w glinie zachowuie sie zdrowo
c

przez wieki; przekonywają nas o tein polepy w sta­
rych budynkach. Można zatem  każdego gatunku  
drzewa, iakie się pod ręką  znaydzic , użyć do 
ścian glinianych. ]\Tawet lichy ż a r n o w i e c  m i o -  
t'fowy ( spartium scopariurn) iest do tego p rzyda­
tnym : byle pień nie b y ł  zbyt słabym. Młoda ie- 
dlina, gałęzie wszelkiego drzewa i każda k rz e ­
wina, ŁWyczayną moc do grodzenia płotów posia­
da iąca, iest. zupełnie dostateczną. Dobrze iest, 
kiedy to drzewo przed rozpoczęciem budow y, 
U- p. w  zimie się przysposobi. Przygotowanie o- 
nego iest bardzo proste. Skoro się zwiezie z lasu, 
nie sie n a  klocu z wszelka akuratnościa w ka-

4> t  C

wałki zupełnie równe i tak długie, iak grubość 
ściany wymaga; to iest: kawałki te drewna powinny 
bydź na sześć cali dłuższe, niż ściany są grube. 
Je/eji n. p. ściana zawierać będzie grubości cali i j. 
drewno musi bydź na 18. cali d ługie; iezeli zaś 
ściany maią bydź na 18. cali grube, drew nu nadaie 
się długość 24. cali. Zrąbawszy iedną część onego; 
układaią i zwięzuią się ch rus tem  łozow ym, lub ły ­
kiem wierzbowem, wiązki dógodnćy wielkości 1 
zachowują się do użytku.

2. Przygotowanie gliny.

Zawsze iest dobrze, kiedy i ta wcześnie na
mieysce budowy sprowadzi się: częścią dla tego, 
iżby robotnicy dla niedostatku m atcryału  czasu*
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nie m itrę iy li; częścią, dla znaiom ćy każdem u bu» 
downiczem u przyczyny: izby glina na pow ietrzu  
skruszeć m ogła. W szystkie więc podobne przygoto­
wania m ogą bydź w’ zimie poczynione. l i ’zy stę 
puiąc do budow ania, m iesza się glina ze słomą 
targaną, to iest: w ydeptuie się najm assę ciągła, ale 
nie zatęgą, k tó raby  się w rękach  dogodnie urabiać 
dała. Na gatunku  gliny nie wiele zależy; z tem 
wszvstkiem tw arda glina lepszą iest od tć y , w któ- 
rćy zawiele przym ieszanego piasku znayduie.

3. iVaydogodnieyszy czas do budowania.

Jak do każdey in u ey b u d o w y , tak  i do tćy nay- 
dogodnieyszą iest pora w iosnow a, kiedy iuż o b a ­
wa o nocne przym rozki ustaie. Zdarzały się wpra 
Wdzie p rzypadk i, iż dla zbyt w ielu iednego lata 
stawianych budow li, robo ta  do poźney iesiem  prze­
ciągnęła sie ; ale tego za praw idło brać me m ożna; 
łatw a bowiem raeca <lo po ięc .a , i ł  U h .  budow le 
W pierwszym  ro k u  wiłgotnem i pozostać muszą: gdyż 
tak prędko w ysychać nie mogą. W budow lach, k tó ­
re uastępney zimy ieszcze zam ieszkanem i bydź 
nie m aią , n iespraw iłoby to s z k o d l i w y c h  skutków, 
byle następnego lata  potrzebny czas zostawionym  
by ł do ich dostatecznego wyschnięcia.

Fundament.

Gdy do każdey budow li m ocny fundam ent iest 
po trzebnym ; przeto  w tym względzie m e masz tu

i i • <» n r z v n ; iY rn n ie ynrc nowego do powiedzenia. p1 j  j  j
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na iednę stopę natl ziemię podniesionym bydź wi­
nien; samo przez się rozumić się. Pod ściany 
odd worne daie się fundament na 3; pod ściany 
zaś ś r o d k o w e  na 4• cale grubszy. Należy także 
zrównać fundament iedną warsztwą cegły palo- 
nćy: ażeby potem inne ściany pod sznur stawiane 
bydź mogły. Kto na to łożyć może i zechce, 
nie pozałuie: ieżli na zewnętrznych fundam en­
tach da na około podmurowanie z dwóch lub 
trzech warsztw ceglanych. To więoćy zabezpieczy 
Ściany od zewnętrzney wilgoci. Nie iest to wpra­
wdzie konieczną potrzebą: byle fundament miał 
dostateczną w yso k o ść .  Z resz tą  te warsztwy ce­
glane układaią się na fundamencie zupełnie w tym 
sposobie, iak w murach litych z cegieł. Potem 
fi two iuż daią się ściany równo w górę pod pion 
wyprowadzać,

5 . Wyprowadzenie ścian.

Gdy fundament iest gotowy i wymienione wy- 
zćy materyały są przysposobione, przystępnie się 
do wyprowadzenia ścian w tym porządku. N a­
przód ustawiaią się, iak zwyczajnie, uszalci 
w miejscach budowli, rysunkiem oznaczonych ; 
gdzie się podpieraią i utwierdzała. Następnie na 
Czterech uarożuikach muruie się z cegieł na kant 
w iednę warsztwę z a k r y c i e ,  iak fig, j, Tabl, 
XXVUI. okazuie *). Kiedy od B do J,  i od Ii

W »- 4F— t r 1- - : T r  1 ^  79 ^  x— ------- - ■ t ------------------------

*} Poppieyszc dośw iadczen ia ,  iak nizćy zobaczym y, przeko-r 
noty, ty tie ny rogach zakrycia ceglane bynajmniey
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do C  we dwie do trzech ceg ie ł na d ługość są u ło­
żone; zali rycie czyli ob m urow anie iest dostateczne  
Obmurowanie takowe z tey zaleca się przyczyny  
iż  narożniki w budow lach przez nieostrożne  
sy i inne przypadki nayw ięcćy na zewnątrz uszko- 
dzonem i byw aią. Rozum ie s ię , iż to obm urow a­
n ie przez całą w ysokość Ściany danem  bydź w in­
no. Przy dużych b u d o w la ch , ktoby chciał k o ­
szta ło ż y ć , ieszcze w iększą nadałby im  trwałość, 
m uruiąc lite słupy z ceg ły , na w szystkich czterech  
robach, tak iak ściany g ru b e , w sposobie rysun­
kiem na fig- i. lit. r>. obiaśuionym . W pom m ey- 
szych budow lach byłoby to n iepotrzebnym  zbyt­
kiem ; dość będzie, k iedy się narożniki tylko o b -

muruią.
Skoro te pierw sze roboty ukończonemu zosta­

n ą , przysposobioną w dużych kupach glinę na 
kładaia robotn icy i na noszach dostarczała do n- 
dowli. Glina takową okłada się cały fundam en  
na dobrą d łoń  w y so k o , która n ietylko z w ierzchu, 
ale i po bokach należycie się ugładza; co 1JSIU 
tecznia mularz k ieruiący robotą. Przy nakłac am u  
każdey now ćv warsztwy pow inien tenże pilnie  
p rzestrzegaj 'ażeby  ściany iak nayOokła.lniey p o i  
pion były stawiane. Jeżeli na fundam encie dwie

potrzebnem i nic są. T u  więc umieszcza się opis budow y 
podług p ierw otnego  wynalazcy sposobu, iedynie * S 
aby  czytelnikom sąd o rzeczy i wy bór ich w lasnc1 1
konaniu  zostawić.
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lub trzy warsztwy wym urowane §są< z cegieł, iak 
się wyzćy powiedziało; robota [takowa, niezmier­
nie m u się ułatwia. Dla budowli nie wiecey 
nad i o - i i .  stóp wysokich, grubość ścian od'- 
dwornych iest dostateczną na 18. cali; ś rodko­
wych zaś na cali dwanaście. Ściany takiey g ru b o ­
ści bezpiecznie wytrzymują naycięższy dach z pa- 
loney dachówki. Gdy iuż cały fundam ent tak pod 
ścianami oddwornem i, iako i środkowemi w opi­
sanym sposobie gliną iest okryty , uldadaią się 
na niey drewienka czyli p a tyk i ,  o którycheśmy 
wyżey m ów ili , ale ukośnie w odległości ieden od 
drugiego na 4- do 6. cali, i w położeniu do siebie 
rownoległem, iak widać na rysunku fig. j .  od E  
do / / :  gdzie równolegle liniie oznaczaią nie raz 
wspomnione patyki z chrustu  narąbane, lub szczap- 
ki z drzewa nałupane. Za układaiącym te pa­
tyki postępuie inny robotn ik  z drew nianym  młot­
kiem lub obuszkiem , którym ie ciasno wbiia w 
glinę. Żeby zaś glina należycie związała sie z ce­
głą na narożnikach , potrzeba innego użyć środ­
k a ,  o któiy m mzey będzie mowa. Po wciśnieniu 
czyh wbiciu patyków w glinę, nakłada się iey druga  
warsztwa, tak wysoko iak pierwsza, i tymże samym 
iak wprzódy sposobem ogładza i równa się z góry 
i z boków iak naydok ładn iey , zawsze przestrze­
gając pionu. Po teyr robocie następnie znowu 
uk ładan ie 'now ćy  warsztwy patyków: ale w kie­
runku  przeciwnym, tak, aby się ze spodnią ich 
warsztwa krzyżowały. Widocznie to obiaśnia ry-
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simek, na fig. i. od F  do G;  gdzie kropkowane 
liuiie pierwszą; ciągłe zaś drugą warsztwę ozna- 
czaia. Tym porządkiem nakładaią się warsztwy 
gliny i patyków, dopóki ściana nie dosięgnie 
wysokości,którą dla niey przeznaczymy. Doszedłszy 
do wysokości okien , powinien znowu mularz wy­
murować iednę warsztwę z paloney cegły, tak na 
stronie zewnętrzney, iako i wewnętrzney ). W ten 
czas ustawiaią się ramy do okien i utwierdzaią 
się w prostopadłym położeniu, tak iak uszaki do 
drzwi, o których się wyżey mówiło.

To podmurowanie pod ramą okienną ochra­
nia ścianę od uszkodzenia, które sprawie może 
na zewnątrz woda deszczowa lub śniegowa, z o- 
kien spływaiąca; na wewnątrz zaś wilgoć zbiera­
jąca się na szybach, albo powstaiąca z odtaiane- 
go zamrożenia i również spływaiąca po ścianie,

Warsztwy opisanym tu sposobem, na przemian 
z drzewa i gliny ułożone, tworzą ścisłe krzyżowe 
wiązanie we wszystkich ścianach; przez co tak 
mocno wszystkie ich połączaią się części, iż po 
wyschnięciu żadne w tychże rysy, albo rozpadliny 
zrobić się nie mogą.

Chcąc i.-avwyższy stopień mocy tego rodzaiu ■ 
budowlom nadać, tak, iżby co do trwałości zu­
pełnie litym marom wyrównywały; kawałki po- 
tłuczenćy cegły, dachówki, albo gruzy ze starych ' 
murów, wgniataią się w glinę pomiędzy ukośnie

l  twj, i o b . s y i  U  i i ^  m  o ż n a ,  i a k  u i ź ó y  z o b a c z y m y .



4*4

wtłoczone patyki lub szczapki. Lecz do wiey- 
skich budowli tego środka doradzać nie wypada, 
przez wzgląd , że i bez niego ściany są dostate­
cznie mocne i trwałe. Gdyby zaś przyszło do 
obalenia takiey budowli; glina ze ścian naywy- 
bornieyszym darząca nas materyałem do popra­
wienia ornych gruntów, zmieszana z gruzami, 
kamieniami i t. p. iuż do tego celu staie się nie­
zdatna.

6. Obmurowanie cegłę.
Ściany opowiedzianym wy/.ey sposobem wysta­

wione, bez żadnego nawet powleczenia, bezpieczne 
są od wszelkiego zewnętrznego wpływu, tak da­
lece, iz wszelkie środki troskliwości mało na co 
przydatnemi bydź mogą. Rozumie się tylko, iż 
podobnie iak w budowlach murowanych , ściany 
w miarę, iak się ich wysokość zwiększa, także 
na grubość przybierać powinny.

Tym czasem, gdyby kto chciał dla ozdoby na­
dać budowli pożar prawdziwego m uru, może go 
na pół cegły obmurować. Dla zapobieżenia ie- 
dnak, iżby się to pokrycie ceglane od ściany 
glinianey nie oddzielało, trzeba ie związać, tak, 
iżby dwie różnorodne inassy w iedno połączyły 
się ciało.

Tym celem, nim się rozpocznie budowa, przy­
sposobię potrzeba stosowną ilość drewnianych łu ­
pek z miękkiego drzewa, a naylepiey ze starey, 
iuż do żadnego innego użytku nie przydatnćy
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wierzbiny- -Łupki takowe powinny bydź na i. 
do a. bniy grube, a do 1-7 cala szerokie, i tak 
długie, iak ściany wraz z obmurowaniem grube 
bydź maią. Gdzie rośnie ż a r n o w ie c ,  tam iego 
miękkie gałązki do tego wybornie użytemi bydź 
mogą.

O  t

Gdy mularz pićrwszy rząd obmurowania z ce­
gły ułoży, a po za cegłą glina iuż opisanym spo­
sobem ulepiona, patyki wgniecione i wszystko na­
leżycie zrównanem i ułagodzonem zostanie, ukła- 
daią się pomienione łupki po dwie na iedney ce­
gle, tak, aby iedna z nich leżała na samey sto- 
sudze; druga zaś w pośrodku cegły: lecz takie 
ukośnie i do owych w glinę wgniecionych pa­
tyków równolegle. Na fig. a. litery A  B. okazuią po­
łożenie samych tylko łupek; zaś przy D E  grubsze 
liniie wyrażaią łupki, a cieńsze patyki, w porząd­
k u ,  iak pierwsze i drugie obok siebie leżą. Prze­
strzegać tylko należy, iżby łupki nie bardzo na 
przód wychodziły, i przez to przy zarzucaniu sto- 
sug wapnem, nie czyniły przeszkody. Skoro ie­
dna warsztwa łupek w swych mieyscach ułoży 
się, narzuca mularz rząd cegieł, a zatem i łupki, 
zaprawą, która w takich budowlach z samey gli­
ny iest dostateczną; układa potem następny rząd 
cegieł; inny robotnik nalepia nową warsztwę gliny 
ze słomą; po za temi cegłami w tę warsztwę gliny 
wgniataią się patyki, iak się wyzey powiedziało, i tak 
idzie warsztwa po warsztwie: dopóki się ściana do 
zamierzoney nie wzniesie wysokości. Te cienkie łup-



<4?6

ki sprawiaią, iż n ie ty lko  wiąże się cegła z sobą: ale i 
o b m u ro w a n ie  ceglane ze ścianą glinianą tak  dzielnie, 
iż wszystko iakby się w ied n ę  massę zrasta. Dzi­
wie się t rzóbą ,  iak silnie ściana g lin iana to  o b ­
m u ro w a n ie  ceglane do  siebie p rzy c iąg a ;  i z tćy 
p rzyczyny  nie raz się w y d a rza ,  iż kiedy ściana 
zap ręd k o  w ysycha; w o b m u ro w a n iu  silnie od g li­
n y  przyciągn ionem  robią się wklęsłości: przez  co 

.pow ierzchn ia  ścian traci ró w n o ść ,  i dla oka nie 
tak przyiem ny w id o k , iak ściany rów ne , sp raw uie  
N aypcw niey  zatem zaradzi się tem u ,  b u d u iąc  nie 
zby t  spiesznie ; dobrze iest w takim razie śc ianom , 
k iedy iuż na  iednę  lub n a  póftory  stopy  w v p ro -  
w adzonem i zo s tan ą ,  dadź spoczynek na iedne lub  
n a  dwie d o b y ,  s tosow nie ,  iak do  tego służy p o ­
g o d a ;  tym  czasem zaś m o żnaby  koło d rug ićy  ro ­
b ić  b u d o w li ,  gdyby w ystawienie dw óch  na  raz 
iprzedsięwziętem b ydź  miało. G dyby  sło ta  w cza­
sie robo ty  zaskoczyła ;  pos tęp  iey ,  n a tu ra ln ie  m u ­
siałby bydz. opó źn io n y m ; m im o tego przecież deszcz 
w y p ro w ad zo n y m  iuż ścianom  bynaym niey  nie 
.szkodzi.

G dy ściany są tak  dalece gotow e, źe iuż d ac h  
•stawianym bydź  m o że ,  t rzeba  b u d o w lę  na  kilka 
<d,ni w spokoynoścj zo s taw ić ,  aby  się wszystko n a ­
łożycie z leg ło , pościągało i pozsiadało.

7. T yn k  w apienny.

Pow yższym  sposobem  w ystaw ione ściany nie 
potrzebni;} żadnego ty n k u  chyba  kto  tego zechce
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koniecznie. Ściany takie, tylkp g ^ n ą  * P ^ w ami 
w ym ieszaną n a rzu co n e  i og ładzone , w j g ą c a i ą  
zdała b a rd zo  chedogo  i p rzy iem nie  dla o ka ,  jak ­
by farbą pow leczone by ły .  Do trwałości naw et 
ty n k  tak o w v  n ic n ic  przydaie .  Od szesciu at 
bez żadney  op raw y  k u  sło tney s t ro m e  w ystaw io­
ne ściany, naym nieyszego  n ie  poniosły szw an k u ; 
i chociaż  deszcz naw alny  bez  przeszkody  na  m e 
działa: przecież naym nieyszey  skazy n ic  wii n o ,  
aby n a  n ich  w ym ulone  były.

K to  iednak  n iezbędn ie  p ragnie , aby ściany w a­
p n em  były o ty n k o w an e ,  dla n ad an ia  im  łudzące­
go l i ty ch  m urów  w eyrzenia :  zw łaszcza, ze na tam ­
tych, tak do b rze  iak n a  tych, wszelkie a rch ite ­
k to n iczn e  ozdoby  u tw ierdz ić  się d a ią ,  m oże to 
nas tępu iącym  usku teczn ić  sp o so b em .

N iezdatne gruzy  z m u ró w  i dachów ek  t łuką  
się w drobn icysze  k aw a łk i ,  i m m  leszcze ze­
w nę trzne  pow ierzchnie  ścian w y s c h n ą , wbii ó «
d rew n ian y m  m ło tk iem  w glinę tak  g łęboko , iz y 
n a  p ó ł  cala n a d  pow ierzchn ią  wystawały. O k ru ­
chy  te zasychaią w glinie tak  m o c n o , iż bez zn a ­
cznej' siły ze ściany w y d o b y tem i b y d ź  n ie  m ogą. 
T y m  sp o so b em  n aszp ikow ane  ściany narzuciw szy  
w a p n em  zw yczaynem , w iąże  się takow e silnie 
z ch ro p o w atą  ich  p o w ie rz c h n ią ;  a ty n k  tak b e r  
dzie t rw a ły ,  iak  n a  kazdey  inney  ścianie. O p ra ­
wa ta  p o m n aża ,  bez w ątpienia ,  kosz t b u d o w l i , ktp 
ry  p raw ie  po łow ę  tego u czy n i,  co o b m u r o w a n i ^  

kosztow achy  m ogło .
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8. Ściany ogniskowe i kominy.

Chociaż przy ogniskach opisane wyżey ściany 
hćż żadnego niebezpieczeństwa wystawionemi bydź 
mogłyby; albowiem wielorakie doświadczenie prze­
konało, ze drzewo gliną oblepione nie zapala sie,' 
wszelako, dla zaspokoienia wszelkićy pod tym wzglę­
dem troskliwości, ściany wspomnione i kominy, 
z Cegły surówki wymurowane bydź mogą, tern bar- 
dziey: że ich do tego celu użyteczność, także wie- 
lorakiemi doświadczeniami stwierdzoną została; 
część tylko komina nad dachem z paloney cegły 
Wymurowaną bydź winna.

9. O parkanach i ich pokryciu.

Parkany, byle tylko iakąkolwiek posiadały trwa* 
łość, wymagaią znacznych na wystawienie ko­
sztów. W okolicach cierpiących niedostatek drze­
wa, parkany z tarcic lub sztakiety cokolwiek zna- 
cznieyszey długości, zaledwie od maiętnieyszych 
właścicieli stawiane bydź mogą. Lecz i tam, gdzie 
podostatek iest drzewa, możnaby go użyć pożyte- 
czniey; chociażby nawet płaca dla maystrów, koszt 
na gwoździe i t.p. do rachuby nie wchodziły. Oprócz 
tego, drewniane ogrodzenia prędko niszczeią, i 
ustawiczney wymagaią naprawy; w czasie zaś 
pożaru rozszerzaią tylko pożogę i większych szkód 
staią się przyczyną. Wprawdzie litym murorn tak 
pod względem trwałości iako i nadobney powierz­
chowności nic pierwszeństwa nie odbierze: ale



4̂ 9
mało Ido zdobydź się Wożę na opasanie mu- 
rami całych swoich zagród, takiego obwarowania 
potrzebuincych. Piękniej szych , a przy tem stósun- 
kowie tańszych parkanów, któreby w trwałości do 
litych zbliżały się murów, z niczego tak łatwo nie 
obmyślimy, tak ze ścian, które P. H u n d t a  
są wynalazkiem. Przy wystawieniu ich żadna 
nie zachodzi różnica; nakrycie nawet takież same 
dadź będzie można, iak na każdym innym murze 
lub ścianie glinianey. Tym czasem i tu obmyślił 
p. H u n  cl t nowy sposób, który wart iest bliższe­
go poznania.

Fig 3. wyobraża widok z góry parkanowey ścia­
ny, która nakrytą bydź ma. Powierzchnia iey na­
lepia się ieszcze iedną warsztwą mokrey gliny ze 
słoma , na ieden do dwóch cali wysoko, która się 
potem rękami wygładza. Na tak ulepioney war- 
sztwie układaią się we dwa rzędy, to iest: po o- 
bydwóch stronach , równo pod sznur, i raz koło 
razu dachówki (karpiówki), od których pierwey 
haki ostrożnie poodbiiać należy. Gdzie są w bli­
skości cegielnie, tam z braków nie trudno będzie 
tego nabydź materyału. Dachówki takowe wgnia- 
taia sie w mokrą glinę, tak iednak: iżby na dwa 
do trzech cali, albo iak się podoba,  ponad brzegi 
muru wystawały, iak obiaśnia rysunek na fig. 3. 
lit b-/i% Qdy iuż obydwa rzędy tak ułożone i 
urównane zostana, wkłada się na każdy z nich 
drewniana łata, iak na fig. 3, E F  i G H  oka- 
zuią. te łaty i na u ło ż o n ą  dachówkę, sło-
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wem, na całą powierzchnią tego m uru, lepi się zno­
w u glina ze słomą, tak, iż ku  górze coraz się zwęża; 
aż w końcu szerokość wierzchniey płaszczyzny ty l­
ko  -  długości iedney dachówki wynosić będzie. 
Wtenczas po obydwóch stronach tey glinianey na 
obie strony spadzistćy kupki, układaią się i wgniata- 
ią po dwie karpiówki, iedna na drugiey, tak iak r y ­
sunek okro iu  (profilu), na  fig, 4- przy cibcd  wyo­
braża. Sam wierzch okrywa się, dla zamknięcia da­
szku, znowu rzędem dachówek, raz koło razu, przez 
całą długość parkanu  poziomo, na płask ułożonych, 
iak to na fig. 5. widzieć się daie. Te pokrywki 
[ A B .  fig.40 wystaią po obydwóch stronach na pół 
cala; wystaiące zatem krawędzie, iako też i stosugi 
( a b c  fig. 5.) tudzież ustępy między dachówkami 
(a b c  fig. 40  zarzucała i zacieraią się wapnem. 
Gdy wszystko należycie podług  wskazanego tu 
sposobu zrobionem zostanie; niepodobieństwem 
iest, aby ściana od wilgoci cierpiała; a przy- 
tem  daszek takow y, iuż na pierwszy rzu t  oka 
trwałość i moc obiecu iący , bardzo dobrze wy­
gląda.

Ponieważ zaś zwyczayna karpiówka iest u  spo­
du zaokrąglona, przeto rozumie się, iż m ularz u  
wierzchnich nakryw ek (fig. 5.) te zaokrąglenia po- 
otłukać i zrównać powinien. Po cegielniach m o ­
żna  tyle ile potrzeba dobrać b raków , które po ­
spolicie, iako do niczego nie przydatne, wyrzuca- 
nemi bywaią; a w razie potrzeby, umyślne nawet
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w ypalen ie  w tak im  kszta łc ie  p rz y k ry  w e k , n ie  w ic­

ie sp raw iłoby  k o sz tu  *).
Aż d o tąd  opisy  tego  n o w eg o  b u d o w a n ia  sp o ­

s o b u ,  w yiete  są z p isem ka P. K a r s t e n a ,  o k tó ­
re m  sie w górze n am ien i ło ;  p o s ł u e t i a y m y  t e ra z ,  
co p o w i a d a  o n im  P- K n o b e l s d o r f ,  z w łasnego  
w ieloletn iego doświadczenia.

« T rw aiąca  n ieu fn o ść  p rzec iw ko  sposobow i b u d o ­
w an ia  P. H u n d t a »  słowa są P. K n o h e l s d o r  a
« m a  swoie źród ło  w tow arzyszących  p ie rw o tn e m u  
w yna lazkow i n iedostatecznościach. Jeżeli taka  b u d o ­
w la p o trzeb n ie  m u ro w an eg o  fu n d a m e n tu  od a . d o  3. 
s tóp  wysokiego, do którego b ez  mularza obeysdz się 
n ie  m o ż n a :  ieżeli do  n a ro ż n ik ó w ,  d rzw i i ok ien , 
także pa lo n a  ceg ła  uży tą  b y d ź  ma :  do czego ró ­
wnież m ula rz  iest n ie z b ę d n y m :  ieżeli nareszc ie ,  
chociaż  n ie  w szystkie ściany, to  p izy n ay m n iey  
s trony  słotney, cegłą o b m u ro w y w ane b y d ź  mają;
• i r  T. rk-znetaie d o  w y k o n a n ia  p o d łu g  za le -la k z e  m a ło  p o z o s ta ie  n o  J  1 ■
canego  „ o w e g o  s p o s o b u ,  i  .»k  dalece m k rn e  na 
dzieia oszczędzenia  kosz tów , k tó ra  tes t  g łó w n y m  
tego  w y n a lazk u  zam ia rem . Ale ieszcze ar< zn y

*) G ąsiory zw yczayne, iak ie  na zam knięcie w n.rzcliol a

’ «hL l  k“ ’T ’ ”'c *
„ c h o d e m  i p ew n ie jszy m  0.1 - i .  w o d , b ez­

pieczeństw em  , t * !  po.l>4 , l j .  t o n . w . t
przeztoby  . i ,  w , n .8ro d « il, ż« n a p r .w k i > >—  *  

\  pnem , k tó re  przy  dachów ce poziom o ulozoney , zai
co rok pow tarzanem  bydź m usiałoby , odpadłyby  I V
■większey części. P. IV. ^

20
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ta nieufność wzmagać się m usi, gdy w krótkim  
czasie spostrzegamy, iż w glinie , gdzie sie tako­
wa z cegłą styka, powstają rysy, które nam pręd­
ki budowli upadek zapowiadać zdaią się. Wpra­
wdzie to n ie  pow inno nas zatrważać taka,* iaka sie  
nam zdaie bydź, zapow iedn ią; gdyż ściany, m im o  
rysów, m ocno stoią: z temwszystkiem są naturalnym  
wypadkiem wiadomych spostrzeżeń, iż sie glina  
z cegłą należycie związać nie m oże: ponieważ w y­
sychanie pierwszey, konieczne oddzielenie się osta­
tn ie /  za sobą prowadzi. Podany przeciwko temu  
przez P. H u n d t a  środek, aby pomiędzy cegły i 
glinę wkładać drewniane łupki, bynaymniey rysom  
nie  zapobieży: gdyż te ściąganiu się gliny prze.  
szkodzić nie mogą. Cegła zaś z natury swoiey, nie  
m oże się w miarę, iak sie ściany gliniane ścią- 
gaią, rozszerzać.

Gdyby z ogłoszeniem tego wynalazku razem było  
obw ieszczono , iż przy takiem budow aniu  bez ce ­
gły  zupełnie obeyśdź s i ę  m ożna, i g d y b y  teoQ 
błędu , szacowne pod każdym innym wz<dedem 
pism o P. K a r  s t e n a ,  było  nie rozszerzyło; V y n a -  
lazek ten byłby się niezawodnie bardziey dotąd 
upowszechnił. Oby więc to , co tu przytoczę ,  
posłużyło do zachowania tak"wyborney rzeczy o d  
przysadnych w kunszcie wym ysłów, które iey w a r ­
tość zm weczaią , i przyczynić sie zdołało, aby iey  
wysoka użyteczność wprędce powszechnie uzna­
na zosta ła !

«
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W  ro k u  i8o5. pierw sza doszła m nie  w iadom ość 
o sposobie b u d o w a n ia  I*. T I u n d t a .  Od tego  cza­
su 1 8 . takich  budow li w d obrach  moich wystaw ić 
kazałem. Pierwsza by ła  zupe łn ie  p o d łu g  p rzep i­
su  w y p ro w ad zo n a :  n ie ty lko  z n a ro żn ik am i m u ro -  
w anem i:  ale naw et z o b m u ro w an iem  ścian , k u s ło -  
tney  s tro n ie  ob róconych . W yznać  m u s z ę ,  iż p i e r ­
wsze dośw iadczenie  b y n ay m n iey  m nie  za tą r z e ­
czą n ie  uieło. O szczędzenie było n ie  znaczące,

V l  c  -  ‘

a rysy  k tó re  się w m u ra c h  w kró tce  pokazały , 
zdawały się wszelki widok tego w yna lazku  zu p e ł­
n ie  ud a rem n iać .

G dy iednak  ta  p ierw sza b u d o w la  n a  s tayn ią  
p rzezn aczo n a ,  m im o  ry só w , k tóre  troskliw ie gliną 
zasm arow ane zostały , trwale sta ła ,  naym nieyszego  
śladu w yw rotnośc i n ie  o k azu iąc ;  a prócz tego, nad- 
zw yczaynem  ciepłem , w zimie szczególniey, się za­
leca ła ; p rze to  w n a s tę p n y m  ro k u  b u d o w an ie  tym 
sp o so b em  zn o w u  rozpoczęto . TSiebawnie ieone-  
n m  z m oich  ludzi przyszło do  g łow y , iz do  n a ­
ro żn ik ó w  ljgz cegły zap ew n e  obeysdzby  ftię mogło, 
gdyż glina w yschnąw szy  tak  tw a rd n ie ie ,  iż sam a 
n a ro żn ik i  tw orzyć m o ż e .  U staw iono zatem  po 
dwie deszczki w każdym  ro g u  pod kątem  p r o ­
s tym  i glinę m iędzy  nie szczelnie pow ciskano . G dy 
ściany  czas nieiaki tak  stały i należycie wyschły, 
o d ię to  deszczki a narożn ik i w budow li tak pięknie 
i ostro  uksz ta łconem i ukazały  się, iakby k u n s z to ­
w n ie  dłutem  w y ro b io n e  by ły .  Źe cegła do okien  
1 drzwi także oszczędzoną bydź  m o ż e , okazywało
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się widocznie. Powstawiano więc ram y bezpo­
średnio w glinę tak, iak w m urach  zwyczaynych. 
Teraz naymnieyszych rysów śladu nawet nie s po ­
strzegano; a widoczna moc tych ścian sprawiła, iż 
wszelkie spotwarzenia zamilknąć musiały. Ale też 
moc takowa rzeczywiście iest widoczną; iakoż wy­
trzymała powtórzone próby, którym poddałem był 
tego rodzaiu budowle: a mianowicie, gdy obraca- 
iąc stodołę na owczarnią, kazałem powybiiać o- 
twory na okna i drzwi w ścianach, które od lat 
czterech były wystawione; co tylko z wielką t ru ­
dnością ostremi oskardami uskutecznić sie dało, 
bez naymnieyszego naruszenia  trwałości tych 
murów.

Nayświetnieyszym iednak dowodem trwałości i 
m ocy tego budowania  sposobu iest stodoła w F al-  
kenbergu  pod Berlinem, przezemnie w roku  18 12 
wybudow ana, którćy dość wysokie ściany, prze­
ciwko przepisowi, tak skwapliwie wystawiono, iż na 
leżycie nie s c h ły : lecz tak pochyło Stały, iż zdawało 
Sie bydź niepodobieństw em , ażeby te obaleniem 
grożące m ury, pod ciężarem belek i dachu długo 
wytrzymały. Stało się to iednak ; a gdy ieszcze do 
dziśdnia budowla ta śmiało stoi; przeto wieyscy 
gospodarze powinniby do tey pochyłey stodoły o d ­
prawie wędrówki z ró w n a  ciekawością, iak a r ­
chitekci do pochyłych wież w Pizie i Bononii.

Podpada wprawdzie taki sposób budowania tćy 
wadzie, iż się ściany łatwo spaczaią: ieźeli b a r ,  
dzo powoli i przy suchey pogodzie nie są stawia-



ne. P ow ierzchn ia  także ścian byw a n ie ró w n ą ,  k ie ­
d y  ro b o tn icy  n ie  są ieszcze dos ta teczn ie  w p ra ­
wieni. N arzu cen ie  i za tarcie  przy  ty n k o w an iu  za­
rad z ić  m oże nieprzyzw oitości na  o s ta tku  w y m ie -  
n i o n e y ; przeciw ko zaś p ierw szem u istotn ieyszem u 
z łem u , p r z y p a d e k ,  k tó ry  zazwyczay p rzy  wszy­
s tk ich  w ynalazkach  n a  d o b rą  d ro g ę  naprow adza ,  
n as tręczy ł  m i ś rodek  bardzo skuteczny'.

S łupk i  d re w n ian e  od Ą. do  6 . cali g ru b e ,  i tak  
iak m u r  w ysok ie ,  w odległości n a  10. s tóp  od  
siebie w ,fu n d am en cie  osadzone  i gliną ze wszech 
s tron , tak iak poprzeczne p a ty cz k i ,o b ło żo n e ,  t rzy -  
m a:ą  w tych  u m o co w an y ch  p u n k ta c h  śc ianę  p ro ­
s to ,  n im  ta w yschn ie ;  ściany  iuż się n a  żadną 
s t ro n ę  n ie  p o d a ią ,  i w ystaw ienie ich  p rędzey  
idzie *). Oprócz tego, u ła tw iaią  te s łupk i ro b o ­
tn ikom  glinę n a le p ia ią c y m , iż po  obydw óch  s t ro ­
n ach ,  ściany ró w n o  i pod  p ion  stawiać m ogą.

*) Słupki te podaią ieszcze sposobność do ściągnienia i 
wzmocnienia narożników , następuiącym sposobem. P ie i-  
wsze slupk; od narożników nie powinny bydź daley iak 
na do 5. st(jp j w obydwóch do węgla schodzących się 
ścianach ustawione. I* r z e z  całą wysokość słupków, w ró­
wnych odległościach, przynaymniey 3. do 4- gniazd w y ­
dłubać potrzeba. Przez te gniazda przepuszczaią się w p o ­
przek na wylot drewniane rygle , których ieden koniec, 
maiąc także przedlubaną dziurę, kotkiem lub klinem do 
słupka się przytwierdza; drugi zaś koniec przedłużony 
schodzi się w  narozniku pod kątem prostym z ryglem dru­
gim od ś c i a n y  poprzeczney; w punkcie gdzie się te oby­
dwa rygle z sobą krzyzuią, polączaią się takowe po cie­
sielska na zamek. P. f f \
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Mylą się ci ,  k tórzy mniemnią ,  iż tym  sposob em  
s tawiane b u dow le ,  kon ieczn ie  grubego  i wysokie­
go potrzebi i ią  fundame n tu .  Wystawione przeze-  
m n i e  p rz ed  ki lką laty b u d o w le ,  nie maią go 
wyższego nad i — s topy ,  a to w ieduey poło­
wie w z i e m i , a w drugiey nad ziemią.  Ponieważ 
zaś dw óch moich  w y ro b n ik ó w  nauczyło  się robić  
i kielnią;  przeto  m u r u i ą  fu n d a m e n ta  bez żadney  
nagany*. W yr aźni e  więc u mnie ,  około  budowli ,  
aż p od  d a c h ,  sami  tylko robią  w yrobn ic y ;  
g dy  zaś m e ty lko prawie  każ dego  ro k u  nowe b u ­
dowle  tym  sposobem  w do b ra ch  m oich  w y s t a ­
w iam:  ale n a w e t  s tare d re w niane  b u d y n k i ,  aż
p o d  dach obalać i ściany glin iane podciągać ,  
wszystkie oraz p a r k a n y  około  o g ro d ó w  i dzie­
dzińców także  tym sam ym sposobem  s tawie k a ­
żę ,  za tem od p ew nych  lat ro b o ta  tak ow a w cią<ut 
miesięcy maia  i czerwca iest s tałem w y ro b n i k ó w  
za t r u d n ie n i em .

Do zagrodzeń czyli pa rkanów,  Szczególniey sie 
sposób P. H u n <1 t a  zaleca;  i tu bowiem" doświad­
cz o n ą  iest t rwałość iego i taniość.  M u r  taki ża­
dnego nie dzwigaiąc ciężaru , nie pot rzebnie  bydź 
grubszym  nad  iednę stopę.  Przykrycie  wprawdzie  
tańsze iest ze s łom y:  ale ozdobnieysze  z d a c h ó w ­
ki- Ja tym celem każę rob ić  dachówki  w pó ł- 
krągłe  *), k tórego średnica  na  cal większą bydź 
Winna od grubości  m u r u ,  iżby dachówki  dla ście-

*) Zapewne rozuroiee się ma , w kształcie gąsiorów.
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k u  w o d y  z o b y d w ó c h  s tro n  c o k o lw ie k  nad m u r  
w ys ta w a ły . S tosug i za rzuca ią  się w a p n e m , k tó re , 
pon iew aż o k rą g ło ść  d a ch ó w e k  w odz ie  na ic h  

p o w ie rz c h n i za trzym yw a ć  się n ie  dozwala, n ie  ta k  
p rę d k o  ia k  zw yczayn ie  k rusze ie .

N ie k tó rz y  m n ie m a ią , iż  g lin a  do  ta k ieg o  b u ­
d ow an ia , p o w in n a  szczególne posiadać w łasnośc i. 
Lecz ka żdy  g a tunek  g lin y  ró w n ie  iest p rz y d a tn y m ; 
iednakże za tłus tą  g lin ę  z p ia sk iem  p rzem ieszać na­
leży'; inaczey b o w ie m  o ie ty lk o  wieceyr p o trz e b o - 
w a ła b y  s ło m y : ale także n ie  ta k b y  p rę d k o  w y s y ­
cha ła . B liskość  k o p a ln i g lin ia n e y  od za k ła d a n ych  

b u d o w li,  po liczą  się do  n a y is to tn ie y s z y c h  iey  w ła ­
sności: bo  zadalekie  sp row adzan ie  g lin y  znaczn ie  
kosz tu  p rzyczyn ia . K to  w szelako  ty le  ia k  ia, o 
w y s o k ie y  w a rto śc i tego b u d o w a n ia  sposobu , ies t 
p rze kon an y  , n ie  będzie  się naw e t i  tey lękać n ie ­
d o g o d n o śc i: zw łaszcza, iż  w  każdem  w iekszem  
gospodars tw ie  znaydz ie  się dość czasu na  ies ie n i 
lu b  w  pożney' w io śn ie , do  n a w ie z ie n ia  w p rz ó d y  
g lin y . T a k i iednalc p rz y p a d e k  rz a d k o  się p rz y ­
tra f ia ;  b y leśm y t ro s k liw ie  p o d  z iem ią  szukać k a ­
z a li,  a g lin a  p ew n ie  w  b lis k o ś c i się znaydzie .

C z y n io n o  te m u  ro d z a io w i b u d o w li z a rz u t, iż  

w  ścianach m yszy ła tw ie y  się zagn ieżdza ią . T y m  
czasem w b u d o w la ch  m ie szka ln ych  i  s ta yn ia ch  tego 
u  m n ie  n ie  spostrzegano; co zaś do  s to d ó ł,n ie  w ięcey 

się w  n ic h  m yszy  ch ow a ią , iak w  in n y c h  zw yczay- 
n y c h ; ale też n o ry  w  śc ianach  g lin ia n y c h  ła tw ie y  
ies t g lin ą  za lepić. D la  sp ra w ie n ia  p rzec iągu  p o -
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w ietrzą , który , iak  w iadom o, m yszy  ze s todo ł  w y ­
p ę d z a ,  m o żn a  dadź: a lbo na  dw a cale szćrokm 
w  ścianach  ro zp o ry :  albo ra m y  o k ien n e  z krat* 
d ru c ia n a ,  lu b  d rew nianem i szczeblami: co dla k a-  
żdey stodoły  b y ło b y  użytecznem .

Pizy p isyw ano icszcze te m u  b u d o w a n ia  sp o so ­
b o w i  tę w a d ę ,  i£ ściany  w apnem  o ty n k o w an e  
b y d z  n ie  m o g ą ;  lecz słusznie rzeczy ocenia iąc , 
n ie  m o żn a  tego b rać  za w a d ę :  gdyż ty n k  w a ­
p ie n n y  n ie  należy do p o trzeb y  n ie z b ę d n e y ,  a n a ­
w et n ie  zawsze u w ażan y  iest za kon ieczność  do 
o zdoby :  czego nayw iększe  w E u ro p ie  m iasto  L o n ­
d y n  d o w o d z i:  gdzie d om y bez ty n k u  stoią. T y m  
czasem  p ew n ą  iest rzeczą, i i  zw yczayny ty n k  w a­
p ie n n y  nie trzym a się n a  tak ich  śc ianach :  ale 
za p ierw szym  m rozem  odpada .  Do trwałości więc 
wcale tu  n ie  s łuży ; do  u p ię k n ie n ia  zaś, m oże 
w praw dzie  b ia ły  k o lo r  d la  n iek tó ry ch  bydź  p rzy -  
iem nieyszym , iak b ru n a tn o -ż ó ł ty ,  iaki m aią  ściany 
sam ą gliną n a rzu co n e :  ale wielu daia o s ta tn iem u  
p ie rw szeństw o : zwłaszcza, iż od czerw onego  n a  
dachów ce k o lo ru  wcale nie źle odbiia . D la tych 
i e d n a k ,  k tórzy  n a b i a ł e m  pow leczen iu  iakąś w a r ­
tość zasadzaią , a sk ryc ie  m oże p ra g n ą ,  iżby ich 
budow le  g liniane za praw dziw e m u ry  m ianem i 

w sp o m n ę  tu  o pow leczen iu ,  za k tó rego  p o ­
m o cą  doskonale  swoiego zam ia ru  dostąpią. S u ­
row e n iegaszone  w a p n o ,  na  p ro ch  u t łu c z o n e ,  a 
lepiey leszcze na  płycie kam ienney  u ta r te ,  zarabia 
się maślanką, l ą  nadzwyczaynćy białości farbą, p o -
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ciągały się mury, za pomocą mularskiego pędzla. 
Tym sposobem ściany będą miały na oko nay- 
zupełnieysze podobieństwo do prawdziwych m u­
rów i powleczenie odpadać nie będzie. U mn.e 
przynaymniey, pobielone od dwóch lat ściany, b«u- 
dzo dobrze się utrzymuią, i tylko w mieyscach, 
gdzie dla psoty, albo z ciekawości, ostremi rze­
czami zeskrobane zostały, musiały na nowo bydz 
pobielonemi. Że iednak takie pobielenie na wsi 
bardzo mało kosztuie; przeto iasną iest rzeczą, iż 
w razie potrzeby, co dwa roki odnowionćm bydź 
może.

Co się tycze kosztów przy tym budowania spo­
sobie, widoczną iest rzeczą, iż te daleko mniey- 
Szemi, niż przy każdym innym, bydź muszą; gdyż 
iak materyał, tak i zwózka mało znaczą. Słoma 
do wymieszania z gliną potrzebna, może bydz 
naypodleyfczą, która tylko na podściółki w stodo- 
łach iest używaną, i prawie do żadnego użytku, 
prócz nawozu, służyć nie może; a na szczapki, 
które się w ściany wkładaią, do dużey budowli, 
parę sążni karpiny (zamiast chróstu lub iedliny) wy­
starczą. Od murów takich, razem z kopaniem gliny 
i iey wydeptaniem ze słomą, noszeniem wody, ł u ­
paniem drzewa i t. p. przez hurtowną ugodę, za 
I>ręt sześcienny po Tal. i. gr. śr. 7 . płaciłem. Przy 
tern wyrobnicy, ieżeli glina nad 5o. kroków nie 
była daley i n ;e zbyt głęboko kopaną bydź 
m usia ła , dość znacznie zyskiwali. Gdy iednak 
z robota, dla wyrażonych w górze przyczyn, kwa-



pić się nie można: czego przy hurtowney ugo­
dzie bez pilnego dozoru ustrzedz nie podo* 
bna; przeto na teraz przekładam robotę przez 
wyrobników dziennych; przy czem z większa tro­
skliwością, i ściśleyszym względem na pogodę 
postępować można.

Następuiący rachunek wykazuie oszczędzenie 
kosztów na robocie przez dziennego wyrobnika. 
W roku przeszłym (1821.) wybudowałem w do­
brach moich B e l g e n  stodołę, na 100. stóp dłu­
g ą , a /|o. stóp szeroką. Ściany opisanym wyżey 
sposobem stawione, zawierały 12. stóp wysokości 
a 20. cali grubości. "Wyrobnicy pracowali przy 
tey budowli przez miesiąc czerwiec, ze względem  
na czas słotny, zap łacę , która tam dziennie po 
cztery śr. grosze wynosi. Robili oni wszystko: 
kopali glinę, nosili wodę, rznęli słomę na iednę  
stopę długości, łupali drzewo, glinę deptali i na 
taczkach tarow ali , stawiali rusztowanie przy bu­
dowli ,  i ściany iak naydoskonalćy ulepili. Gały 
wydatek na naiemnika uczynił 27. talarów. Gdy 
zaś-te ściany, po odciągnieniu wierzei, 297 prę­
tów sześciennych zawieraią; zatem podług powyź-  
szey hurtowney ugody, rachuiąc po Tal. 1. gr. 
sc. 7. za pręt sześć, powinny by kosztować talarów 
08. gr. śr. 2. fenig. 6; oszczędzono zatem Tal. 11. 
gr. śr. 2. fenig. 6.

W tymże samym czasie w dobrach sąsiednich 
wybudowano stodołę, która ,50 , stóp długości 
zawiera, a na l\o. stóp iest szeroką; ściany zaś
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ha 10. stóp są wysokie. Przez hurtow ną ugo­
dę zapłacono za wystawienie ścian 80. talarów.

W spomnieć tu ieszcze muszę o pokryciu  p a r ­
kanów. Spostrzegłem iuż w ten czas, gdy niniey- 
sze pismo moie było w d ru k u ,  iż dachówki wy- 
żey opisane , przez nadzwyczajny przeszłey zimy 
dżdżystość, w mieyscach, które nie były należycie 
wypalone, tak się popsuły , iz odnowienie ich 
stało się koniecznem. Gdy zatem tego rodzaiu  
dachówek rzadko tak dobrze wypalonych dostać 
m o /n a , iak do tego pokrycia bydź powinny; 
przeto m niem am , iz lepiey będzie mury pokryć 
deszczkami, które na  słupkach w m urze osadzo­
nych, przybite bydź mogą. Deszczki pochyło 
przybite i smolnem powleczeniem po wierzchu 
p"zeciągnione, będa mogły długi szereg lat wy­
trzym ać, tern pewniey: ieżeli między deszczkami 
a m urern , dla przeciągu powietrza, który  i m ury  
i drzewo w suchości u trzym ywać będzie, zosta­
wi się próżne mieysce, za pom ocą drew nianych  
klocków, na m urze  w przyzwoitych odległościach 
poosadzać się winnych: a na k tórych  także deszczki 
Oparte i gwoździami przytwierdzone bydź maia.

Nietylko stodoły i staynie, ale tak ie  domy m ie­
szkalne na wsi w ybornie  tym sposobem  b u d o ­
wane bydź mogą; gdy albowiem glina do złych 
przewodników ciepła należy; przeto mieszkania 
takie w zim;e n a jc ie p le js z e , a w lecie nay- 
chłodnieysze. w  okolicach, gdzie się takie b u ­
dowle rozm nożyły , in£ się n a  ich d o b r y c h  w J a -



snościach włościanie poznali, i z wielką radością 
spostrzegałem w ostatnich dwóch latach, iak n ie ­
które familiie zatrudnia ły  się zlepianiem swoich 
chatek, podobnie  iak Jaskółki swoich gniazdek: 
bo  w istocie zaprzeczyć nie m ożna , iż tu  iaskółka 
dla człeka zdawała się bydź mistrzynią.

Bez żadnego uprzedzenia za tym sposobem b u ­
dow an ia ,  śmiało go nawet na mieszkania dla 
osób wyższego stanu, zalecić m ożna: o ile tylko pię­
trowe budowle wymaganemi nie będą. Dla we­
w nętrznej’ bowiem wygody sprzyia ten sposób 
szczególniey, przez u trzym yw anie  dogodney na 
lato i n a  z i m ę  t e m p e r a t u r y ;  wew nętrznem u także 
przyozdobieniu  żadney nie czyni przeszkody; 
owszem farba i papier mocniey się gliny niż m u-  
r u  trzymaią. Do zewnętrznego zaś kształtu zda- 
ie się ón bydź szczególniey sposobnym : iestże 
bowiem iaki m ateryał,  k tóryby się giętkością w ta ­
kim stopniu  iak glina zalecał? J  czyliż sztuka rzeź­
biarska do modelowania s w o i c h  dzieł kunszto­
wnych nie używa gliny? I dla tego nie lękaiąc się 
zarzutu  przysady, mogę tu  powtórzyć twierdze­
nie : iż ten  rodzay budow ania  nietylko dla wy­
robników , ale do nayozdobnieyszych nawet m ie ­
szkań wieyskich, podług  każdego naypowabniey- 
szego ry s u ,  równie służyć może.

W rzeczy samey, rzadke się tyle pożytecznego 
i skrom uego razem w iedney rzeczy połączy; i 
ieżeli ten  wynalazek nie iest iednym z naydo- 
brcczynnieyszych dla wieyskich m ieszkańców, te-
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dy go ieszcze nie było żadnego. Dla ranie stał 
się ón zbawieniem; gdyż icnui winienem podzię­
kować, i i  oprócz znacznych corocznie oszczędzeń 
i polepszonego stanu budowli w dobrach, moich, 
iestem w możności, spłonione ze szczętem w pa- 
miętney nieszczęsnemi wypadki ostatniey woynie, 
folwarczne budowle, wprędce znowu nanowo wy­
stawie. »

Aby rzecz tyle pożyteczną ieszcze liczniej sze- 
mi świadectwy, oraz powagą doświadczeń i spo­
strzeżeń, po r ó ż n y c h  m i e j s c a c h  i p r z e z  różnych 
znawców c z y n i o n y c h ,  stwierdzić; nie będzie bez 
korzyści przytoczyć w tem m iejscu ieszcze t o ( 
co o budowlach z samey gliny inni pisarze w tych 
czasach do publiczney podali wiadomości.

W p i ś m i e :  « Monalsblat f u r  Ferbesserung des 
Landbauwesens und Jur zweckmciessige Ferschoe- 
rterung des bciirischen Lcindes. » Nr. 3. r. 1022. 1 . 
C x e i n i t z  b u d o w n i c z y  r z ą d o w y  w  A l t e n b u r g u ,  

p i s z e ,  c o  n a s t ę p u i e :

Budowle, w wioskach, w okolicy Altenburga, 
z gliny na suchym gruncie i na fundamencie, na 
dwie stopy wzniesionym, powystawiane, stoią od 
d w ó c h s e t  l a t ,  i iak się zdaie, stać ieszcze będą 
drugie tyle. Ściany gliniane lepiey chronią od 
mrozu iak m ury , i wedle wszelkiego doświadcze­
nia , p i e r w s z e ń s t w o  im należy do spichrzów na 
zachowanie ziemiopłodów i owoców drzewnych. 
Pożary nie uiszczą m urów  glinianych, ale owszem
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trwalszemi ie czynią *), tak , iż ieszcze z większą 
pewnością nowe belki i dachy na nicŁTspoczywać 
moga.D  c

S t a w i a ć  nowe budowle z gliny, ieżeli te trwa- 
•fenii mieć chcem y, zachować należy następuiące 
przepisy. Glina pow inna bydź wydeptaną i do 
stanu rozpuszczenia przyprowadzoną tak ,  iżby do 
miazgi czyli do papki miała podobieństwo. Tak 
wyrobiona glina potrząsa się słomą i z nią się 
przedeptuie: ale tak, iżby źdźbła zawsze poiedyn- 
czo a nie skup ione, to iest nie w garściach były de­
ptane. Czem pilniey i iednostayniey słoma ro z ­
d z i e l o n ą  z o s t a n i e :  tern większą trwałość będą 
miały m ury. Żytna słoma iest naylepszą: ale po­
w inna bydź z suchego lata: powinna bydź mocną 
i żółtego koloru. Słoma z m okrego lata iest 
kruchą . Chcąc trwale budow ać, nie należy iey 
używać: ale raczey, ieżeli budowanie na poźniey 
odłozonem bydź nie m oże, weźmy w iey mieysce 
żółtey mocney słomy owsianey.

Do trwałości ścian glinianych potrzeba także, 
aby robiący ie, glinę z wideł silnie na m ur ci­
skał. Jm mocniey glina się ściśnie, tern trwal-

*) W  Karpatach górale po  niektórych roieyscach zwykli  sw o -  
i e  chaty cale z  gliny ulepiać ; a gdy w zrąb az pod dach  
iest i u z  w yp row adzony,  po  dostatecznym Onego w y s c h n ię • 
c iu , nagromadzaią liści s u c h y c h  i drobnych gałązek, k ló .  
rem i ściany z obydw óch stron okładają i te inateryaly za- 
palaią- T y m  sposobem powstaie budow la  z icd nćy  twar-  
dey w iekam i n iep o ży tćy  massy. P,  W.
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S z e m i  b ę d ą  m u r y .  M o ż n a  t a k ż e  g l i n ą  s k l e p i ć ,  
i a k  t e g o  p i e c e  c h l e b o w e  i  b r a m y  w i a z d o w e  w  n a ­

s z y c h  o k o l i c a c h  d o w o d z ą .  U w a ż a ć  t y l k o  p r z y  t e m  

n a l e ż y ,  a b y  m u r y  s k l e p i o n e ,  n i e  m m e y  i a k  t r z y :  

a  z w y c z a y n e  , i a k  d w i e  s t o p y ,  b y ł y  g r u b e .  C z e m  

g r u b s z y  m u r ,  t e m  d ł u ż s z a  i e g o  t r w a ł o ś ć .  D o  

t r w a ł o ś c i  ś c i a n  p r z y c z y n i a  s i ę  i e s z c z e ,  k i e d y  z e ­

w n ą t r z  u  d a c h u  d u ż e  d a d z ą  s i ę  o k a p y ,  a l b o  n a  

p i ę t r z e  w y s t a i ą c e  b e l k i , d l a  z a s ł o n i e n i a  i c h  o d  
d e s z c z u .  W  t u t e y s z e y  o k o l i c y  d a i ą  t y n k  n a  ś c i a ­
n a c h  g l i n i a n y c h  z  w a p n a ,  g l i n y  i n i e k t ó r y c h  i n n y c h  

p r z y d a t k ó w ,  a b y  i e  o d  s ł o t y  z a b e z p i e c z y ć .  O p r ó c z  

b u d o w l i  g o s p o d a r s k i c h ,  s t a w i a i ą  t a i t ż e  z  g l i n y  

s z c z e g ó l n i e y  i p r a w i e  p o w s z e c h n i e  p a r k a n y  o k o ł o  

o g r o d ó w  i  d z i e d z i ń c ó w  z a g r ó d  w ł o ś c i a ń s k i c h .  P o ­

k r y c i e  t y c h  p a r k a n ó w  s k ł a d a  s i ę  z s n o p k ó w  s ł o ­

m i a n y c h ,  |  s t o p y  g r u b o ś c i  m a i ą c y c h ,  p o z i o m o  w  

p o p r z e k  n a  m u r  n a ł o ż o n y c h ,  t a k ,  i ż  n a d  o b y d w a  

b r z e g i  w y s t a i e .  S ł o m a  t a  o k r y w a  s i ę  p o t e m  w  k s z t a ł ­

c i e  d a s z k u  z i e m i ą  l u b  d a r n i n ą .

J a k  w  k a ż d e y  r z e c z y *  t a k  i  t u ,  z a l e t y  i  k o r z y ś c i  

z  n i e k t ó r e m i  n i e d o g o d n o ś c i a m i  l u b  w a d a m i  p r z e -  

p l a t a i ą  s i ę  z  s o b ą ,  n a  k t ó r e  z w r ó c i ć  m u s z ę  u w a ­

g ę :  i .  S z c z u r y  i  m y s z y  m o g ą c  ł a t w i e y  n u r t o w a ć  
w '  g l i n i e  n i ż  w  m u r a c h ,  c h ę t n i e y  w  t a k i c h  b u ­

d o w l a c h  p r z e b y w a i ą .  2 .  W  o b o r a c h  i  u w c z a r n i a c h ,  

b y d ł o  i  o w c e  l i ż ą c  ś c i a n y  g l i n i a n e ,  p s u i ą  i e ,  l e -  

ż e l i  w a p n e m  n i e  s ą  p o b i e l o n e .  Z a r a d z a i ą c  p i e r -

Jeżeli sama glina tak długo s to i ,  c z e g o z  się spodziewao
do Hu a d  ta  sposobie? R.
*  2 9
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wszemu złemu, dobrzeby było przy mieszać1 do 
gliny coś takiego, coby temu plugastwu niezno- 
śnem było. W drugim przypadku podobny środek, 
to iest, dodatek do gliny, a szczególniey do tynku, 
bydłu lub owcom przeciwny, byłby może także 
skutecznym. W naszych okolicach obiiaia ściany de- 
szczkami, w owczarniach na cztery stopy wysoko, 
w oborach zaś te mieysca, które bydło ozorem 
dosięgnąć może.

Wreszcie poleca P. Ge in i t  z, aby przy stawie­
niu ścian glinianych nie zapominać o potrze 
bnych słupkach, które od podmurowania prosto­
padle aż pod murłaty dochodzić powinny, w tych 
szczególniey punktach, gdzie stolec dachowy na 
ostatnich spoczywa: do czego także murowane 
słupy wystawione bydź mogą: dla zapobieżenia, 
iżby dach, albo piętro, razem ze ścianą, gdy ta 
wysycha, nie osiadały, i w każdym czasie osiadłe 
ściany, po dostatecznem iey wyschnięciu, znowu 
należycie wyrównanemi bydź mogły.

Jeszcze ledno doświadczenie, które w miesiącu 
hpcu roku bieżącego Hrabia S e ib e l s d o r f  z Aich- 
bach, w Numerze 8. wspomnionego wyżćy pisma, 
ogłosił, umieścić tu nie zawadzi.

Oto iego wyrazy: a Ażeby choć w części uni­
knąć przesadzonych wymagań naszych rzemieśl­
ników, kazałem w wystawioney u siebie w tych 
czasach owczarni, zamiast ścian murowanych, 
ulepić le z gliny. Owczarnia ma długości 90. 
a szerokości 4o. stóp. Fundament wymurowano
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z kamieni na glinę; ściany gliniane nad ziemią 
są na 10. stóp wysokie, a stopy grube. Dach 
dylowy dachówką pokryty , częścią na drewnia­
nych, częścią na murowanych słupach spoczywa- 
iący, wszystko osłania.

Po mostkach na obydwóch stronach budowli przy­
danych, wprowadzaią się wozy z paszą do prze­
znaczonego ićy składu. Mieysca między m uro­
wanymi słupami, które dach podpieraią, wypeł­
nione są gliną. Z początku ściany te z mokrey 
gliny, należycie z żytną słomą wymięszanćy, sil­
nie ubiiano między deszczkami. Gdy iednak de-* 
Szczek zabrakło i utwierdzanie ich szło bardzo 
przykro; porzucono deszczki i tylko ręcznie od­
bywała się robota: co też doskonale się powio­
dło. Glinę mocno przedeptaną i ze słomą wy­
mieszaną, narzucano dużych bryłach i rękami 
utłaczano: przez co wszystko w iednę z ra s ta ło  
się całość. Za pomocą łaty i pionu wystawiono 
ściany zupełnie równo i prosto; a gdy ściany 
ieszcze były miękkie, ogładzono ie łopatami. Ta­
kie postępowanie czworaki przyniosło pożytek? 
to iest: n) ze ściany zawsze prosto wystawionemi 
bydź mogły, czego przez ubiianie między deszczka- 

trudno było dopiąć; gdyż duża massa gliny 
i udeptywanie iey nogami rozpierały deszczki, i 
przez to prawie wszystkie ściany były brzuchate; 
b) Rysy w ścianach były tylko bardzo mało zna­
czące; gdy tym czasem  w ubiianych między de- 
szczkami niezmierne robiły się rozpadliny; c) wy-
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sychafy w nadzwyczaynie prędkim  czasie; przeci­
wnie ubiiane między deszczkami bardzo długiego 
na wyschnięcie potrzebowały czasu; iakoż mimo 
gorącego w roku bieżącym lata, zaledwo w 5. do 
6. tygodni można było bez niebezpieczeństwa od- 
iąć deszczki: gdy przeciwnie wolno lepione ścia­
n y , iuż w ośm dni tak były tw arde, iż w nie koń­
czy sty nóż siłą wetknąć się nie dawał; cl) Glina nie 
odstawała od m urowanych i drewnianych słupów- 
kiedy w stawianych tamtym sposobem ścianach, po 
odięciu deszczek , między gliną a słupami, prawie 
na dwa cale porobiły się szpary. Przestrzegać 
przy tem należy, iżby zawsze świeże warsztwy 
gliny, słomą lub deszczkami, dla nastąpić m o­
gącego deszczu, na noc były okrywane. Pode- 
schłą przez noc glinę trzeba nazaiutrz przy roz­
poczynaniu roboty odwilżyć wodą, ażeby świeża 
glina z dawnieyszą połączyć się mogła.

Jak wreszcie małe są koszta przy takiey b u ­
dow li, ztąd można wziąśe m iarę, iż ieden w y­
robnik , który sobie sam glinę przyrządzać m usiał, 
ścianę 4°- stóp długości, io. szerokości maiącą, a 
półtory grubą, w dziesięć dni ukończył. Pobić- 
ra ł zas płacy dziennie po graycarów (złp. i.  
gr. 18 . a zatem za ulepienie ściany, wyrażoney tu  
długości i miąszości, wziął tylko złp. 16.) prZy 
czem wypotrzebował wiązkę słomy za groszy dw a­
naście. »

Na tych przykładach i zapewnieniach iuzby 
poprzestać m ożna; ale godzi się ieszcze wspomnieć,
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•że i w Polsce  m a m y  p rzy k ład y  w ty m  w zg lędzie :
k tó re  k u  zachęceniu  niedow ierza iących  i do  chw y­
tan ia  się now ości  m n iey  sk w ap liw y ch ,  p o s łu ży ć  
p o w in n y .  Nie m ożem y w praw dzie  tw ie rd z ić ,  iż- 
byśm y sam i by li  św iadkam i te g o ,  co się n iżćy  
p o w ie ,  ale rę c z y m y ,  iż p o ch o d z i  z p o d a n ia  o so b  
ze w szech  m ia r  n a  w iarę zas ługu iących .

W  m ias teczku  M a c i e i o w i c a c h  n a d  W is łą ,  
z po lecen ia  H r. Ord- Z a m o y s k i e g o ,  ty c h  d ó b r  
w łaścic iela ,  p o w y s taw ia n o  m ieszkalne  b u d y n k i  
z e l i n v ; pow leczenie  czeko ladow ego  k o lo ru  , o k tó ­
r e - o  składzie niżey się p o w ie ,  dos ta teczn ie  zastę- 
p u i e  n a  śc ianach  z e w n ę trz n y ch  ty n k  w a p ie n n y ;  
m ieszk an ia  t e ,  p rócz  n a d o b n e y  p o w ie rz c h o w n o ­
ści sa dla m ieszkańców  d o g o d n e ,  i t rw a łe m i się 
okaza ły .  W  P i l i c y ,  d o b ra c h  d o  X iężn ćy  W i r -  
t e m b e r g s k i e y  n a leż ący c h ,  gdzie d la  w ło śc ian  
p o d łu g  ro z m a ity c h  r y s ó w ,  ró ż n eg o  m ieszk ań  p o ­
d z ia łu  i n a  ró żn y  sposób  b u d o w a n ia ,  ch a łu p y  * 
p o w y s ta w ia n e ,  w y b u d o w a n o  tak że  d o m y  z gliny 
o d m ie n n y m  od  w szystk ich  w yżey o p isan y ch  sp o ­
so b em : a k tó ry  także n a  szczególną zas ug u ie
u w agę.  Z am ias t  s łom y u ży to  szpilek iod łow yc 
lu b  sosnow ych  i szyszek, z k to rem i g linę  w ytn ie  
szano Nie od  rzeczy będz ie  p rz y p o m m e c  w  tern

m iey scu  i* Prz ed  dziesi<?ci:l laty °S ło szo n e  W
g azetam i w arszaw sk iem i dośw iadczenia ,  t u  n a  m iey ­
scu  czynione z su ró w k ą ,  do k tó rey  glinę  ze szpi 
k am i so sn o w em i w y d e p ta n o ,  a k tó ra  wystawioi 
przez  p a rę  m iesięcy n a  w o lne  dzia łan ie  p
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trza i słoty, nadzw yczajny odznaczała się trwa­
łością, iakiey t rudno  się było spodziew ać, i by- 
naymniey nie rozm okła  i nie padała się. Mo­
żna zatem wnosić, że i w ścianach glinianych 
szpilki z wspomnionych gatunków drzewa korzy-, 
stnie zastępują słomę: bo prócz mocnieyszego 
wiązania, k tóre daią glinie, podaią sposobność 
oszczędzenia s łom y, do innych  w gospodarstwie 
użytków. Ale wróćmy się do sposobu budow a­
nia w Pilicy. Glinę powiedzianym sposobem ze 
szpilkami wymieszaną i tyle tylko m o k rą ,  aby 
się należycie lepiła, ubiiaią w form ach, k tó re  są 
większe od zw ycza jnych  cegieł. Z form wyrzu- 
paią m okrą  cegłę wprost na  buduiące się ściany, a 
stosugi zalewają gliną. Tym sposobem łatwiey 
iest stawiać ściany do p ionu  proste i regularne. 
Dla um ocow ania narożników, iżby się nie ro z c h o ­
dziły, wpuszczone są w ściany prostopadłe słupki 

rew niane z poprzecznem i ryg lam i, które sie kii- 
nam i przyciągaią, iak się w y iey  o tem namieni- 
ło. Spód iest na podm urow aniu  ; u wierzchu zaś 
zakończone są ściany dwiema warsztwami cegły 
paloney: albo w ićh mieysce okrywa się poziomy 
ich wierzch tarcicami, zapobiegając, iżby na p rz j -  
padek zacieku wody deszczowey, taż nie wym u- 
afa gliny. Ta ostrożność we wszystkich glinia­

nych  budowlach nie byłaby zbyteczną: ije że i 
belki miałyby mniey k ru ch e ,  niż z surowey gli­
ny łożysko. Po wierzchu nastrzykuią sie “c h ro ­
powate ściany wapnem na m okro , i dopićro ną-



451

rzuca , .  ■ v - w ą ,  która się składa z wapna, 
p iasku , tartey cegły i żużli że laznych , i która 
zostawia się bez zacierania. Budynki tym  sposo­
bem  wystawione stoią od lat czterech bez^ żadne­
go uszkodzenia; a ściany lak są tw arde , iz nawet 
w m ieyscach, przez częste przy nich  pranie na 
ustawiczną wilgoć wystawionych, nożykiem  um y­
ślnie dla próby zakraw ane , z trudnością  rysy 
przyy ino wały.

L iczniejsze ieszczc m ożnaby u  nas przytoczyć 
przykłady stawianych z gliny budow li:  lecz to
wszystko iest zamało, aby naprow adzić i zachęcie 
mogło niższą klassę ludu  do powszechnego naślado­
wania tyle użyteczney rzeczy; a sposobu I ł u n d t a ,  
który  bez zaprzeczenia, przed wszystkiemi trzym a 
pierwszeństwo, i k tóry  ieszcze ulepszonym  bydż 
m oże, oprócz woiewództwa kaliskiego, podobno  
nigdzie nie zastosowano.

Co do tynków , czyli powierzchownćy ścian o- 
p raw y, k tóraby  i dla oka przyiem m eyszy czyniła 
widok i ścianom większą n a  zewnętrzne działania 
powietrza i wilgoci nadawała wytrwałość, rozi.i
różne do niey przepisuią sp o so b y ; n iektóre  z tych
iuż wyzey są podane; przytoczym y więc ieszcze 
n iek tó re ,  za pożyteczne w tym względzie u z n a ­
wane; a mianowicie; w Macieiowicach gotuL 
smole w kotłach ; do 3o. garcy przydała miałko 
u t łu czo n e j  cegły garcy 4. i tyleż popiołu. Tą 
mieszaniną, nie daiąc się ićy zgęścić, smaruią za 
pomocą grubego m ularskiego pędzla, ściany, co
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■wedle potrzeby, dwa do kilku razy pow tó­
rzyć można. Po wyschnięciu okrywa to powle­
czenie ściany na kształt twardey skorupy tak 
grubo, iak skóra bydlęca, trzyma się mocno 
gliny, opiera się wilgoci i może bydź pomalowa­
na farbą, iaka się podoba: albo pobieloną w a­
pnem : albo też zostawiona w swoim naturalnym  
stanie i kolorze.

W innych mieyscach postępuią następuiącym 
sposobem. Robi się deszczka trzymaiąca iednę 
stopę w kw adrat i nabiia się z iedney strony 
kołeczkami gładluemi w nieco ukośnym od góry 
ku  dołowi kierunku, a które na cal sa od siebie

c
odległe; z drugiey strony deszczułka ta opatrzo­
na iest rękoieścią. Gdy ściana ieszcze iest m ięk­
ką wciska się w nie deszczka z kołeczkami z gó­
ry na dół, zamaczawszy ie pierwey w w odzie, i 
wyciąga się w kierunku do góry. Tym sposo­
bem raz koło razu obszedłszy, robią się w całey 
ścianie dziurki od góry ku dołowi ukośnie idą­
ce. Potćm n arzu ca  się ściana zaprawa, do któ- 
rey bierze się świeżo gaszonego w apna, tartey 
cegły, krw i bydlęcćy lub świeżego łayna krow ie­
go i sierci bydlęcey. Gdy ta zaprawa dziurki 
w ścianie powypełnia, i w yschnie, nietylko wiąże 
s*ę z gbną: ale trzym a się iey także m echani­
cznie. Po wierzchu zacićra się ta zaprawa ostrym 
piaskiem.

P. H e r m b s t a e d t  doradza na tynk do m urów  
glinianych zaprawę z pławionćy na powietrzu
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elinv  i p o p io łu  z z iem n y ch  w ęg li, k tó rą ,  po  n a ­
rz u c e n iu  i z a ta rc iu , każe leszcze p o  w ie rzch u  
pociągać  o le iem , czyli d z ieg c iem , tak że  z z ie­
l n y c h  węgli. B udow niczy  G i U y  u p o m i n a  o 
tey  ra d z ie , z tćm  ze sw oiey s tro n y  w yznan iem , 
iż nie m ia ł sp osobnośc i do  z ro b ien ia  p ró b y ; lecz 
mu w iad o m o , iż p ław io n a  g lina  z p o p io łem  zie­
m n y ch  w ęgli zm ieszan a  i w y su szo n a , tw orzy

b a rd z o  tw ard ą  m assę.
T en że  P Gi l l y  w z m ian k u ie  o trw a łem  pow  e- 

czen iu  w r. .796- p n b h c z n e m i p ism am i zaleca­
nym  n a  d rzew o, k tó re  n a  sło tę  ies t w y staw io n e , 
P ow leczen ie  to  sk ład a  się ze trzech  części p ław io ­
n ej glinv , dw óch  części p o p io łu  d rzew n eg o  i ic - 
óney  cze'sci d ro b n e g o  p iask u . W szystko  ,o  p rz e ­
siew a sie p rzez  c ien k ie  s i to , i p o tćm  ro z rab ia  się 
z taka ilością ln ian eg o  o le ili, iżby  pow sta łą  z tey 
m ieszan in y  ‘m a s s ,,  w y g o d n ie , za p o m o c , p ęd z la  

m ożna b y ło  ściany  sm arow ać. W p raw d zie  o ley 
n ie  m óg łb y  sp ra w ić , aby  s ię  ta  zap raw a  g lm y  
chwytała; lecz gdyby go zastąp ,e  s m ó ł ,  lu b  k r w i ,  
b y d lę c ą ,  zap ew n ieb y  d o  g liny  należycie  p rzy -

lgnęła . . , .
z  p o d an y c h  tu  sposobów  tak  b u d o w a n ia  śc ian , 

i ,W  i ich ty n k o w a n ia , w ybór b ęd z ie  n ie t r u d n y ,  
k ażd y  m oże w y b ra ć  zgo d n iey szy  ze sw oiem  p o ­
ło żen iem , i do  k tó reg o  m ie jsc o w a  sposo b n o so  w ię- 
cćy podaie ś ro d k ó w ; zaw sze ied n ak  p rze  at 
n ie w arsztw  g lin ian y ch , ch o ćb y  też  i z m o rey  
ceg ły , iak  się w yzey przy o p isan iu  spt>so u



dowania w Pilicy namieniło, stawionych, z war- 
sztwami drewienek, podług wynalazku H u n d  ta, na 
szczególnieysze zdaie się zasługiwać zalety. Niezbe- 
dnemi także zdaią się bydź słupki, na którychby sie 
dach opierał; z resztą dokończenie ścian u góry 
przez wymurowanie parę warsztw z paioney ce«ły, 
lub okrycie poziomey ich powierzchni deszczka&mi, 
godne są naśladowania.

X LV II.

O P I S A N I E
n o w e g o  m o s t u  d r e w n i a n e g o  n a  a r k a d z i e ,  
w y s t a w i o n e g o  w m o d e l u ,  p o d ł u g  w y n a ­
l a z k u  J. J. Prechtla D y r e k t o r a  c e s a r s k i e g o  
p o l y t e c h n i c z n e g o  I n s t y t u t u  w W i e d n i u .

(z rysunkiem  na Tab. X X V III . )

W
Vv  budowie niżey opisanego mostu drewniane­

go na arkadzie, (są wyrazy wynalazcy) pomysłem 
i zamiarem moim było, aby bezpośrednio zastoso­
wać do niego sklepienie, w celu osiągnięcia nay- 
większey mocy przy naymnieyszey, ile można, 
massie drzewa. W takiey więc budowie, mieyscc 
ciosów, zastępuią skrzynie zdrewnianych belek na 
podobieństwo tychże ciosów, zbudowane, tak,  i z 
każda z tych skrzyń wystawia nieiako szkielet wiel-



kiego w sk lep ien iu  k am ien ia .  P o d o b n y  sposób 
bu d o w an ia  łączy  w sobie tę  k o rz y ść ,  iz do  w y­
staw ienia  tak iego  m o s tu  p o trzeb a  ty lko  d rzew a 
k ró tk ieg o ,  i że nac isk  c iężaru  działa ty lko  w k ie­
r u n k u  d ługości o n e g o ż : czyli w zd łuż  w łók ien  d rze ­
w n y c h ;  p rzez  co osiąga się wielka m oc w takim 
m oście ,  p rzy  s to su n k o w o  m ałey  po trzeb ie  drzew a. 
M odel p o d o b n e g o  m o s tu  zn ay d u ie  się w gab i­
nec ie  w zorów  po ly techn icznego  In s ty tu tu  w W ie­
d n iu ,  k tó ry  iuż p rz e d s ię b ra n e  p ró b y  w ytrzym ał.

O p i s a n i e .

Całv m o s t ,  iak  iuż  sam o nazw isko  p o zn ać  da- 
ie , w ystawia a rk ad ę ,  czyli sk le p ie n ie ,  k tó reg o  k l i ­
n am i są po iedyńcze ,  k l in ia s te ,  k u  ś ro d k o w i łu k u  
zw eżone  skrzynie  d re w n ia n e :  a k tó re  ra z e m ,  ie- 
dna  przy drugiey , z ło żo n e ,  tw orzą  d re w n ian e  sk le ­
pienie. M odel z ro b io n y  iest n a  m o s t ,  k tó reg o  
cienciw a 16. sążni w ied eń sk ich  w y n o s i ;  w ysokość  
zaś ł u k u  ró w n a  się ie d n e m u  s ą ż n io w i , czyli sze- 
snastey  części c ienc iw y , za d ługość  w ziętćy.

P o n iew aż  ten  ł u k  u  m o s tu ,  czyli a rk a d a ,  iest 
•lukiem k o ła ;  p rze to  z tych  w y m ia ró w  o kazu ie  się: 
że p ro m ie ń  w e w n ę trzn e g o  sk lep ien ia  ró w n y m  iest 
3 a° 3 i ' ;  a ł u k  zaw iera  p raw ie  28,5 s to p n i ;  d ługość  
za tem  iego w s to p ach  =  96,904.

Ta  d ługość  łu k u  zapełnia  się p rzez  d z ie w ię tn a ­
ście sk rz y ń ,  tak, iż 17. z n ic h ,  w zd łuż  m os tu  b io ­
rą c ,  m aią każda  po  5 . s tóp szerokości;  a d ługość  
kaidĆV, przez całą szerokość  m ostu  id ąca ,  w y n o s
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stóp 16. Dwie krayne, do podstaw przybrzeżnych 
( ff'iederlager) przypieraiące, maią te same długość: 
ale szerokość ich wynosi 5,977. stóp. Wszystkie 
te iednak wymiary słuza tylko dla wewnetrzney 
obszerności arkady.

Z tego widzimy, ze gdy cała szerokość mostu 
16. stóp zawiera, i skrzynie szerokość takową, 
swoią zaymuią długością; przeto naywiększa dłu­
gość belek do budowy mostu potrzebnych, ieżeli 
te przez całą długość skrzyń z iedney sztuki wy­
robione bydź maią, tylko 16. stóp wynosić p o ­
winna.

N i z e y  o k a ż e  się, z e  n a w e t  ta d łu g o ś ć  budulcu, 
szczególniey przy dużych mostach, znacznie ieszcze 
zmniejszoną bydź może.

Wyrysowany na Tab .XXVII. fig. 1. model, gdzie 
A  widok z boku, a B plan spodu wystawia, śluzy 
1edynie do mostu, który po każdey stronie tylko 
po iedney poręczy mieć moze. Celem zbudowa­
nia skrzyni, powystawiane są w każdym kącie 
równoległoboku, rozmierzouego podług wyżey 
oznaczoney wielkości wewnetrzney dna skrzyn­
kow ego, czworograniaste słupy, tak iak most wy­
sokie: a które zarazem przez całą długość mostu 
służą za podpory do iego poręczy; ku wierzchoł­
kom zaś swoim, w kierunku promieni arkady, 
(z iednego głęboko u spodu danego punktu, przez 
całą arkadę prowadzonych) od siebie się rozcho­
dzą, czyli rozszerzaią, tak, i£ cztery na nich po-
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w i e r z c h n i e  utworzyłyby klin, do mostowego skle­
pienia przydatny.

Te słupy wiążą się potem poprzecznemi szpą- 
gami, tak , aby owe na wszerz pomienionego ró- 
wnoległoboku leżeć maiące belki, bez osłabienia, 
czyli zaciesania, p r z e z  obydwa stoiące slupy prze­
chodziły, i żeby tym sposobem połączone belki 
czworoboczną ramę stanowiły.

Wyższe końce słupów, na wszerz skrzyni, prze­
ciwko sobie stoiących, wiążą się także szpągami, 
tak , iżby widok iey węższey strony stanowił 
c z w o r o b o k  n i e f o r e m n y  (trapezium) którego 
spodni bok, równym będąc szerokości skrzyni, 
zawierać będzie 5. stóp; a zaś bok wyższy, ze spo­
dnim równoległy, powiększa się w miarę, iak pro­
mień poręcza, większym iest od promienia wewnę­
trznego sklepieniowego łuku.

Teraz na w z d ł u ż  mostu, a zatem prostopadle 
do położenia dłuższych belek skrzyni, w poprzek 
mostu idących, wprawiaią się w nie, w odległo­
ściach, stosownie do wielkości i potrzebney mo­
cy mostu, rozmierzonych, belki na 5. stóp długie, 
tak, iżby bez osłabienia, czyli zaciesywania w ca- 
łey i równey swey grubości zostawały; rzeczone 
zaś belki na wzdłuż skrzyni idące, przez które 
owe krótsze pięciostopowe przechodzą, właściwie 
tylko do tego służyły, ażeby krótszym rozsuwać 
się ku  brzegom mostu nie dozwalały. Skrzynią 
wyglądać w tenczas będzie, iak pokazuie,j fag.
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W to wiązania poręczowego, które, do um ocnienia 
m ostu  tak ie  nie mało się przyczynia.

Belki w m odelu , podług  dwunastey części na^ 
turalnego wymiaru wystawionym, maią na kan t 
wysoki 7, na szeroki 5 . cali; a zatem w stosunku 
naywiększćy belków grubośc i ,  są użyte. Fig. 3 . 
Wystawia skrzynię iuz ze wszystkiem gotowa.

Ze składu takiey skrzyni łatwo poznam y, ze ,  
leżeli we wszystkich podług  łu k u  koła z b u d o w a­
nych skrzyniach, odległości i położenie belek iest 
iednakie i rów ne; pozaciągane belki poprzeczne 
czoło w czoło z sobą się stykaią, i wszystkie po­
dobnie ułożone, zawsze tworzyć b e d a łu k i  'a rkadę)

• /  C C  „ t  /

przez całą długość m ostu , k tóre  właściwie z c ie n -  
c iw  złozonemi będą.

W  modelu więc znayduie się przez cały m ost ta­
kich łuków  21. z k tórych każdy iest na 5. cali sz e ­
rok i,  a na 7. wysoki. Odległość spodniego łu k u  od 
Wierzchniego, wynosi tu, w ś rodku  długości inostu 
3 , a przy brzegach 4 . stopy; tak iz prom ienie  dla 
łuków w dwóch wyższych rzędach (które sie z belek 
poprzecznych składaiąj są trochę  większe iak dla 
n iższych: przez co m ost zyskuie na mocy ku  
P o d s t a w o m  p r z y b r z e ż n y m .  Tym sposobem 
sklepienie będzie mieć wysokości w kluczu 3, a przy 
głowach m ostu  po 4. s to p y ; co iak łatwo poiąć 
m ożna, dowolnie wedle zamiaru przy każdey b u ­
dowie odmienionem i rozmierzonem  b j d i  może.

Same skrzynie zwarte są z sobą za p om ocą śrub 
przez dłuższe belki przechodzących , iak rysunek
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n a  fig. B  w yraźn ie  pokazu ie :  a s tykaiące  Się z sobą  
s ł u p y  p o r ę c z o w e , p o d o b n ież  u  góry ś ru b a m i  są 
po łączo n e ;  do  każdey  w ięc sk rzyn i  po trzeba  sześć 
ś ru b ,  k tó re  iednak  nie p o t rz e b u ią  b y d ź  g ru b e :  
gdyż n ie  m o g ą  m ieć  znaczney  d ługości;  iakoż  ta  
przy  naym ocn ieyszym  m oście  n a d  1 5. cali w ynosić  
n ie  bedzie .c

L udow a m o s tu  p o d łu g  w y m ia ró w  m o d e lu ,  iak 
należyte  rozw ażen ie  wszystkiego p rz e k o n y w a ,  n ie  
b ed z ie  t r u d n ą ;  a  p o t rz e b n e  ru sz to w an ie  d a  się 
także z ła tw ością  w y s ta w ić : gdyż po iedyńcze sk rzy­
n ie  n ig d y  n ie  b ę d ą  m ia ły  tak iego  c ię ż a ru ,  iak  
zw yczayne  z g ru b y c h  ba lów  złożone a rk a d y  m o ­
stowe. S k rzyn ie  w ięc takie z w iększą  ła tw ością  
sobą k ie ro w ać  i n a  sw oich  m ieyscach  osadzać 
się d ad z ą ,  n iż  z b a ló w  przez  cały o tw ór u ło ż o n a  
arkada .

U  b a rd z o  d u ż y c h  m o s tó w ,  z przeiazdam i dla 
w ozów i p rz ech o d a m i  d la  p ie szy c h ,  b u d o w a  
ró w n ie  ies t  ła tw ą  i sk ład  b a rd z o  d o g o d n y ,  tak  
dla m ocy , iako  i n a  p rz y p a d e k ,  g d y b y  uszk o d zo ­
n e  sk rzy n ie  n a p ra w y  po trzeb o w ały .  T u  b o w iem  
każdy  p o ied y ń czy  o d d z ia ł  m o że  s tanow ić  o so b n y  
m o s t ;  a  oddzia ły ,  ile ich  będz ie  p o t rz e b a ,  dość 
będzie  ty lk o  lekk iem  p o p rz ecz n em  w iązan iem  p o ­
spalać.

B udu iąc  m o s t  z p rz ech o d a m i  p o  o b y d w ó ch  
s t ro n a c h  d la  p ieszych , m o żnaby  te n a sa m p rzó d  
po w y staw iać :  a  k tó re  po tem  ła tw o  pos łuży łyby  
za  ru sz to w an ie  do  osadzan ia  sk rz y ń  środkow ych.
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Fic 4. wystawia taką potróyną skrzynie, a w kto- 
rey cześć wewnętrzna «4, obydwa zaś poboczne 
przechody po sześć stóp szerokości zawieraią. ym 
sposobem naywiększa długość belek u  mostu , 
aó .stóp szerokiego, będzie tylko . 4- stóp wynosić.

Prócz tego widoczną tu  iest rzeczą, że i to 
pozdłu/.ne drzewo, mianowicie w szerokim moście, 
z kilku krótszych sztuk, ledna na drugą zac lo­
dzących i śrubami pospaianych, zastąpionem z 
może- gdyż, iak wyzey pow iedziano, te nawzdłuz 
idące belki ciężaru nie dzwigaia: lecr tylko 
do utrzym ania m ostu w m ierze, aby się na boi 
nie usuwał. Jeżeli w takim moście uszkodzoną 
skrzynie naprawić wypadnie; dość będzie ty 
iey śruby i poprzeczne wiązanie rozwolnię: a 
skrzynia, będąc klinem , z łatwością da się wysa­
dzić; poczem albo napraw ić, albo nową, podług te­
goż samego wymiaru zrobioną, zastąpić ią można. 
Tym sposobem bez żadnego rusztowania które 
żeglugę, przynaymniey na meiaki czas wstrzymu 
ie, można chociażby cały m ost odnow ie, nie 
muiąc naw et zupełnie przeiazdu p o  moście, w ten 
czas szczególnićy, kiedy się tenże składa z czte 
recli oddziałów takich skrzyń.

Przytem, poiedyńcze bellu każdey skrzyni, m o­
żna bez trudności wyymować i nowe wstawiać; 
a tym sposobem nayznacznieyszą część potrzebnych 
naprawek uskuteczniać.

Jeżelibyśmy niechcieli dłuższych belek 
skrzyniach, w m iejscach , g d z i e  b e lk i  krótsze u '
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sk łada iące ,  przez n ie  p rzech o d zą ,  zagęstem  d z iu ­
raw ien iem  o s łab iać ,  a lbo g rubego  drzew a do m o ­
stu  przeznaczać; może każda p o d o b n a  belka z dw óch  
c ieńszych  b y d z  z ło z o n ą , k tó re  na  s t ro n a c h  k u  
sobie o b ró c o n y c h ,  w m ieyscach ,  gdzie poprzeczne 
be lk i  łukow e przez  n ie  p rz e c h o d z ą , w y rzyna ią  
się na  część g ru b o śc i ,  tak, iżby w obięciu  tych  
dw óch  z łożonych  b e le k ,  m iały  swoie osady  wspo- 
m n io n e  be lk i  łu k o w e ;  obydw ie  po tem  belki z ło ­
żone, m o g ą  bydź, za p o m o cą  lekk ich  ś ru b ,  z sobą 
zw artem i.

Podobn ież  p ro s to p ad łe  słupki,  przez  k ró re  p o ­
ś redn ie  rzęd y  łu k ó w  p rzech o d zą ,  m ogą sie także 
z dw óch części składać. Połączenie ich  okazuie 
fig. 5.

P on iew aż b u d o w a  tak ieg o  m o s tu  ca łk iem  n a  
teo ry i  sk lepienia iest o p a r tą ;  p rze to  takow y w tern 
n a d  k a m ie n n y m  celuie: iż iest sp rężys tszym ; a 
p rzed  zw yczaynenji  d rew ninnem i ark ad am i,  z tego 
względu  należy m u  p ie rw szeń s tw o ,  iż ani p rze ­
w ażan ie  się czyli w ychy lan ie  sz tuk  na  wszerz m o ­
stu  : ani d rgan ie  w łu k ach ,  m ieysca  nie znayduie . 
Siła za tem, k tó ra  się ciężarow i o p ie ra ,  zależy od 
dosta teczney  stałości pods taw  p rzy b rzeżn y ch  (JF ie-  
derlciger) i wielkości o d p o r u ,  działaiących n a  sie­
b ie  belek  d re w n ian y ch ,  k tó re  łu k  sk ładaią ; gdyż, 
iak  się iuż n a m ie n i ło ,  d rg a n ie  w łu k a c h ,  dla 
krótkości d rzew a ,  ty lko  w bardzo n ieznaczącym
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s to p n ia  zachodzić  m o że ,  t a k ,  i i  p raw ie  w  n iczem  
do  ra ch u b y  b ra n e m  b y d ź  n ie  p o w in n o  ).

Z tego, co się d o tąd  pow iedz ia ło , okazuie  się 
i i  b u d o w a  takow ego  m o s tu ,  ch o c ia i  się naw et,  
na  p ierw szy rz u t  o k a  dla wielości s k rz y ń ,  co k o l­
wiek zawiele złożoną b y d ź  zda ie ;  p o  d o k ład m ey -  
szem rozw ażen iu ,  w p o ró w n a n iu  z zw yczaynem i 
m ostam i d rew n ian em i,  n a  a rk ad ach  s taw iauem ii 
iest daleko ła tw ieyszą do  w y k o n a n ia ,  i n ic  iey 
zapew ne na  zaw adzie n ie  s to i, iak ty lko  daw ny  
przesąd przeciw ko nowości.

Chociaż  z dośw iadczeń  na małych rzeczach ,  n ie  
zawsze z wszelkiem  bezp ieczeństw em  n a  w y k o n a ­
nie ich  w n a tu ra ln ey  wielkości w nioskow ać m ożua; 
wszelako teo rya  b u d o w y  zaręcza  za znaczną  w y­
trzym ałość  i m oc takiego m ostu . D ośw iadczenia  
ta k ie  z m odelem , d w u n astą  część n a tu ra ln eg o  wy­
m iaru  m a iący m , b a rd zo  pom yślny  okazały w y p a­
dek: gdyz m odel takow y, osiadłszy pod  c iężarem  
260. fu n tó w , do 4 . l in iy , n ieo d m ien ił  tego swotego 
p o ło żen ia ,  naw et p od  c iężarem  600. fu n tó w ,  n a  
trzy  p u n k ta  p o d z ie lo n y ch ,  to  iest: n a  sam  ś rodek  
g łów ny , i na ś ro d k i  każdey  znow u po ło w y ,  k tó re  
w y trzym ał bez żadnego  n iebezpieczeństw a.

G dy ciężar p ierw szy  ra z ,  przez kw ad ran s  n a  
m oście m o d e lu  zo s ta w io n y , z tegoż zd ię tym  zo-

*) A by się krótkie belki u końców , które się  wzaiem cisii,*,
Z c z a s e m  n i e  U g n i a t a ł y ;  m o ż n a  p o m i ę d z y  n i e  dawać i  r'

L k ładk i Z cieńkiey b lachy Żelazney lub  o l o w ia n e y .
%J\J



stał; podniósł się łuk  znowu do swoiey pićrwszćy 
wysokości: lecz mniey o iednę liniią. Przy drugiem 
doświadczeniu z 600. funtami ugiął się model do 
poprzednicy głębokości: a po zdięciu ciężaru po­
wrócił znowu do dawnego położenia, tak, iż cały 
łuk  po ukończonych doświadczeniach tylko się 
na iednę linii.ą zniżył.

Model zrobiony iest z drzewa miękkiego (sosno­
wego). Całe sklepienie waży a/j. funtów; a w natu - 
ralney wielkości, gdyby wszystko podług tego 
wymiaru budowano, ważyłoby około /Jo,000. fun­
tów , rachuiąc stopę sześcienną drzewa po funtów 
36. C a ła  z a ś  s k r z y n i a ,  biorąc średnio, ważyłaby 
blisko 21. cetnarów.

Moc odpornego działania iednego łuku  w m o­
delu, czyniłaby podług koefłcienta w statyce 
E i te lw e in a ,  prawie =  ig 4- funtów; z tych bio­
rąc wypadałby na łuk  dla iego rzeczywistego 
na czas dostateczny obładowania, ciężar do dźwi­
gania 2-3- =  6. bardzo blisko. Ponieważ zaś m o­
del składa się z 21. łuków ; przeto mógłby 
tenże wytrzymać ciężar 2 1 x 6 = 1 8 6 .  ciągle na 
nim  spoczywaiacy. Gdy zatem 600. funtów wło­
żono, a model naymnieyszego znaku do złamania 
się nie dawał; przeto wypadek doświadczenia był 
nader pomyślnym: tak przy obciążeniu go we 
Środku, iako i przy rozdzieleniu ciężaru.

Dla naluralnćy wielkości w takich wymiarach 
i przy takiem samem obciążeniu, odporna moc 
iednego łuku  wynosiłaby blisko 115,072. fun-
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tów; z tych ~  wziąwszy, będzie ciężar ustawnie 
na niego cisnąć mogący— —14“ > blisko — 36i2. ft* 
Pomnażaiąc to przez 2 1 .  w y c h o d z i  ciężar dla ca­
łego mostu 36ia x  21 = 7 5 ,8 5 2 . ft. Do tey mocy 
przydaeby ieszcze należało pom oc, którą daią po 
ręczę, a które także iako takie łuki uważanemi 
bydź powinny.

Wreszcie doświadczenie, przez wybudowanie pra­
wdziwego mostu w naturalney wielkości, zapewne- 
by wydało pomyślne w y p a d k i  tego dowcipnego 
pomysłu, i sposób ten przyniósłby znaczne ko­
rzyści, tam szczególniey, gdzie przydatnego bu­
dulcu braknie; nadto, gdy c a l a  ta sztuka budowa­
nia, iest tylko łatwą robotą ciesielską; wszędzie 
przeto bez trudności wykonaną bydz może.

XLVIII.

W I A D O M O Ś Ć
o w y n a l a z k u  p r a s s  do w y c i ą g ó w  p ł y n ­
n y c h  i o p i s a n i e  t y c h ż e ,  w r a z  z p o c z y ­

ni  o a  e m i  w n i c h  p o p r a w a m i .

przez Dra R o m e r  sb a u z  e n a.

(z rysunkami na Tab. XXIX..)

O d  roku 1 8 1 6 ,  zaraz od ogłoszenia prassy Real a,
zatrudniałem się pilnie wydoskonaleniem nowego 
sposobu Otrzymywania płynnych wyciągów; gdy
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wszelako używane do tego celu apara ty , zamia­
rowi m em u wcale ieszeze nie odpowiadały; sądzi­
łem , iż doświadczenia moie ieszeze nie były go­
dne, abym  ie publicznie ogłaszał, tem bardziey, 
żem się z po lepszeń , które D ó b e r e i n e r  po­
czynił, lepszego sku tku  spodziewał.

Na początku ro k u  1817, w czasie przypadko­
wego czyszczenia m erkuryuszu, za pomocą pom py 
powietrzney, trafiłem na myśl: aby ciśnienie at­
mosfery do robienia płynnych wyciągów zastoso­
wać. Gdy siła ta iest daleko mocnieyszą i do- 
godnieyszą,udało się to zupełnie, i chodziło iedynie 
o  tam ą i trw a łą  p o m p ę  p o w ie tr z n ą , któreyby m o­
żna było użyć w czasie potrzeby. To czyniło mi 
z początku wiele trudności w położeniu moiem 
zupełnie samotnem; wszelako ieszeze w sierpniu 
tego samego ro k u , rzecz podług życzenia mego 
do tego stopnia przyprowadziłem , iż kazawszy 
zrobić kilka aparatów , z lekarzem i aptekarzem 
w A c k e u  mogłem iuż liczne doświadczenia z wy­
ciągami lekarskiemi czynić.

W czasie tych doświadczeń, trafiłem znowu na 
podobną  myśl, iak Pan Professor K a s t  n e r ;  i to 
było pow odem , żem natychm iast przedsięwziął 
podróż do H a l l i ,  abym  m u moie aparaty o k a ­
zał i naradził się z nim względem dalszego roz­
poznania i uskutecznienia tego przedmiotu. A c h o ­
ciaż wprawdzie pierwsze pomysły i wystawienie 
moiey ptassy powietrzney, były moiemi własne- 
m i; wszelako przychylnem u zdaniu i zachęceniu
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tego stawnego badacza natury, whuenem tę śmia- 
1 1  i* aparat móy do publiczney wiadomości
podałem , w y d o s k o n a l a j  
Podałem wiec do d ru k u ,  leszcze na pocz.
U  . 8 , 8 ,  m a ł e  p i s e m k o  o  p r a s s . e  P ° ' " e t ™ J '

( Rome.rehausensIxftere.se
Staaten paunńru Maeclnne etc. H eft Zerka  
bei Fitchsel 18 18 . ) ,  i  s t a r a ł e m  s i ę  o  p a t e n t  d l a  

‘  t a w i e n i a  M y ,  maięc n a  c e l u  u p o w s . e c h m e n . e  

J  p o ż y t e c z n e g o  w y n a l a z k u ,  a  r a z e m  .  w y n a -  

„ r o d l c u i e  z a  k o s z t a ,  p r z y  l i c z n y c h  d o 5w , a d c z e n , a c h  

6  ł  I n e -  l e c z  d l a  n i e d o s t a t k u  d o b r y c h  r z e m . e s l -  

S r a n e g o  mala,k u ,  n i e  mogłem d o s k o n a ­

ł y c h  tego r o d z a i u  a p a r a t ó w  d o s t a r c z y ć :  a  z t ą d

p o s z ł o , "ke s i ę  p o c z ą t k o w e  z d a n i a  o  t e m , p r z y  

n a l e ż y  t e r n  w y k o n a n i u  b e z  z a p r z e c z e n i a  nader t r a  

f n e m , p r z y r z  d d z C I l  9

J u z  w p r a w d z i e  w  r o k u  1 8 1 7 ,  z r o b i ł e m  b y ł m m ę  

p r a s s e  p a r ó w ? , i p r a s s ę  w o d n ą  m e c h a n i c z n ą ,  d o

g ó r y  d z i a ł a i a c ą ,  i a k  się o  t e r n  z  p o w y ż s z e g o  p i ­

s e m k a  m o i e g o  p r z e k o n a ć  m o ż n a ;  l e c z  s z c z e g ó l n e  

o k o l i c z n o ś c i  s i a ł y  s i ę  p o w o d e m ,  d o  p o d c i ą g m e n i a  

i c h  p o d  o g ó l n e  w y o b r a ż e n i e  p r a s s y  p o w i e  

t r z n e y ,  » d o  o p i s a n i a  w s z y s t k i c h  a p a r a t ó w ,  t a k ,  

ł a k  i e  d o  s z c z e g ó l n y c h  c e l ó w  a p t e c z n y c h  1 f a ­

b r y c z n y c h  z a  n a y d o g o d n i e y s z e  u w a ż a ł e m .

W i e c  p o d  tym o g ó l n y m  w y r a z e m  p r a s s y  p o w i e ­

t r z n e j  o d  r o k u  . 8 . 8 ,  w  k t ó r y m  s p o r z ą d z a n i  ta l­

k o w y c h  a p a r a t ó w  b y ł e m  p r z e d s i ę w z i ą ł ,  w y s t a n  i u  1 

i c h  W i ę c ć y  n i ż  1 0 0 .  s z t u k ,  w  t r z e c h  g a t u n
t u n k a c h
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powyżey wymienionych: lecz mniemania o ich- 
stósowności i użyteczności były podzielone aż 
do tego czasu: chociaż ich w bardzo wielu apte­
kach i fabrykach z korzyścią i wygodą u£ywaią.

Przystępuję iuż do opisania samych aparatów, 
które podług zasad, na iakich się wśpieraią, na 
trzy klasy podzielić można.

I. Prassy powietrzne, za  pomocą atmosfery, przez  
wypróżnienie działaiące.

P r a s s a  p i e r w s z a ,  na Tab. XXIX. Fig. i.
■4. podstawa z twardego drzewa, na którey osa­

d z o n e  są dwa r ó w n e y  wielkości cylindry B P  i 
CC, opatrzone szczelnemi pokrywami a i b. Cy­
linder B B  przedzielony iest na dwie części whi- 
towaną przy g g  obręczą, do którey ściśle przy- 
staie ruchome sitko d  z dwoma uszkami. To sitko 
okrywa się okrągłym kawałkiem flanelli lub płó­
tna i parą kawałków bibuły, w których wszystkich 
przerzynaią się dziurki w tem mieyscu, gdzie uszk a  
sitka „  przez nie przechodzą. Potem O k łada  s t  
na to wszystko sitko e, tak, iżby swoiemi otwo* 
rami zachodziło na uszka silka d ; przez te uszka 
przesuwa się ciasno żelazny rygielek. Flanella i 

1 ula powinny na pół cala za brzeg wychodzić, 
i£by naczynie zamykały. W tem mieyscu ieszcze 
ostizedz należy, iżby do okrywania sitek nie uży­
wać materyy wełnianych lub z pilśni robionych 
w tenczas, kiedy istoty, do wytłoczenia przezna­
czone, zawieraią w sobie eteryczne oleie: gdyż te
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w wspomnionych materyacli zatrzymanemiby zo­
stały. Tak urządzone cedzidło wkłada się do cy­
lindra i przyciska się szczelnie do obręczy. Na­
łożone na to cedzidło substancye, wyciskać się ma- 
iące, przykrywaią się sitkiem .g, maiącem większe 
otwory i w pośrodku antabę. Za pośrednictwem 
mosięzney rurki s, poniićy dolnego sitka przy- 
daney, i kurkiem opatrzoney, utrzymuie się zwią­
zek między obydwoma cylindrami, i przepuszcza 
lub tamuie się powietrze. W mieyscu h znaydn­
ie się kurek dla wpuszczania powietrza do cylin­
dra, gdy tenże z onego wypróżnionym zostanie; 
przez co ułatwia się wytoczenie przez kurek k ,  
wyciśnionego iuż rozcieku, który się w dolney 
części cylindra B B  znayduie.

Drugi cylinder CC  przedzielony iest dnem cy­
nowano 11, w którem mały otwór zatyka się szczel­
nie wszlufowanym czopkiem m. Wewnątrz tego 
cylindra umieszczona iest pompa s s ą c a /  z tło 
kiem i ze stemplem, Tak we dnie pompy iako 
i w stemplu znayduią się wietrzniki [y entile).

Wyciąganie, czyli wytłaczanie, dzieie się w tym 
aparacie sposobem następuiącym: Do górney czę­
ści cylindra C wdewa się niewielka ilość zimney 
wody, a lepiey oliwy, dla lepszego zatkania otwo­
ru  m i przecięcia wszelkiego dla powietrza zwią­
zku: co raz zrobiwszy, iuz tak na długi czas
zostać może. Substancye wytłaczać się maiące, 
nim się opisanym powyzey sposobem między sitka
nałożą, w p r z ó d y  ro z d r a b n ia n i s ię  p r z y z w o ic ie  ido-
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brze zwilża i ą p łynem , który do wyciągu użytym 
bydź ma. Gdy iuż sitka z tą substancją  są w sw o- 
iem rn ieyscu , nalewa się na wierzch p łynu  : albo 
ogrzanego, ieźeli woda: albo zimnego, ieżeli wyskok 
użytym  b ę d z ie ; zostawia się iednak nalany przez 
czas nieiaki, dla przesiąknienia substancj i do wytło­
czenia wziętej’ , i rozpuszczenia w niey cząstek 
do nasycenia wyciągu potrzebnych. Potem pom- 
puiąc rozrzedza się powietrze w m ia r ę , iak tego 
wielkość aparatu i na tu ra  massy wytłaczaiącey 
się wymaga. Gdj’ iuż powietrze należycie roz- 
rzedzonein zostanie, otwiera się kurek h , obydwa 
cylindry między sobą połączaiący. Natychmiast 
powietrze z cylindra B B  pędzi do cylindra CC, 
a zewnętrzne pre  m ocno na płyn i gwałtownie 
go przez massę i sitka przeciska. W  tey drodze 
płyn wszystkie rozpuszczalne cząstki z massy za­
biera z sobą i ścieka do dolney części cylindra 
B  B. Dopomagaiąc tem u działąrpu, pom puie się 
ciągle z otwartą ru rk ą ,  związek między cylindra­
mi utrzym uiącą; albo się zamyka; pompuie nli­
nowo i znowu kurek u rurk i  otwiera: aby po­
wtórnie płyn na gwałtowne parcie zewnętrznego 
powietrza wystawie.® Gdy iuż wszystek płyn zwierz* 
chniey części cylindra przeydzie do dolnej*; o tw ie­
rani się ku rk i  k  i l i ; przez pierwszy gotowy wyr- 
ciąg spływa do podstawionego naczyn ia : przez 
drugi wpuszcza się powietrze, bez którego wyciąg 
nie mógłby spłynąć. Gdyby wyciąg by ł za słaby, 
można go ieszcze raz tym samym sposobem przez



o n r z e c i s n a ć  a lb o  d la  w y c ią g n ię c ia  z m a ssy  
m a ssę  p r z e c i s n ą ć ,  , , „ d y b y  s ie

atltich czą stek  r o z p u s z c z a ln y c n  , *, } „ „w s z y s tk ic h  cząsie ic  v  ś w ie ż e g o  pły-
i e s z c z e  w  m e y  z n a j  d o w a ć  m i a ł y , s  ̂ s  V
„ „  n a la ć  i  d z ia ła n ie  p o w y i s z e  p o w t ó r z y ć .

T y m  s p o s o b e m  m o ż n a  r o b ić  w sz y s tk m  l - J C W  
l e k a r s k ie  i fa rb ier sk ie :  a „  d o m o w e ,, ,  u z y c u  ,  -

s t o s o w a ć  te n  ap arat  d o  w ó d e k  z a p r a w . ,y c h  ,  

r o b ie n ia  k a w y .

Kiedy wyciągi nie zbyt są Uleykie lepióy V
d z i e d o  u r z ą d z e n i a  c e d z id e ł ,  z a m ia s t  f l a n e l h , i  }
d z i e d o  u t c i e n k ie y  t k a n in y  w lo s ia -
p łó tn a :  a le sz c z  l ^
n e v  W y c ią g i  te  są p rze z r o c z y s te  i  m c  m e
caią z p r z y r o d z o n y c h  własności rośhn, a który . 

w y c i ś n io n e m i  z o s ta ły .
O str z e d z  w  k o ń c u  n a le ż y :  i ł  n i e d o b r z e  iest

z a w ie le  na raz brae  m a s s y  d o  w y c i s k a n y  w  ten 
czas  b o w i e m  w y c i s k a n ie  z m eta l ,  t o r y m  

k ie m  s ię  o d b y w a .

P r a s s a  2. Fig- 2 *

P.  ie s t  p o m p a ,  ^ . n a c z y n i e ,  w  ktorem s ię  zb ie ra  
w y c ią g  p o  w y p r ó ż n ie n iu  g o  -z p o w ie tr z a .  N a c z y ń  ta ­
k o w y c h  d o  p o m p y  p o w i e t r z n y  m o ż n a  w ie c e y  p r z y -  
s t ó s o w a e .  C n a c z y n ie  z  s i tk a m i,  m o g ą c e  s ię  w s r u -  

b o W  przy  J; T a k ic h  n a c z y ń  także w i ę c e y i ^  
m a ite y  w ie lk o ś c i  d o  icdney p o m p y  p r z y s to s o w a ć  

m o ż n a ,  s i ł a  d z ia ła  w  tey p r a ss ie ,  tak  lak w  pi ^

w s z e y  i d z ia ła n ie  w  n iey  o d b y w a  s ię  ta ' i  
sa m ) 111 s p o s o b e m  iak  w  p ie r w s z e y .
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P r a s s a 3. Fig. 3.

Budowa tey prassy nie różni się w niczera oil 
poprzedzaiącey: oprócz, że dla dogodności przy­
dana iest do niey korba 4, i kolo poszybne j. 
Skuteczność ićy bardzo iest dzielna.

P r a s s a  Ą. Fig. 4.

W tey prassie pompa, iak przecięcie pokazuie, 
ssie bezpośrednio wyciąg gotowy z naczynia A  i 
przeprowadza go do naczynia B. Trzy robieniu 
gorących wyciągów nader korzystną iest rzeczą, 
kiedy para w naczyniu czczośe wypełnia. A  iest 

• naczynie z sitkami. N a  dnie g g  kładzie się massa 
do wyciskania iak zwyczaynie i nalewa się płynem. 
P iest pompa. B  naczynie do zbierania wyciągu, 
który za zepchnięciem stempla na dół, przez wietrz- 
nik v wchodzi do naczynia B.

P r a s s a  o. Fig. 5.

Prassa ta, maiąc tę same budowę, może wy­
bornie posłużyć do wielu użytków technicznych: 
n. p. do robienia piwa na domową potrzebę, ^ ie s t  
naczynie z sitkami d d  i mm, które sie znayduia na

J  * •  C Ł'spodzie, i? iest pompa powietrzna, która zarazem 
i wyciąg pompuie iak w prassie fig. 4-

P r a s s a  6. Fig. 6.o

Te można w każdćy wielkości zrobić z drze­
wa dębowego, tak spoionego , aby powietrze ża­
dnego nie miało przystępu; k iest durszlak ku-



listy u  dna, dla p o w tó rn eg o  p rzeced zan ia  w yciągu- 
U żyw a się  szczególniej’ do  łu g o w an ia  i o o trzy  
m an ia  g arb n ik a  n a  d u żą  p o trze b ę . C hociaż sk ład  
tey  p ra ssy  z sam ego ry s u n k u  ła tw o  m o żn a  p o ­
zn a ć ; ied n ak o w o ż dołączam y tu  obszerm eyszy  ley 
o p is , k tó ry  także do  o b iaśn ien ia  p ra ss  in n y cb

m oże posłużyć.
P o d łu g  ry c in y  p ra ssa  ta  zb u d o w an ą  lest lak

n a s tep u ie :
N aczynie B,  z k rę g am i p o d z iu raw io n em i z ro ­

b io n e  ies t z k lepek  d ęb o w y ch , o b ręczam i zela- 
znem i p o b ite , i p o lak ie ro w ah e  z w ierzch u : ażeby 
po w ie trze  n ie  p rzechodziło . P rzez d n o  spodn ie
p rzech o d z i r u r a  m eta lo w a O,  k tó rey  do lne uyscie
o p a trz o n e  ies t k u rk ie m  / / ;  z b o k u  zas r u r a  ta  p o ­
łączo n ą  ie s t z r u r ą  R C, k tó ra  w spom m one n a ­
czyn ie  z p om pą p o w ie trzn ą  w zw iązku  u trzy m u ie . 
Zaraz n ad ed n em  w sadzony iest k rą g  p o t z iu raw io  
ny  gg,  k tó ry  p o k ry w a  się cokolw iek  słom ą. W  m iey- 
scu  A  n ak ład a  się m assa do  w y ciśn ien ia  p rzezn a ­
czona. Z w ierzch u  ta  m a ssa , p ie rw ej g r u i j m  
py tlem  o sło n io n a , p rz y k ry w a  się k ręg iem  po 
d z iu raw io n y m  m m,  a w yższe m ieysce B  napę 
n ia  się p ły n e m , do  w yciągu  użyć  się m aiący m ; 
n a k o u ie c , całe n aczy n ie  n a k ry te  ie s t w iek iem  D. 
b o  o trzy m an ia  w y c iąg ó w , k tó re  d la  zu p e ł- 
ney  p rzezroczystości razem  i ced zo n e  bydż m ą- 
ią ,  służy d u rsz lak  k u lis ty  k , k tó ry  o b w u a się 
g ru b ą  flanellą n a  o k o ło , a  k o ń ce  iey p rzyw ięzm ą 
się niżey k u li n a  rurze-, p o c z ć m  tenże dursz lak



wkłada się w rare  O , we dnie osadzoną, do któ­
rego zupełnie przystaie.

Pompa powietrzna/*, maiąca rurę metalową z czy- 
stey , działaniu kwasów roślinnych nie podlega- 
iącey cyny, opatrzona dwoma nietaloWemi rucho- 
memi i szczelnie zamykaiącemi się wietrznikami, łą- 
czy się, za pomocą rury CR,  z naczyniem B. Tak 
zaś pompa ta iest przyrządzoną, iź naprzód po­
wietrze wypróżnia, potem ssie wyciąg, który do 
podstawionego naczynia spływa przez ru rę j .  Kuch 
nadaie się iey za pomocą rękoieści P, a połączo­
ny z nią stempel tak prosto iest przyrządzony, 
iż s k ó r a  z a m s z o w a  k t ó r ą  s ię  tenże d la  szczelnego 
zamykania pompy obwiia i sama tylko zepsuciu 
u lega, łatwo i bez żadney trudności przez kogo­
kolwiek odnowioną bydź może.

I s t o t y  maiące się wyciskać, rozdrabniaią się 
pierwey przez tłuczenie lub mielenie na grubo 
i zwilżaią się, iak się o tern wyżey powiedziało, 
zostawiając niektóre, s z c z e g ó ln i e y  przy wyciąga­
niu f a r b ,  lub g a r b n e g o  pierwiastku, w płynie 
przez kilka godzin , dla należytego rozmoknienia.

Można także, robiąc wyciąg, kilka razy wody 
gorącey nalać, dla wyciśnienia wszystkich cząstek; 
tak tych, które na zimno, iakoteż i tych, k tó­
re się na ciepło rozpuszczaią.

Działanie w tćy prassie odbywa się w sposób 
następujący: Po namoczeniu istoty wyciskać się 
maiącey, iak powiedziano, i po nalaniu płynu 
w mieysce B ,  pompuie się, zamknąwszy wprzód



d o b r z e  kurek  H.  P o m p a  ta ,  za  p o m o c ą  r u r y  RC,  
w y c i ą g a  p o w ie t r z e ,  n a p r z ó d  z d u r s z l a k a  k ,  p o t e m  

z p r z e s t r z e n i  x x ,  p o d  k r ę g i e m  p o d z i u r a w i o n y m  
z n a y d u i ą c e y  s i ę ;  n a k o n i e e  z i s t o t  d o  w y c i ą g a n i a  
p r z e z n a c z o n y c h  : p r z e z  c o  s ię  i c h  n a y d r o b n i e y s z e  
d z i u r k i  o t w i e r a i ą ,  i w  m ie y s c e  w y p ę d z o n e g o  p o ­
w ie t r z a  p ł y n e m  n a s i ę k a i ą .  P a r c i e  a t m o s f e r y  n a  
p o w i e r z c h n i ą  p ł y n u ,  w t ła c z a  go  g w a ł t o w n i e  w m a s s ę  

c i ś n i e n i u  p o d d a n ą .  P ł y n  t a k o w y  p r z e c h o d z ą c  p r z e z  
m a s s e ,  z a b i e r a  ie y  w s z y s t k i e  r o z p u s z c z a l n e  c z ą s tk i ,  
i a l t  s i e  w y z e y  p r z y  o p i s i e  fig. -• p o w i e d z i a ł o  i  
p o k a ź n i e  s ię  w  m i e y s c u  w  s t a n i e  n a s y c o n e g o  

w y c i ą g u , k t ó r y  d o  p o m p y  w  m i e y s c e  p o w i e t r z a  

p r z e c h o d z i  i  p r z e z  r u r ę  j  w y p ł y w a .

D o b r z e  i e s t ,  g d y  r u c h  c z y l i  d z i a ł a n i e  p o m p y
ó d  c z a s u  d o  c z a s u  c o k o l w i e k  s p o c z y w a ,  i g d y  c a ­

ł ą  o p e r a c y ą ,  p o n a w i a i ą c  n a l e w a n i e  p ł y n u  w  m ie y  
s -e B  t a k  d ł u g o  p r o w a d z i m y :  d o p ó k i  o d p ł y  w a ią c y  
p r z e z  r u r ę  s w y c i ą g  n i e  o k a ż e ,  iż  w  m a s s i e  i u ż  
ż a d n e  r o z p u s z c z a l n e  c z ą s tk i  n i e  p o z o s t a ł y . O  zie 

n e y  s k u t e c z n o ś c i  t e y  p r a s s y  ł a t w o  m o ż n a  s o b ie  
z r o b i ć  w y o b r a ż e n i e ,  w z i ą w s z y  n a  u w a g ę , iż s l u p  
a t m o s f e r y ,  n a  i e d n ę  s t o p ę  □  c i śn ie  c i ę ż a r e m  p r z e s z ł o  

3 0 0 0  f u n t ó w  * ) , ' i  ż e  s ię  n a w e t  s a m e  d o  w y c i ś n i e -  
ś n i e n i a  w z ie te  i s t o t y  z p o w i e t r z a  w y p r ó ż n i a j ą ;  a  
z a t e m  p o w i e t r z e  z i c h  d r o b n y c h  d z i u r e k  w y p ę ­
d z o n e ,  n i e  o p i e r a  s ię  w c i s k a i ą c e m u  s ię  p ł y n o w i ,

C iśn ie n ie  to  s tó su ie  s ię  d o  s ta n u  w y so k o s 'c i n a  b a io rm

trze I a*e *ak mo*e atmosfery wywierać ciężarem



iak się to zdarza przy wyciąganiach za porno- 
cą iriney siły i przy wszystkich zwyczaynych 
namoczeniach. Nakoniec, zwilżanie inassyiwycią- 
gowey, iakoteż i czyszczenie prassy, iest bardzo 
w ygodne; w tym ostatnim  przypadku otwiera się 
kurek / / ,  ażeby żadne grubsze cząstki do pom py 
nie przechodziły; wybiera się to, co się w mieyscu 
-^pozostało , i płócze się prassa wodą czystą, k tó ­
ra przez kurek / /  odpływa.

II. Prassy wodno -mechaniczne, które p rzez  bezpo- 
średne ciśnienie p ły n u , pod ług  zasady  anato­
micznego lewarka ilziałaią.

P r a s s a  i .  Fig. 7.

Massę wyciągową x x  do wytłoczenia wziętą, 
potrzeba mocno ścisnąć, i ryglem C zasunąć, aby 
się do góry podnieść nie mogła. Płyn wlewa 
się do naczynia A  aż po ru rę  boczną b. Jeżeli 
teraz stempel g  aż nad ru rę  a  do góry sie wycią­
gnie; zrobi się pod nim próżne mieysce, które 
się zapełni p y n e m  z n a c z y n i a ^ ,  przez ru re  aw, 
kiedy się zas stempel g  na dół zepchnie , na tenczas 
wtłaęza tenże w massę wyciągową p ły n , przez ru re  
we dnie  p rzydaną , następnie przez wietrznik rn 
i t- d. Wyciąg odpływa ru rą  d , którey otwór od-

   ------------------     jt
sw oim  parcie na p tyn  , k iedy  na n ;ego bezpośrednio  n ie  
ciśn ie, lecz ma za podstaw ą pokryw ą na naczyn iu , szczeln ie  
je zam ykającą? U. I ł .



powiada wysokości massy wyciągowey, do naczy­
nia włoźoney. Gdyby przez gwałtowne ciśnienie 
cośkolwiek płynu nad stempel g  przeszło; weydzie 
takowy znowu przez ru rę  b do naczynia A.

Prassa ta, iakotez i prassa parowa są naydziel- 
nieyszemi z pomiędzy wszystkich tu  opisanych 
aparatów: gdyż stosunek kwadratu średnicy pom - 
powey, do kwadratu średnicy naczynia wyciągowe­
go, może bydź rozmaicie urządzonym; a przyda­
nie do pompy drążka upodobaney długości, może 
ieszcze tę siłę bardzo znacznie powiększyć.

P r a s s a  2 . Fig. 8.

Szczególniey iest dogodną do małych robót. 
B B iest naczy-nie, w k torem się znayduie płyn, 
maiący się użyć do wyciągu. Naczynie z sitkami 
A ,  wieko d d ,  i pompa P, stanowią całą budowę 
tey prassy. Naczynie^/ przewraca się; massa wy­
ciągowa kładzie się między sitkami rn/n) poczem 
naczynie to wstawia się do środka naczynia B B  i 
wszystko przykrywa się z góry wiekiem dd .  Pompa 
P,  czyli raczey stempel A, pociągniony do góry, ssie 
p łyn przez ru rę  boczną o,  i przez wietrznik v ; 
gdy sie zaś stempel rzeczony na  dół zepchnie, 
w ten czas zamyka się wietrznik e ,  a p łyn  wtła­
cza się do massy wyciągowey przez w. Postępu- 
iąc daley z tą robo tą , wyciąg przechodzi przez 
massę kilka r a z y : dopóki się takowa zupełnie 
nie Wyługuie. W  ten czas dopićro wyymuie się

3 i
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naczynie i  naczynia B, a pompa przez rurę o 
może nabrać powietrza, które będąc wtłoczone 
w massę, wyciska z niey ostatek wyciągu, p ra­
wie aż do suchości.

(Doslatecznieyszego opisu autor nie udzielił.)

III. Prassy parowe, które przez rozprężanie się 
powietrza i pary działaią.

P ra ssa  i. Fig. g.

A . iest kocioł parowy, B naczynie wyciągowe 
(z pompą i podziurawionemi kręgami); E  naczy­
nie do zbierania wyciągu; L  lampa spirytusowa. 
Rura rx  łączy naczynie wyciągowe z kotłem pa­
rowym, maiąc blisko iego dna otwór przy x. Istoty, 
z których ma bydź wyciąg robiony , kładą się na 
kręgu nn, i przyciskaią się wierzchnim kręgiem 
za pomocą rygla c , ażeby się z krążkami ku gó­
rze nie podnosiły. Gdy się kocioł płynem aż 
po z  z  napełni i lampa zapali, w tenczas tworzy 
się para nad powierzchnią płynu z z  , i ciśnie nań 
wraz z powietrzem, w tern mieyscu zamkniętem. 
Ciśniony płyn, nie maiąc innego ustępu, podnosi 
się rurą x r , przechodzi przez istoty do wyciśnie- 
tiia nałożone, a w naczyniu i? zamknięte, i odbiera 
im z naywiększą szybkością wszystkie cząstki roz­
puszczalne; potem sam wyciąg spływa przez d  do 
naczynia E. Kurek b służy do wstrzymywania i 
umiarkowania roboty podług upodobania, a ku-
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rek a  do przylewania płynu. Przy większych pras- 
sach tego rodzaiu znayduie się ie-yzcze o < ec i 
bezpieczeństw a (yentU.), który wszelką obawę pę- 
knienia k o t ł a  - usuwa.

Prassę tę każę robie w dziewięciu odm iennych 
postaciach; z których tu  iednę ty lko, * odm ien­
nym n a c z y n i e m  wyciągowem A  x chłodnikiem  6 ,  

iak na fig- 1 0 . um ieszczam.
m 0 prass tego rodzaiu należy także praśsa parow a, w  Tom.

w różny s p o s ó b  odmieniony bydz moz ^

Jeżeli teraz o działaniu tych prass sam zdania 
moie m am  obiaw ić, pow inienem  zwrocie u 
na to , o czem się przez liczne próby i doświad­
czenia dostatecznie przekonałem .

Prassa pow ietrzna wydaie wyciągi aromatypzOe 
naydelikatnieysze: a szezególni-Sy p ra s *  a . i
M ołna  ia „aytaniey i „ a y h tw ić y n a w e lk . wym .ar

sporządzić, podług fig. 5- i 6- Judmikze >ey <JZ“ - 
łanie ogranicza się tylko ciśnieniem  atmosfery 
fale k tóre tez we wszystkich praw ie przypa vac 
iest dostatecznym ); gdy tym  czasem prassy Wó- 
d n o - m echaniczne fig. 7 -  8- o wiele ia przewyzszatą, 
i dla tego dostarczała wyciągów w ogolnosci b a r­
ci ziey nasyconych; i to zdaie się bydz przyczyny 
że zdania do tego czasu były o n ich  podzie on  ̂
Obydwie są iuż w ręk u  wielu fabrykantów 1 » P ^  
karzy; ieden tę ,  drugi tam tę. lepszą hy 3
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Prassa parowa przy wszystkich wyciągach wo* 
dnych, i na ciepło się wyrabiaiących, przewyż­
sza obydwie prassy poprzednie, co do wygody 
prędkiego i wybornego działania, a nawet i co 
do istot naytrudniey się rozpuszczających: powin­
na tylko bydź iafe na fig- 10. opatrzona chłodni­
kiem : ażeby wszelkiemu' uchodzeniu cząstek lo­
tnych zapobiedz. Za wielebym się rozszerzał, 
gdybym tu chciał przytaczać różne budowy prass, 
do różnych celów fabrycznych, za naystósowniey- 
sze uznanych: ile, że teraz właśnie zatrudniony 
iestein obszernieyszem pismem w tak ważnym 
przedmiocie.

X LIX .
OPISANIE K O ŁO W RO TK A SERBSKIEGO.

przez K a r o l a  K a r i n a r s c h ,  A s s y s te n ta  p r / .y  C . K .  I n s t y ­

tucie p o ł y  t e c h n ic z n  y m -wiedeńskim.

(z rysunkiem na Tab. X X V IIJ

P r z y  granicy woyskowey węgierskiey, uzywaią 
kołowrotka do przędzenia lnu , przez zbiegłych 
przed nieiakim czasem Serbczyków tam wprowa­
dzonego, który dla szybkości, z iaką na nim 
prząśdź można, godnym iest uwagi.

Gdy zaś objaśnienie iego poprzedniey znaio- 
mości kołowrotka zwyczaynego i iego urządzenia 
wymaga, i gdy sposób, podług którego tenże



k o ło w r o te k  ce low i sw o ie m u  o d p o w ia d a ,  ty lko  
p r z e z  p o r ó w n a n ie  iego  k o la  z k o łem  zw y czay n em , 
r z e te ln ie  o cen ić  m o ż n a ;  p rze to  k ró tk i  op is  tegoż  
k o ła  zw y c z a y n eg o  m oże  tu  b y d z  u w a z a n j  , 12 ie s t 

w  sw o ie m  m ieyscu .
K o ło w ro te k  zw yczayny (T ab . X X V II .  fig. 3.) sk ła-  

d a  s i e ,  iak  w ia d o m o ,  z w ie lk iego  k o ła  g, i z m a ­
łe g o  k ra ż k a  f  z w r ą b k ie m ,  k tó ry  w raz  z cćw ką  e 
(fi” a.),* 2 ie d n e g o  k aw a łk a  iest  w y ro b io n y .  O b ra ­
ca* się w o ln o  n a  że laznym  t r z p ie n iu  a  b (fig. i .)

•Cewka ta  m a  d w a  ram iączk a  d d ,  czyli w i ­
d e łk i ,  k tó re  gęs tym  rz ę d e m  h a c z y k ó w  d ru c ia n y c  
są o p a t r z o n e .  P rzy  a p rz e d z iu raw io n ą  ie s t  ukośn ie ;  
a d w a  iey k o ń c e  o b ra c a ią  się  n a  d w ó c h  w ys ta ­
jący ch  s łu p k a c h  ze stołeczka, którego na r y s u n  t u

nie u m ie sz c z o n o .
K o ło g ,  i k rą ż e k  f  (fig. 3.) k tó re  się o b o k  siebie  lu b  

p o n a d  so b ą  z n a y d o w a ć  m o g ą ,  p o łą c z o n e  są s z n u ­
r e m  bez  k o ń c a ,  k tó ry  n a d a n e g o  k o łu  za p o m o c ą  
k o rb y  i p o d n ó ż k a ,  r u c h u ,  k rą ż k o w i  ta k ż e  u d z ie l  .

Za p o m o c ą  p ro s teg o  p r z y r z ą d z e n ia ,  ( to  ies 
p o m o c ą  ś ru b y ,  k tó re y  tak że  n a  r y s u n k u  n ie  wi 
d ać )  m o ż n a  t r z p ie ń  w  czasie  potr zeby  o 
o d d a l ić  i ty m  s p o so b e m  zw o ln io n y  s z n u r  z n o w u

n a c ia g n a ć .  ,
G d y  w ś ró d  oko licznośc i  d o tą d  w s p o m m o n y c h ,

n a d a m y  r u c h  k o ło w i  za  p o m o c ą  p o d n ó ż k a ;  k r ą ­
żek  / z e  s w o i ą  cew k ą  b ę d z ie  się w p r a w d z i e  ^ ^
cać: lecz trzp ień  ab i p r z y t w i e r d z o n e  do ® 
w id e łk i ,  zostaną n ieporuszone .  P rzęd ąc ,  p y
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wiezuie się do cćwki n ie , z kądzieli wysnowana 
i przez dziurkę a i  u trzpienia , a następnie przez 
ieden z haczyków na widełkach przewleczona. 
(Można sobie ułatwić tę robotę, przytwierdzane 
tym sposobem do cewki nić kręconą, następnie 
przewlekaiąc ią przez dziurkę w trzpieniu, i łaczac 
Z nitką z kądzieli uprzedzoną). Depcąc potem 
ciągle podnóżek, snuie się nitka obydwiema rę ­
kami z kądzieli, i zwilża się śliną lub inną klćyka 
cieczą, dla nadapia iey śliskości.

Jak długo nitkę mocno naciągamy; obracaiąca 
się cewka, obraca także za iey pomocą i wideł­
k i: a zatem nitka nie może się nawiiać, ale tylko 
się skręca. Lecz skoro nitkę cokolwiek sfol"u- 
iem y, cewka będzie się wprawdzie zrów na chy- 
źością obracać; lecz widełki cokolwiek wolniey: 
p zatćm uprzedzona nitka nawinie sie.

Tyrm sposobem natężaiąc dłużey lub krócej' n it­
kę w rę k u , nim się nawinie, iest w naszey mocy, 
Skręcić ią mnićy lubiswięcey.

Gdy się na iedno mieysce na cewce dosyć przę­
dzy nawinie, zakłada się nitka na haczyk nastę- 
puiący, aliy się także i na inne miej sca nawinę­
ła. Łatwo poiąć można: iż, ieżeli nie mamy wzglę­
du pa cienkość przędzy; przędzenie tem prędzey 
się odbywa, im prędzey cewka się obraca.

W śląskich kołowrotkach usiłuią dopiąć te«o 
celu, przez powiększenie koła g, ]itóre wiele miey- 
Sęa zaymuie; lecz nicosięgaią go w takim stopniu,
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w iakim go za pomocą serbskiego kołowrotka, 

niłiły opisanego, dopiąć ^  ^  „  TaU.
Kołowrotek takowy odrys * y ,ciami do

XXVII. fig. 4- T^ ń i e g ° ’ tWS  p r z y  koło^rot- 

f S° "alt : r  ‘ KadzTel‘“  iest ta lie sposobemk u  z w y c z a y n y m . .

2 od którego ń ? 'a S j  ruch  zaczyna, po- 
J o te  s« z krążkiem c, za pom oc, sznura beŁ . T a k k o h r u . ^ M k ^ . n - ł -

obwodzie po dwa wrąby ^ stjfo łony>  » si,  
chociaż iest poiedync y, rzadzenie tą­
pnę*  obydwa wręby przewua P»>
kowe sprawuie większe tarcie. iecznie iest
z przyczyny większego oporu, i0

POtrZebll6m‘ r • i krążek c, w aydaie Tła teyże samćy osi, co i v be~
się duże koło b, które z szn u ra , iest
dącym, za pomocą raz pi *•
połączone. . , można umiar-

Za pomocą śrub drewniany goi „sViem c
kować odległość, między kołem a i r 
iakoteż między kołem 5 , a trzpieniem e f  stoso- 
wnie do potrzeby większego lub mniey &
tężenia obydwóch sznurów. , - c b  si(|

Ztad łatwo można poznać, u  chociażby 1 
koło « wolno tylko obracało, cewka e z szyb 
ścią daleko większą obracac się musj ‘ Łrą^ ó w  
ściwszy na przykład: że średnice o 
są W tak im  sto su n k u :
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c = a.
l 8- Q =  lĄ.

w tenczas cew ka obróci się:
f i 8 x  14 ^___

i 2 ) I a 6  raz.v» k ,edy k o fo a  iedep

S J ®  ° brÓt Zrobi- C hyiosci takiey za pornoca 
k o łk a  zw yczaynego, n ie m ożna d o p i?£  chyba gdy
£ - 7  l *  takow e znacznie  pow iększyli” f e e . 

sp raw iłoby  znow u  „ ie lką n iedogodność.

nev nr " 7" ' ‘‘“n  "  iednakin> “ asie otrzym a-
S s E n i 7 ’ 2  J i 0 & i i  P r z « d “ n i a '.e s , s .„ su n k u ; p rzeto  użyteczność tego k o ło w ro tk a  

O pew nych  ce ló w , to iest tam , gdzie o cieńkośó
przędzy  „ W y  c h o d l i , „ i e k L d L ;  j °

w m e zn o w u , me m ożna zaprzeczyć iż i J

Ó l a y n f l T  ^  C0'w lw ie k  k“ « a ie n i ż T j y -  
Ła POmSZenia * °  potrze-

L.

n a r z ę d z i e
J o  s u s z e n i a  p r z ę d z y  w e ł n i a n ć y ,  d o  

s u k t e n n i k ó w  i i n n y c h  t k a c z y  

“ a t e r y e  w e ł n i a n e  w y r a b i a i ę c y c h .
(z rysunkiem na Tabl. XXVII.)

T
^ e r z y  R h o d e s  z saddleworth pod ATo .
Anglik, wynalazł narzędzie, k tó re  sus n° iester’• » iUore suszenie posta-



48 A

w y  dla tkaczy, sukno i inne wełniane tkaniny 
wyrabiaiących, nadzwyczaynie ułatwia. Lig. i. w y ­
stawia ie w perspektywie. Wał gruby aa  spoczy­
wa na podstawach, tak , iż na swey osi obracać 
się może, i tym celem ma korbę b. Przy ’ia " 
zdym końcu tegoż wału są cztery ramiona c,c,c,c, 
na  krzyż przezeń przechodzące. W każdem ra ­
mieniu od strony wewnętrzney znayduie się fuga, 
przeznaczona do trzymania listew d d d , na które 
sie postawa nawiia.

Fg. 2 , wystawia parę takowych listew: a fig. 3. 
wskazuie sposób, podług którego się między 
ramiona c c  wkład a i ą. Ponieważ te listwy przy 
obydwóch końcach są cokolwiek szersze, przeto 
zakładaiac iednę nad druga, zostaie się zawsze po-

1 ** O  c | ,  •

m iędzy niem i o tw ór (zob. fig. i . ) ,  n a  umieszczenie 
naw in ię tey  postawy.

Sposób naw iiania  postaw y iest bardzo  prosty. 
W y y m u ią  się wszystkie listwy d , aż do ostatniey, 
od  w ału  n a jb l iż sze y ;  do  tey przyw ięzuie się k o ­
niec p o s taw y ,  p o tćm  się w ał cokolwiek nakręca , 
zakłada się listwa następująca ',  na  tę naw iia  się 
postaw a , i tak się daley postępu ie:  dopóki się 
cała postaw a nie naw in ie ;  nareszcie kon iec  d r u ­
gi postaw y przyw ięzuie  się do  ostatn iey  listwy. 
Fig. 4. wystawia narzędzie  w przecięc iu  poprze- 
c z n e m , z postaw ą naw iniętą .

Gdy postawa tym Sposobem jest n a w in ię tą ,  
obraca s ię  n a r z ę d z ie  za pomocą korby b. Io s ta -  
wiwSZY ie przy p i e c u ,  lu b  o g r z e w a  iąc in n y m  s p o -
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sobem; postawa tak prędko schnie, iż prawie 
w trzech godzinach zupełnie bywa suchą; do cze­
go wprzód potrzeba było godzin piętnaście lub 
dwudzieścia.

LI.
O P I S A N I E  M A C H I N Y  

d o  w y w a ż a n i a  i p o d n o s z e n i a  k a mi en i .

p rze z  D av. L o  w .

(z rysunkiem  na T abl. X X V III.)

W różnych miejscach użyto szczególnieyszey 
tu  opisanej- m achiny, do uprzątnienia dużych brył 
granitu i gneyssu z gruntów pustych, które na uro- 
dzayne zamienić przedsięwzięto. W przód nie można 
było tych kamieni inaczey wydobyć, iak przez 
rozsadzenie ich prochem ; machina która do tego 
posłużyła, zasługoie na uwagę, nietylko z tego 
względu, źe iest narzędziem nader użytecznem: ale 
że nastręcza także środek do doświadczeń fizycz­
nych, bardzo ważnych. Jey opis, iest następuiący: 

Na Tabl. XXVIII. Fig. i .  litery s l,B  i C, wysta­
wiała trzy słupy drewniane mocne, prawie na iĄ. 
Stóp tług ie , maiące w końcach wyższych trzy 
dziury a,b,c. W dziury te wchodzi sworzeń 
żelazny mocny D E ,  po którym ^się przegięta 
żelazna szyna CG, w te i owę stronę posuwać
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może. Sworzeń ten przechodzi przez stupy t a k , iz
słup C znayduie się nayblizćy 1CS° & ow> > 
łu p />> w środku * ,  między ramionami prze-

eietóy szyny, a słup A  przy cieńszym swo-

S u  i i ”
trzyma sie w k u p ię .  Ponieważ dziury a,b,c, tale 
sa zrob ione , iż słupy wolno mogą chodzie; prze­
to takowe nakształt ram ion  zwyczaynego t e o ­
d o l i t u  lm k a ż d ć y  stronie rozszerzone, czyli roz­
stawione bydź m ogą, iak Fig- wyobraża.
Na stronie zakrzywioney utwierdza się blo t me 
ruchom y M, tnaiący cztery bib więcey WIy 
i drugi blok ruchom y JV, niatący takaż licz . 
wrębów. Każdy z nich powinien bydz szyną z
lazna okuty , i wręby powinny
ażeby grubą linę obuje mogły. 1 ^
bloku JS, zahacza się czop zelazny ,
iacy sie z pierścienia, części płaskiey i tragicy
Cześć kragła m oie  mice przy końcu s« d,,,c«
siccim ósmych cala, klóra ku górze powoi, o
szesnastą część na grubość przy .nera i p1 
-wie dwa cale iest długą. Jeden koniec liny , 
która się przez blok przewiia, przytwierdza się 
do windy czyli wału F,H,  na  sześć lub więcey 
stóp długiego, i mogącego się wśpierać swoią 
osia na słupach A  i C. Przy każdym końcu znay­
duie sie korba T  i U, dla oszczędzenia czasu w na- 
wiianiu liny , nim  satna winda zacznie działać 
się odbywa zwyczajnym  sposobem, za 1 ‘Ł
drążków, dla których dziury, iak aa r y s i m  tu

>•
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dać , w wale są porobione. Przy iednym końcu 
wału znayduie  się kółko zaczepne (z ukośnemi 
zębami) IVY, maiące rączkę X. n a słupie A  p rzy­
twierdzoną, k tóra  zapadaiąc między zęby kolka, 
nie dozwala ciężarowi spadać, gdy siła dzwigaiąca 
ustaie. Słupy A  i B pow inny bydź złączone z li­
stwą poprzeczną, aby się w swoiem miejscu stale 
trzymały.

Użycie opisaney dop iero  machiny iest bardzo 
proste i łatwe. Stawia, się nad kamieniem, maią- 
cym się wyciągać, rozszćrzaiąc słupy ku kazdćy 
stronie i zakładając potem  windę. Nie potrzeba, 
izby wiele, lecz byle cokolwiek nad ziemia było 
widać kam ienia , muiącego się wyciągać, chociaż­
by był iakiey kol w iek wielkości (?) W mieyscu 
Widocznem, za pom ocą młotka i dłuta kamieniar­
skiego zwyczaynego, potrzeba wykuć małą dziurę, 
prawie na dwa cale g łęboką, i w kierunku zu ­
pełnie pionowym. Dłuto powinno bydź tak ob­
szerne aby dz iu ra , którą ro b i ,  była prawie q  

szesnastą część średnicy m niej szą, od samego czo­
pa , który u nie za powtórzonem uderzeniem m ło- 
tu ,  ciasno wchodzić powinien. Gdy tym sposo­
bem czop prawie na ieden cal głęboko w kamień 
za jdzie , przywięzuie się do niego mocno blok 
ruchom y, i naciągaią się l in y ,  kręcąc windę. 
Daley nie potrzeba niczego więcey, iak tylko tyle 
ludzi użyć, -aby windę za pomocą drążków zwy- 
czaynym sposobem kręcić mogli. Takowy czop 
prosty , iakkplwiek rzecz dziwną możę się zdawać,
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i-,uiprdzania, bedzie dzwi-h P7 żadftego innego przy twieruza ’ . • . ^
nez /,auuŁb - o ł /  kamienie, pomimo
gać na wierzch naycięzsze f
wszystkie zawady, na k tó re b ,  natrafię mo ty. ^

Obetnie przebaczam ka łd em u , m o w  ““  * .

niedow ierzanie , gdy słJ'“ 'tc 1“ '' ' ' '” " , / ,  P nira
bnyin skutku, za pom oc, tak,eh srodkow , o 

l . to ie w a .  Gdy rzecz tę znakomitym z nauki mę 
£om opow iadano; n i e  wierzyli i o n i ,  i dopiero się 
w  t e n  czas przekonali: luedy zobaczyli m achinę 

, me nrzvpominam sobie nawet, aby kto- 
T z n i e b  przyczynę skutku , który ta m achu,a  
ry  J  3 n i  powszechnóm m niem an iem ,

ile mi w iadom o, ł e  czop zelazny nie J I _ 
pros,„  w k ie ru n k u  siły PorM M ' ^ }̂  J ^ e n i u  
m ień, bedac podn ies ionym , został 
dla tego': ł e  'c zo p y  wbite byty tak » k ,  P « y  ^
1, „a fig. a. widzrM  » ,  dale. ® óm aczen,e  to  , 
mi sie zdaie, wcale mieysca miee nie - , 
bowiem nie k ierunkowi siły działaiącey. P .
żystości kamienia sku tek  zdziałany p l >1 ,7V_
trzeba. Żelazo za p omocą uderzenia  w i .U,  ̂
inuie sie dla sprężystości kamienia w swom ] 
łożeniu," zupełnie tym  samym spospobem , ta 
gwoźdź w drzewo wpędzony: z tą tylko rożn ie*
iż sprężystość kamienia iest nierów nie większą, o

sprężystości drzewa.
Że zaś ten sposób obiasnienia iest p 

dowodzą teeo zdarzenia , iakie p rzy  i
c z e n i u  zaszły; albowiem przekonano mę naprzód,



4a°

iż siła poruszaiąca może działać w nayzupefniey-r 
szym k ierunku  dziury, a iednak bez naymniey 
szey zmiany w wypadku. Powtóre: iż kamienio­
wi z ziemi w ydobytem u, można każde podług 
upodobania  nadać położenie, a przecie tenże sie 
nie oderwie. Potrzecie: iż chociaż siła statecznie 
działaiąca, czopa wyrwać nie może; uderzywszy parę 
fazy młotkiem, czop łatwo wypada. Więc żadney 
o tem wątpliwości nie masz, że siła, która żelazo 
w kamieniu u trzym uie, słabszą iest w stosunku, 
iak się sprężystość kamienia zm nieysza; ta bo­
wiem mnieyszą iest w kam ieniu  u. p. piasczystym, 
a niżeli w granicie, marmurze i tym  podobnych. 
2daie się przeto, iż doświadczenie tylko z osta- 
tniemi kamieniami zupełnie udać się może. Mo- 
żeby ta przyczyna w inny sposób wytłumaczyć 
się dała; lecz tego inaczey wy i a śnić, ani poiąć nie 
potrafimy: dla czego w m a s s a c b , w poziomym 
lub ukośnym  k ierunku ciągnionych, albo, kiedy 
te dwa ciała powyższym sposobem  siebie sie 
trzymaią , iedno uderzenie  n a  raz to połączenie 
rozryw a; gdy tym czasem ż adna , choćby nay- 
dzielnieysza siła, stale w iakimkolwiek k ierunku 
działaiąca, tego dokazać n ie  zdoła.

W biymy czop, powyższego kształtu, opisanym 
tu  sposobem w granit , i ciągniymy za przywiązaną 
do niego l inę ,  ręką ,  bez żadney m achiny, a zo­
baczymy, iż prędzeyby m ożna było wieżę z iey 
posady u s u n ą ć : aniżeli tak mały czopek wyrwać;(?) 
więc nie kierunek siły: ale sprężyste ściśnienie
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k am ien ia  test p rz y czy n ą , S e rię  czop v, n im  trzy- 
m a , ile  ze za u d erzen iem  m io ta  w ypa a.

G dy sie tey  m ach in y  u żyw a, p o trzeb a , ażeby 
dz iu ra , zu p e łn ie  p ro s to p ad le , czyli w k ie ru n k u  s i­
ły  ciagnąeey , by ła  w y k u tą ; p o n iew a ż ,, gt y y w y­
k u ta  by ła  w k ie ru n k u  czopów  A  i B (fig. 2 .) w 
czas m og łaby  się oderw ać część k am ien ia , k tó ra  
m iedzy  czopem  w niego w b ity m , a poziom a iego 
pow ierzchn ią  m ieysce zalega.

G dybyśm y dośw iadczen ia  z w ielkiem i inassam i 
eran itó w  ro b ili , p rzekonalibyśm y się, iak  często­
k ro ć  w ielk ie g ran ity , za m ałem  u tw ierd zen iem  czo ­
pa, do  góry p o d n o sić  m ożna. C zasem  czop za - 
ledw o n a  czw artą część cala w k am ień  zac 10 zi, 
a iuż się tak  m o cn o  i n iew zruszen ie  trz y m a , 
iz c iężar w ielu  beczek  z ziem i podn ieść m oze.

Z tąd okazu ie  się tak że , iż g ran ity  m aią w ielką 
sp ręży sto ść , z k tó rey , gdybyśm y ie spaiać c ic ie   ̂
l i ,  z n iem ałą  dogodnością  k o rzystaćby  m ożna i
że ta  w tw ard y ch  kamieniach w łasn o ść , ta k  iest

dzie lną , iż skały  w pow ie trzu , p rzy  pom ocy  op 
sanego  tu  sposobu , zaw ieszonem i bydź m og y }•
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LII.
NAYPROSTSZY I NAYDOGODN1EYSZY SPOSOB 
i e ź d ź e n i a  ; i a p r z e m i a n  s a n n ą  l u b  w o ­

z o w ą ,  s t o s o w n i e  d o  d r o g i .

przez Pana G u m p p e n b e r g a .

(z rysunkiem na Tabl. X XV III.)

cv^zesto na drogę wozową spada tak wielki śnieg, iż 
tylko sanną można iecbać: często także sanna może 
się zepsuć i iadącego w podróży wstrzymać; ztąd 
rodzi się obawa udawania się w podróż, lub 
zwłoka w przedsięWziętey, a osobliwie dalekiey.

Pan G u m p p e n b e r g ,  po wielu doświadczeniach 
wynalazł sposób zaradzenia tym przeszkodom, 
przez podkładanie, w czasie potrzeby , płóz pod 
kola wozowe. Sposób ten mało kosztuie, i sp ra­
wia tę dogodność, iż bez żadnego dziurawienia, 
ani uszkodzenia części powozowych, w zdarzo­
nym przypadku, można sanną lub wozową iecbae.

Rysunek na  fig. XXVIII. wystawia bardzo iasno, 
w iaki sposób płozy pod koła są podłożone.

a,b ,c,d , są ś ruby , których łebki (iak ie na 
fig- 4- podług większey m iary  widać) wpuszczone 
są w szynę żelazną piram idalnie , czyli nakształt 
ostrosłupa: a wewnątrz koła  maciczkami są przy­
mocowane.

Szyny n a  kazdem kole zazwyczay przytwierdzone 
są śrubami, których iest dwa razy tyle, ile dzwon
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W kole. Ś ruby zaś do tego umieszczone są po 
dwie blisko siebie, tak ,  iż ład n a  sprycha między 
nie nie wchodzi. Więc tylko zamiast dwóch śrub  
pow yższych , m ożna kazać dorobić  do każdego 
koła  po dwie inne , cokolwiek dłuższe i m ocm ey- 
sze : i te beda  iuż dos ta tecznem i, aby płozy do 
k ó ł  przytw ierdzić, i wstrzymać toczenie się po­
wozu. Nadto, płozy przyśrubow ane są do sztyl- 
w l „i w mieyscach f :  co tę dogodność sprawuie* 
iż wszystko m ocniey się trzym a, i źe konie bez­
pośrednio za płozy ciągną. Pręty żelazne gg, w 
końcach swoich do sk rę tu  i drąga przyśrubo­
w ane, przydane są w tym celu: aby się przód 
nie sk ręcał;  a ponieważ drąg  i osie są zazwyczaj 
żelazem oku te ,  więc do przyśrubowania ic h ,  ł a ­
two m ożna znaleźć śrubę i dziurę , bez robienia  
nowych.

Zdarza się, iż p rzy  wożach szynkle u  osi są 
czasem dłuższe od piast, i dla tego koła po nich 
przesuwać się m ogą; aby więc takiego pizesu 
wania i kołysania się u n ik n ąć ,  potrzeba włozyC 
na szynkle krążki (fig. 5J , k tórych  g r u b o ś ć  od 
zby tku  długości w szynldach zależy; a potem kola 
zwyczaynemi macicami lub łonami ścieśnie.

Płozy są tylko szyny żelazne, podług  potrzeby 
szerokie. Za m iarę ich ciężaru m ożnahy wziąść 
ciężar całkowity obręczy , na  ty lnem kole: czylh 
iedna płoza pow inna tyle ważyć, ile jed n o s ta j ­
na szyna u tylnego koła.

3a
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Ponieważ zaś żelazo pod czas zimna zbytecznie twar- 
dnieie; przeto płozy mogłyby popękać, gdyby gdzie I 
na iaka nierówność trafiły; dla tego dobrze będzie 
ieszcze z każdą w szczególności dwa kawałki szy­
ny w punktach b i c (fig. o..) spogrzać, a pomię­
dzy nie wsunąć kawał drzewa na dwa lub trzy 
cale gruby, który się w mieyscach h i k, śrubami 
do szyny przytwierdza i pod koła dobrze zachodzi.

Chcąc rzeczone płozy odiąć i na powoź za­
brać; można ie wygodnie w tyle do nasadu, a 
w przodzie na podstawie ressorowey (Fedcrholz) 
w miejscach mn  przyśrubować. Fig. a. wysta­
wia to przyrządzenie z boku, a fig. ó. okazuie to 
samo, patrząc z góry, czyli w planie.

LIII.
O  N A C Z Y N 1 A Ć  Tl 

d o  o d d z i e l a n i a  ś m i e t a n y ,  w A n g l i i
u ż y w a n y c h .

przez K. M a j e  r.

(z rysunkiem na Taki. XXX)

W  wielu mieyscach Anglii nzywaią do oddzie­
lania śmietany szczególnego gatunku naczyń, za 
których pomocą, obok łatwego sposobu i czysto­
ści, m ożna daleko więcey i Jepszćy śmietany o-



t r z y m a ć , n i '  s p o s o b e m  z w y c a a y n y m .   ̂ N a c z y n i a  

t e  z a z w y c z a y  są  z  o ł o w i u  l u b  l a n e g o  'ż e l a z a ,  k t o -  

v e  p o b i e l a i n ,  d l a  z a p o b i e ż e n i a  z ł y m  s k u U o m ,  o  t c  

i e t l n a k  d ł u g o l e t n i e  d o ś w i a d c z e n i e  w s z e l k ą  u s u ­

w a  o b a w ę .  M a  z e w n ą t r z  l a k i e r  s i ę  d a t e .

N a c z y n i a  t e  m a i ą  p o s t a ć  c z w o r o k ą t a  o b d ł u z n e -  

g o .  i a k  r y s u n e k  n a  T a h L  X X X .  d o u c z o n y  o k a -  
Zje U m i e s z c z a i ą  s i c  i  p r z y t w i e r d z a n ą  m o c n o  
w  f r a m u g a c h  m u r u ;  g d z i e  zo s ta i .ą  n i e w z r u s z o n e .  
C z y s z c z e n i e  i c h  i e s t  b a r d z o  ł a t w e ;  a ś m i e t a n a  w  n i c h  

u s i a d a  s i ę  s p o k o j n i e .  P o s t ę p o w a n i e  z a ś  o d b y w a  

s i e ,  i a k  n a s t ę p n i e :
M l e k o  ś w i e ż o  w y d o i o n e ,  w l e w a  s i ę d o n a c z y n  

n i e  d o l e w a i ą c  i c b  n a  p ó ł  l u o  t i z y  c w i c i c  '

d l a  t e g o :  a b y  ż a d n e y  n i e  b y ł o  s z k o d y ,  g ‘ y  ■ « 
o b i e t o ś ć  m l e k a ,  p r z e z  o d d z i e l a n i e  s i ę  n a  w i e r c i  

c z ą s t e k  t ł u s t y c h ,  p o w i ę k s z a .  U s i a d a n i c  s i ę  s in  

t a n y  k o ń c z y  s i ę  w  , 7 ,  3o ,  l u b  3 6  g o d z i n  s t o ­

s o w n i e  d o  p o r y  r o k u  c i e p . c y s z ć y ,  ^  
s z e y , i a k o t e ż  i d o  n a t u r y  n a c z j n -  k i e  y 
z  o ł o w i u ,  ż e l a z a ,  l u b  d r z e w a  z r o b i o n e ,  • \ -

s z y m  m e t a l e m  są  n a  w e w n ą t r z  p o w l e c z o n e .

D l a  n a v k o r z y s t u i e y s z e g o  o d d z i e l e n i a  czy  1 - 0

brania śmietany. podnosi się cokn " t e k M a c  
w naczynia czopc-k; mleko C o d o  saek a  powab
d o  p o d s t a w i o n e g o  n a c z y n i a :  a  g d y  w s z y s t k o  s e m  

k n i e ,  w y  y m i l i c  s i ę  c z o p e k  z u p e l m c  I p o d s  

d r o g i e  ń a c z y n i e ,  d o  którego s p u s z c z a  ^

ś m i e t a n a .  T o ,  c o  s i ę  n a  d n i e  l u b  m  ^
n a c z y n i a  z o s t a i e ,  z g a r n i a  s i ę  p r z C z j i a e z m i a
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ło p a tk ą  ro g o w ą ,  k o  ściekowi, i ty m -sp o so b em  nic 
s ię  m e  traci. F o tćm  się  zaraz naczyn ia  czyszczą 
gorącą w odą. J }

Z astanaw iając  się n ad  ty m  d o w c ip n y m , ale b a r ­
dzo p ro s ty m  sp o so b em , spostrzeżem y:

1) iz k sz ta ł t  naczyn ia  b a rd zo  sp rzv ia  u s iad an in  
się ś m ie ta n y , dla teg o :  ź e  m leko , p rz y  m ie rn e y  
g łębokośc i  o b sze rn ą  m a  pow ierzchn ią .  Z tad w i­
doczn ie  i ilość śm ie tan y  m u si  b j rd i  w ięk sz a ,  co 
s tw ierdz iły  d o św iad czen ia ;  a lu b o  z n a tu ry  rzeczy 
id z ie :  iż w edle  p o ry  r o k u  i d aw aney  dOynvm 
<ro w o m  p asz y ,  ilość śm ie tan y  raz sie powiększa, 

d ru g i  raz  z m m e y sz a ;  p rzec ież  w ogólności przez 
p o d a n y  tu  sposób  33. części m leka w ydaw ały  8 cze 
ści śm ie tan y ;  w  ogóle o £  więcey. '  ’ '

2 ) i i  m lek o  u trzy m ule się w  większym ch łodzie  
w  n aczy n iu  m eta lo w em : b o  m etale  należa  do lep ­
szych  p rz ew o d n ik ó w  cieplika. “

3) i i  ła tw ićy  te n aczy n ia  czyścić się d a ią ;  a 
chociaż  w ięcey  n iż  g a rn k i  z w y c z a jn e  k osz tu ia ,  
ten  led n ak  w yda tek ,  przez  n as tęp n ą  korzyść  w śm ie ­
tan ie  i d łu g ą  ich trw a łość  w kró tce  sie w y n ag rad za .

4) iz są b a rd zo  uży teczne  d la  swey p ro s to ty ,  
czys tośc i,  a szczególniey dla zn aczn eg o  o szczę­
dzen ia  czasu ;  gdyż ie d n a  oso b a  m oże  tym  sp o ­
so b e m  w  godzin ie  w i ę c e y  zeb rać  ś m i e t a n y  
cz te ry  osoby  sp o so b em  z w y c z a y n y m .

Ouiasnienie rycin.
Fig  . A .  w ystaw ia  w p lan ie  m l f e a n ) i , czyli  t o -  

m o rę  n a  m leko.



497
a,a,a,a. są cztery naczynia z ołowiu u lan e ,  i ró- 

źney wielkości: aby stosownie tio ilości ze­
branego mleka uzytemi bydź mogły. 

b iest okno wychodzące na północ. 
c drzwi którem i się wchodzi.

Fig. B. wystawia przednią część ściany wewnę- 
trzney w kom orze , podług linii przecinaiacey de 
na Fig. A.
f. wskazuie, iak mleko lub śmietana do podsta ­

wionego naczynia g  ścieka.
h. iest p ien iek , na  k tórym  naczynie g  blizey pod­

stawie można.
Fig. C. iest naczynie do oddzielania śmietany 

podług  miary zwiększoney.
i. dno  naczynia.

k. o twór do spuszczania.
1,1,1)!, śaiany boczne naczynia na półtrzecia do 

trzech cali wysokie. 
m,m,m,m, iest k raw ędź, którą się naczynie n n  

na dwóch p rę tach  żelaznych wspiera.
Fig. D. widok z boku  naczynia do oddzielania 

śmietany.
p. o tw ór dla ścieku p rzed łużony  nakształt krótkiey 

ru ry .
q. zatyczka, czyli czopek, 7. tego samego metalu 

iak naczyn ie , k t ó r y  wchodzi dobrze w otwói 
i zamyka g o  s z c z e l n i e .
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LIV.
W I A D O M O Ś Ć

o i s t o t n e y  p r z y c z y n i e  c z a r n e y  k r o s t y ,  
(iCarbunculus pulo nic us) ż y d ó w k ą  p o s p o l i c i e  

z w a n ć y .

Ostrzeżenie dla czeladzi w iejsk iej tudziez rzemieślników i 
rękodzielników, z wełna do czynienia maiacych.

przez W. S z c z u c k i e g o ,  Doktora M edycyny i Profesora 

przy Uniwersytecie warszawskim.

P o m ię d zy  choroby endemiczne (rnieyscowe) poli­
czyć możemy w Polsce i kraiaeh iłossyi pauuiaca 
czarną k ros tę , czyli tak zwaną ż y d ó w k ę ,  którey 
tworzenie się i postać każdemu prawie, nie le­
karzowi nawet, są znane. Wiadomo iest i to, że 
ta czarna krosta powszechnie stowarzyszoną by­
wa z gorączką, zwykle na pozor niezbyt gwałto­
wną;  lecz zawsze z natury swey złośliwą. Wa- 
żnem atoli iest rozwiązanie pytania: co bywa 
rzeczywistą przyczyną tey choroby; albowiem uni­
kanie tego, co szkodzi, lepszem iest nad wszelkie 
lekarstwa. Rozmaite w tey mierze czynione po­
strzeżenia wnioskować każą, iż czarna krosta, któ­
ra u nas w pewnych porach roku i \V niektó­
rych latach, więeey iak winnych pannie, z ro- 
zmaitemi wpływami, ciało ludzkie zewnątrz ota- 
czaiącemij konieczny związek mieć musi: a tein 
samem, że choroba ta z zaszczepienia zarazy wła­
ściwego rodzaiu bierze swóy początek. J. F r a n k



499

w dziele swóm P ra x e o s  M e d ic a e  p r a e c e p ta ,  
bez uprzedzenia i dokładniey nad inny ch wylu 
szczyi przedm iotu tego dotyczące się szczegóły, 
pismo peryodyczne bawarskie, pod tytułem: Al - 
g e m e i n e r  A n z e i g e r  f i ir  B a y e r n  wychodzące, 
w Nr ze 44- r. b. pod artykułem, z Magdeburga, 
umieszcza zdanie Fizyka obwodowego Dra H e r bs t ,  
w tóy mierze podane, które, lubo n ie iest zupełnie 
nowem, i w istocie dotąd nieznanem, iak się o tern 
z porównania tego artykułu i traktatu  de car- 
bunculo, w dziele J. F r a n k a  znaydmącego s,ę, 
przekonywam y; iednakze, co do szczegółów za­
razy, lepiey ieszcze rzecz wyiaśnta.

P. H e r b s t  nader słusznie tw ierdzi, iż lubo mc 
masz nic niepodobnego, aby niektóre owa ), 
które wprzódy na ścierwie zwierząt (z zarazy onyn 
właściwey zdechłych) usiadły, gdy potem na eta o 
ludzkie dostaną się i takowe ukłuią, zarazem i iai u 
w rane zaszczepić niem ogły; iednakze, tu mc, w a 
sności ukąszenia iadowitych owadow pow a 
czarney krosty przypisywać należy. Istotnym prze 
to początkiem utwórz- uia się czarney kiosty lcst 
zaszczepienie iadu zaraźliwego, który powstaie 
w ciałach zwierząt domowych choruiących : a mia­
nowicie bydła rogatego, z a p a l e n i e m  ś l e d z i o n y ,  
owiec zaś właściwą zarazą, m ó r zwaną (Bhitseuche, 
dotkniętych. Zwaźaiąc pilnie, u iakiey ^ a^ wam_. 
czarna krosta iest naypospolitszą, przekoi 5) 
s ię , *  p a s to r z e , „ o s . L a r z e  
trudniący się i niektórzy rękodziełu y,
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cie sukienniki, garbarze, kuśnierze, tudzież, han-’ 
dlarze skór, tey nagle powstaiącey chorobie po- 
dlegaią. Tego rzeczywiście nie inna iest przy­
czyna, iak tylko, że iad zaraźliwy: czyli to z ży- 
iących, lecz chorych : czyli też ze skór bydląt lub 
owiec, które podobną chorobę cierpiały, na po­
wierzchnią ciała tych ludzi wprowadzonym zosta­
je; zkąd skutki szkodliwe, w tenczas szczególniej, 
spiesznie okazuią się: kiedy zaraza na mieysce 
skaleczone trafia. Źe zaś u ludzi fizycznie pracu­
jących o skaleczenia nie t ru d n o ; dziwie się przeto 
ńie można, iż zaraza tak łatwo zaszczepiać1 się zwy­
kła, tem b a r d z ie y :  g d y  n ie z a w o d n ą  iest rzeczą,
i', nie potrzeba na to widocznćy rany; dość iuż 
działać może zaraza, gdy dotknie mieysca, które 
z nad skórka {epidermis) iest obnażone: iakiemi sa

c

mieysca nieco obtarte, lekko zadraśnięte lub za- 
kłute. •Łatwo wiec i to wytłumaczyć można: dla 
czego nietylko na rękach, ale i na innych częściach 
ciała, iako to : na karku , na twarzy, na piersiach, 
czarna krosta zdarza się; albowiem, gdy mieysca 
te przez jakikolwiek owad zostaną ukąszone, czło­
wiek drapiąc się ręką, którą się wprzódy bydląt lub 
skór dotykał, zarazę ztamtąd wziętą sam w swoie 
ciało zaszczepia.

Z tych przeto uwag, które na doświadczeniu wi­
dzimy bydź opartemi, iawnie okazuie się, źe czar­
na krosta, która epidemicznie w niektórych cza­
sach , po różnych miejscach krain naszego pano­
wać zwykła* iest skutkiem zarazy w bydlętach
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chorych  utworzonćy. Takowe m niem anie  tern 
więcey nab ie ra  podobieństwa do p raw dy , gdy 
nayświeższe postrzeżenia, w dziennikach lekarskich 
ogłoszone, przekonywaią n a s ,  iż inne także c h o ­
roby  zwierząt, mianowicie nosacizna k o n i ,  l u ­
dziom przez dotykanie udziela się i szkodliwie 
na  n ich  działa.

Chcąc zatem skutecznie zapobiedz okazywaniu 
sie czarney k ro s ty ,  wypada: iżby naywiększa o- 
strożność zaprowadzoną została, nietylko we wzglę­
dzie zarazy bydła rogatego, m ianowicie: gdy to 
na  zapalenie śledziony lub k a rb u n k m y  iest cho­
re m :  ale nadto, potrzebną iest taż sama ostrożność 
względem owiec, których zaraza, czyli tak zwany 
m ó r ,  w czasie gorącego lata szczególnićy panu- 
iący *), nietylko mięso do użytku  niezdatnem 
czyni:  ale nawet i w ełnę , z owiec tak choru ią-  
cych wziętą, równie bydź szkodliwą nauczyły do­
świadczenia; gdyż pokazało się, że przy w yrabia­
niu takowey wełny w rękodzieln iach, rzemieślni­
cy zarażeni zostali iadem , k tóry  u tw orzy ł czar-* 
na krostę.

c  i*

Lubo  przedsięwzięcie zaradczych środków przy 
okazaniu się czarney k ro s ty ,  do lekarza właści- 
wie należy; aby iednakże w m ieyscu, gdzie tru- 
dniey iest o takową pom oc, nie używano przy- 
naymniey n ic  takiego, coby rodzaiowi choroby

P o d o b n y  m ó r  n a  ovrcc  i w  c z a s i e  ' z i m y ,  w  s t a y n i a c h  z b y t  

papnyck, zwykł się okazywać.
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wprost przeciwnym było, wiedzićć należy, iż wszel­
kie środki osłabiąiące, iako to: lekarstwa laxuia- 
ce, krwi puszczanie, tudzież na mieysce cier­
piące przykładane kataplazma, lub maście: wszy­
stko to nader iest szkodliwem, i niezawodną 
śmierć chorego za sobą pociąga. Raczey tu słu­
żyć może w samym początku choroby zadany śro­
dek, womity sprawuiący; lecz tylko z proszku 
korzenia i p e k a k u a n y  (bynaymniey nie Tartar: 
emetic.), i to tylko w ten czas: ieżeli chory 
czuie istotną pełność żołądka i niestrawność. Za­
raz potem iednak używać trzeba środków po- 
krzepiaiących siły. W zwyczaynych przypadkach 
nalanie z dzięglu, z dodatkiem wina francuzkiego, 
wewnętrznie używane; a zewnętrznie przykłada­
nie na czarną krostę szmatek maczanych w miesza­
ninie, z równych części spirytusu kamforowego i 
mocnego octu^ winnego składaiącćy się; na wierzch 
zaś materacem z ziół aromatycznych przykrycie 
tego mieysca, częstokroć są dostarczaiące; dopó­
ki, stosownie do potrzeby, lekarz wezwany nie 
udzieli swćy rady.
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LV.
o  p h e w e t a c h

i i c h  u r z ą d z e n i u  w s p o s ó b ,  i z b y  a n i  c u ­
c h n ą c y c h  w y z i e w ó w  p o  m i e s z k a n i a c h  i 
p o w i e t r z u  n i e  r o z s z e r z a ł y ,  a n i  s t u d n i o m  

i p i w n i c o m  n i e  s z k o d z i ł y .

(z rysunkam i na Tab. X X V II. i XXA III.)

W szystko,  co dla człeka sprawuie by t n ie- 
przyiemny i obrzydzenie; co iogo oko i powonie­
nie" r a z i ; a powietrze mefitycznemi napełniaiąc 
w yziew am i, z temze do płuc naszych się dostaie 
i ze szkodą zwierzęcego organizmu wewnątrz nas 
b ro i ,  słowem: wszystkie ciała gniłey fermentacyi 
u legaiące, powinny bydź iak najstaranniej" od 
mieszkań ludzkich i z ich bliskości oddalane.

Jeżeli sie nad  tym  przedmiotem zastanowimy, 
nie u jdz ie  naszey baczności, iż w miarę postępu 
cywilizacji w narodach  i przejścia ich z grubości 
do ulepszonego, czyli wyszukaószego życia spo ­
sobu , i pod tym względem stopniami przycho­
dziło do coraz większego porządku.

P a r y ż ,  obecnie za wzór ochędóstwa i wygód, 
życie ludzkie up rz j  ienniiaiących, wskazywany, cho­
ciaż od wieków pysznił się przyw ile iem , że by ł 
wielkiego państwa i kiólow stolicą; przed trzema- 
set laty, pod względem w ew nętrzne j  w mieście 
czystości, tem był prawie, co dzisiay S t a m b u ł  
gdzie po błotnych ulicach, ścierwa i gnoie prze. 
rażuią smrodem i zatruwaią zdrowie. W r. i 5 i o  
pierwszy raz nakazano w Paryżu, iżby gnoie i 
nieczystości w  umyślnych do tego z a m y k a n o  do­
łach; rozkazy te często p o n a w i a r t e m i  bydź m usia­
ły, i półtora wieku minęły: nim do tego nawy-
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k n ię to  p o rz ąd k u .  T ak  to  są u p o rczy w e  n a ło g i ;  
n ay zbaw ienn ieysze  ro zp o rząd zen ia  po frzebu ią  p rz y ­
m u s u ,  dla p o k o n an ia  n ied b a ls tw a :  n im  się o t rz a -  
śn iem y  ze z łych  n a w y k n ie ń . i  p rzyzw yczaiw szy  sie 
do  lepszego, zn o w u  pe łn ić  b ęd z iem y  z n a w y k n ie -  
n ia  to, co ze swoiey n a tu r y  p o w in n o  b y d ź  dla 
nas  pociąga iącem  i z p rz e k o n a n ia  d o p e łn ian y m .

P rzez  u k ry c ie  g no iów  w p o d z iem n y c h  k a n a ła c h ,  
z a rad zo n o  p o  części n iep rzy zw o ito śc io m : ale n ie  
u su n ię to  ich  zu p e łn ie .  W ypróżn ian ie ,  tych  k a n a ­
łó w  p o  dużych  m iastach  n ieznośn ie  się u p rz y k rza  
m ie sz k a ń c o m , n ie ty lk o  w  m iey scu ,  gdzie się to 
n o c n ą  p o rą  o d b y w a: ale w o k o ło  po u licach
przy leg łych .  A poniew aż, ile iest d o m ó w , tyle o- 
so b n y e h  k a n a łó w ,  i k aż d y  p r z y n a y m n i e y  d\«a r a ­
zy do ro k u  czyszczonym  b y d ź  m u s i ; p rze to  nie 
wiele tak ich  d n i  na l iczy eb y  sie d a ło ,  w  k tó ­
ry  ch h y  m ieszkańcy  o d  znoszen ia  ty ch  n a j o ­
b rzyd liw szych  sm ro d ó w  byli uw oln ien i .  W y w o ­
żen ie  gno iów  w o tw a r ty c h  k a r a c h ,  n ie ty lk o  p l u ­
gaw i b ru k i :  ale rozszerza  c u c h n ą c e  wyziew y i z a ­
raża  pow ietrze  po  wszystkich  u licach* k tó ręd y  te 
n o c n e  k a raw an y  przeciąganą. Rzecz ta zasługu ie  
n a  całą u w a g ę  w ładz p o l ic y jn y c h .  W  P aryżu  ie-  
szcze w ro k u  i j 5 5 .  o t rz y m a ł  u ie iak i  P e r g a d e  w y ­
łą c z n y  przyw iley  na czyszczenie k an a łó w  p re w e-  
to w y e h ,  bez  rozszerzan ia  sm ro d u  i u p rz y k rz e n ia  
dla m ieszkańców . P o s tę p o w an o  p rzy  tern n a s tę -  
p u iacy m  sp o so b em : n a d  o tw o re m  k an a ło w y m  u -  
sf;>wiano sk rz y n ię ,  k tó ra  d o k ład n ie  d o  n iego  p rz y ­
s taw a ła ,  i w k tó rey  szpa ry  g ipsem  ok itow ano . 
R u ra  ty lko  w ystaw ała  z tey  sk rzyn i  i aż p o n a d  
d ac h  w y c h o d z i ła ;  s iedzen ia  s to lcow e, także n a  tę  
chw ilę  p o za m y k a n o  i o k itow ano . T rzy  m ie c h y ” 
do  w sp o m n io n ey  sk rzy n i  przydane, pędz iły  p o ­
w ie trze  p rzez  ru rę  do góry. S k rzy n ia  b y ła  tak  
wielką, iż dw ie  fasy' i cz łow iek ,  k tó ry  ie n a p e ł-
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nin ł in o gra pomieścić; miała zaś dwoie drzwi: 
iedne z tych zam ykano , gdy człowiek wszedł do 
n ić y : d rugie  (do kanału) ón sam otworzy r wszedł­
szy do środka. Tam  napełniał gnoiem fasy, p rze-  
strzegaiac, aby n a  zewnątrz ich nie powalać, po ­
tem ie zam knął przykrywą szczelnie przystaiącą, 
k tórą okitow ał i tak ie wynosił. Nareszcie p łynny  
ka ł  pom powano.

Zgniłe powietrze, k tóre  się z beczek w czasie 
ich napełniania  w ydobyw ało, ieszcze sprawiało 
niedogodność. Y i o t  p róbow ał zwrócić ie na p o ­
w r ó t  do kanału ;  ale to nie wiele pom agało : Sio 
powietrze to znow u rozszerzało się po  mieszka­
n i u ,  skoro stolce otworzono. T i l l a g e  p .zydar  
do fasy m r ę ,  którey uyście prowadził do naczy­
nia z żarzącemi się węglami, gdzie te wyziewy przez 
spalenie swóy zapach nieprzyieinny traciły, b o ­
żnicy iednak używał tenże prościeyszego środka, 
wypędzaiąc smród za pom ocą miechów.

Doświadczenie naucza , iż prewety umieszczone 
k u  stronie dżcl/ystey, iaką iest zachodnio - pó łno­
cna ,  sprawuią w mieszkaniach wilgoć i smród nay- 
wiąkszy, z przyczyny: że od tey strony  naywię- 
cey przychodzi deszczów i wiatrów 'wilgotnych: a 
powietrze od północy zawsze iest zimniej sze. M u ­
ry ku  tey stronie ob rócone , rzadko suchem i 
znayduiem y; a zatem udzielaią swćy wilgoci r u ­
rom  prew elow ym  i kanałow i: przez co powstałą 
odraźliwe wyziewy i napełniała przyległe m ieszka­
n i a ,  w ten czas naybardziey: kiedy tem pera tu ra
powietrza atmosferycznego, niższą iest od tem p era ­
tu ry  w prewetowym kanale. Ścieki także z ryn ien , 
kuctiien , rynsztoków i t. p. wiele się do złego 
w tym względzie przyczyniała; tym  bowiem  spo­
sobem gnoie m ięknicią i powstałe sm ród niezno­
śny. Każdy deszcz po s u c h e y  p o g o d z i e  praw dę 
takową ckliwo nam  przypomina.



5oG

W oda po studniach w wielkich miastach, tam 
szczególniey, gdzie g run t  iest piasczysty, zazwy- 
czay bywa ko loru  żółtawego, ma smak słonawy, 
wątły i odraźaiący: do picia zatem iest niezda­
tną. Wszystko to niemal zawsze przypisać należy 
źle założonym kanałom i dołom prewetowym, 
z k tórych nieczystości przesączają się do studzien. 
Wilgoć w piwnicach naycześciey z tćyże samey 
pochodzi przyczyny.

Zapobiegaiąc wszystkim powyższym niedogo­
dnościom, należy doły prewetowe głębiey zakła­
dać, niż studnie i p iwnice; a gdzie iest g run t  p ia ­
sczysty, tam podw ó jnym  murern w odstep ie  przy- 
naymniey na pół stopy wyprow adzonym , te doły 
powinny bydź opa trzone; odstęp zaś takowy powi­
nien b y d ź  g l ina  l u b  iłem , k t ó r y b y  w o d y  nie p rze­
puszczał, zapełnionym. Sam spód dołu, ieżeli nie 
ma naturalnego pokładu twardego z gliny, trze ­
ba kamieniami wybrukować i gliną wy lepić, 
dla zapobieżenia: aby woda z kanału  nie wsię- 
kała w ziemię: ani się z głębszych warsztw ziemi 
do kanału nie sączyła. Z wierzchu doły powinny 
bydź dobrze zasklepione.

Rury prew etow e, do dołu schodzące, zawsze 
w k ie runku  pionowym  osadzone bydz winny, tak, 
iżby się z m urem  w żadnym punkcie nie sty­
k a ły ;  a czyli te będą z dylów dębow ych, czyli 
metalowe, czyli z gliny paloney: zawsze powinny 
bydź przynaymniey na pół cegły obm urowane. 
Rury kamienne (z tak zwanego szteyngutd) są le ­
psze od drewnianych: a teraz robią ie także z zynku; 
te bowiem nietylko użyteczne są dla swoiey trw a­
łości: ale także nnymniey mieysca zabićraią. Le- 
iek pod stolcem także nachylonego położenia 
mieć nie powinien ; a gdzie pionowego mieyscc- nie 
dozwala, należy, ile możności, takowe nachylenie 
zmnicyszyć. Z resztą ' baczność mieć trzeba, aby
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Ićiek sczelnie do stolca przystawał. Dobrze także 
iest wewnątrz leyka przydać klapę z takiem przy­
rządzeniem, iżby z przykrywą ta klapa razem się 
podnosiła  i zamykała.

Zamykanie o tw oru na siedzeniu p rzykryw ą, 
t łum i poniekąd  wyziewy, z kanału  do góry wy- 
dobywaiące się: ale szerzeniu się ich po m ie­
szkaniach dostatecznie nie zaradza; za odchyleniem 
bowiem  przykryw y wyziewy te zaraz pędzą do 
góry i po mieszkaniu się rozchodzą; zawsze przeto 
ru ry  odciągowe od dołu aż po nad dach pow inny 
bydź wyprowadzone, dla wolnego tych wyziewów 
ulatywania do wysokości powietrza, w którey tyle 
szkodzie nie mogą.

Środki powyższe w ogólnościzmnieyszaią złe: ale 
go nie usuwaią. W nowszych czasach starano się 
obmyśleć przyrządzenie: iżby się w p rew etach  stałe 
Części natychm iast oddzielały od płynnych: eo 
z wielu względów iest rzeczą bardzo pożyteczną 
i godną naśladowania. W ludnych m iastach , a 
szczególniey w ulicach staroświeckim zwyczaiem 
ciasno zabudow anych , przym us nawet do odm ie­
nienia teraźnieyszych kanałów prewetowych na 
sposób nowszy: a mianowicie na  tak zwane p r e -  
w e t y  r u c h o m e ,  k tórych  opisanie niżey się u- 
mieSzcza, nietylko byłby dostatecznie usprawie­
dliwiony dogodnością, ztąd na ogół spływaiącą; 
ale owszem : dowiódłby staranności władz publi­
cznych, którym  czuwanie nad o chędóstw em , wy­
godą i tern wszystkiem, co do oddalenia nicprzy- 
iem uości i zabezpieczenia zdrowia mieszkańców 
iest po ruczonem ; a to tern bardziey, że i dla 
samych właścicieli ta odm iana wypadłaby z korzy­
ścią : iak sic o tem niżey przekonamy.
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O prewecie ruchomym.
Wynalazcy tego przyrządzenia iest P. C aze -  

n e u v e ;  zaprowadzono ie naprzód w K o n e n V . dzd  
poźniey w Paryżu, zkad przeszło do Wiednia i 
Berlina. Części aparatu są następujące:

i)o końca spodniego zwyczayney rury prewe­
to wey, dodany iest leiek ruchomy b (Tab. TCKYU.) 
gdzie przytwierdzony iest u wierzchu pasem par­
cianym o, i maiąc dostateczny o tw ór, wchodzi 
do podstawioney prostopadle beczki C.

Otwór w beczce, do którey ru ra  od leyka wchodzi, 
opatrzony iest ołowiem. Wewnątrz teyże samey b e ­
czki, na podstawie g  ustawioney , znayduią się 
trzy prosto stoiące, i na około podziurawione 
ru ry  czyli walce clcld m etalow e: z miedzi o- 
łowiu, lub zynku, które przez spodnie d n o ’ be­
czki na wylot przechodzą. Wszystek płyn, który 
z gnoiem do beczki spada, przecedza sie przez 
dziury w walcach, wycieka u spodu przy f f f ,  i 
przez podstawiony leiek e ,  spływa do drumćy 
beczki h, poziomo leżącey; części zaś stałe, czyli 
gęste zostaią w beczce zwierzchniey. Leiek e ma 
dhigą rurę, która głęboko do podstawioney 
beczki wchodzi, a to dla tego: aby się z płynu
mało gazu wydobywało. Części płynnych "iest 
zawsze więcey; kiedy się zaś spodnia beczka 
niemi napełni, co się przez dźwięk po uderzeniu 
poznaie, w tenczas zdeymuie się z niey leiek, za­
tyka się szpunt,  i wytacza się ze sklepu; a tak 
w iedney godzinie, w dzień czy w nocy, wynie­
sioną, wypróżnioną, i na powrót w swoiem miey- 
scu wstawioną bydź może. Wielkość iey, iakoteź 
i czas w którym ma bydź wypróżniana, zależa od 
tego, lak mieszkanie iest zaludnione. ‘

Gdy sic zaś zwierzchnia beczka gnoiem napeł­
n i;  w tenczas zatkawszy rurę  ruchom a, wynosi
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t ie  z  d o m u  dla w ypróżn ien ia  i wyczyszczenia. Przez 
czas czyszczenia zb ićra ią  się gnoie w ru rz e  zatka- 
ney :  lecz to  n ic  n ie  szkodzi. Jednakow oż lepiey 
iest,  k iedy  się d ru g a  beczka n a  o d m ian ę  znay- 
d u ie ;  gdyż w ten  czas odiąwszy iednę n ap e łn io ­
n ą ,  m ożna  d ru g ą  próżną zaraz n a  iey mieysce 
wstawić. Cały ten  ap a ra t  iest b a rd zo  prosty , i 
do  dw ó ch  celów z m ie rz a ,  z k tó ry ch  ieden  iest: 
oddzielenie części p ły n n y ch  od  s ta łych : d ru g i  zaś, 
ła tw e  uprzą tn ien ie  obydw óch.

K orzyść z takow ych  p rew etó w  iest ba rd zo  wiel­
k a ,  a n ap rzód  : co się tycze oszczędności.

t )  Nie kosztuią tak  wiele, iak  do ły  i ich  u t r z y ­
m yw anie .

2 ) Z apobiega się ty m  sp o so b em  p rzes iek an iu  
p łynów  z do łu ,  do  p iw nic, s tu d z ien ,  i t. d. ia- 
k o t e i  i szkod liw ym  w y z iew o m , k tó re  w m ie ­
szkaniach  n iep rzy iem n o ść  spraw uią .

3) U n ika  się w ie lk ich  kosztów  na czyszczenie 
d o łó w ; gdyż kosz ta  n a  czyszczenie beczek 
daleko  są m nieysze .

4) Sm ród, k tó ry  się podczas  czyszczenia dołów 
po m ieszkaniach  ro z c h o d z i ,  p rzy  czyszczeniu  
beczek b y n ay m n iey  czuć  się n ie  daie .

5) O ddzie lone części g n o iu  m o g ą  b y d z  z wiel­
ką  korzyścią n a  poży tek  obrócone .  Części p ły n n e  
wydaią fosfor,  a m m o n ia k ,  i s łużą  także wieśnia­
ko w i do sk rap ian ia  lak. G rubsze  części zam ien ia -  
ią się ła tw o  n a  w y b o rn y  naw óz.

P o w tó re :  co się tycze w p ły w u  n a  zd ro w ie ,  ko­
rzyści te są ieszcze w iększey w a g i ,  iak powyżey 
■wyliczone; a lb o w iem :

J ) T y le  tysięcy p re w e tó w  n ie  za raża  p o w i e ­
t rz a ,  i n ie  ro z sz e rz a  p o w s ta iąc y ch  ztą 
chorób .  ,

2 )  P r a c a  p r z y  c z y s z c z e ń  1 u  n i e  i e s t  t a k  d la  zdrO- 
wia szkodliw ą i o b rz y d l iw ą .
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Nakomec, wspomnieć tu  ieszcze należy, ń  g<ty* 
by takowe prewety smród wydaWac miały; tedy 
łatwo tem u możnaby zanobiedz przez przydanie 
ru?y wyziewowey; a gdyby się dziurki w walcach 
zatykały, m ożna ie będzie powiększyć : gdyż to 
zależy od dłuższego doświadczenia. Aby się zaś 
ru ra  ruchoma^ dla szczupłości swoiey w końcu , 
k tórym w beczke wchodzi, nie zatykała, lun cały 
aparat w zimie nie zamarzał; można uyscie rurze 
obszernieysze nadać, i aparat cały w uneyscu od 
m rozu  zabezpieczonem um ieścić, z tern większą 
łatwością, że nietylko na. dole, ale i na  piętrze
znaydować się może.

Inny  prew et gospodarski, także w celu odłą­
czenia części p ł y n n y c h  od s t a ł y c h ,  lubo me tak 
doskonały, urządził P. Y o i g t  budowniczy, dla pe­
wnego ro ln ika , który ludzkiego nawozu do upra­
wy ty tuniu  potrzebował; ponieważ iednak na wsi 
dogodnym  bydź może, przeto i tego opis z ry ­
sunkiem na  Tabl. XXVIII. umieszcza się:

«  iest skrzynia w kształcie, iak rysunek wyo­
braża. D no  ‘u  tey skrzyni powinno bydz spadzi­
ste i gęsto podziurawione, tak iak i ściana : 
S eb y  ciecz przez nie do n i W y  skrzyni C spfy- 
w a ć  mogła. W  m urze głównym daią się drzwi 
nrzv d  przez k tóre wchodzi się do dołu, luedy 
s k r z y n i e  wvpróŻnionemi bydź potrzebu.ą; można 
także u  każdey skrzyni, do wyższey przy e: a do 
niższey przy f,  wieko dobrze zamykaiące się przy- 

abyP s i ,  smród „ie rozcbodził. I »  « .  
także dno  podziurawione na parę  cali osłonie 
s łomą, co i smród utłum ia i zatkaniu się dziurek 
przeszkadza.
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LVI.
Ź D A N I E  S P R A W Y  

b z t o b io n e m  d o ś w i a d c z e n i u  z a c h o w y w a n i a  
i a y ,  s p o s o b e m  p rz e z  P. Cadet de Gassicourl 

p o d an  y m.

P a n  V ogelkonserw ator chemiczney pracowni przy 
akademii w Monachium , ziszczaiąc swoie przyrze­
czenie (patrz Izys Polska z roku 1821. czyli ?*fr. i o- 
śtr. 2 15), ogłosił teraz w y p a d e k  z r o b i o n e g o  d o ś w ia d ­
czenia z iaiami, które ,w mleku wapiennem, spbso- 
bem od P. C a d e t  de G a s s i c o u r t  podanym, był 
zachował. Ważne iego W tym przeduiiofcie zdanie 
sprawy, znowu w piśmie « jśllgemeiner dnzeiger 
/lir Bayern  Nr. 44- umieszczone, warterrt iest pu- 
bliczney wiadomości. Oto iest treść otiego:

Dnia igo. listopada r  1821. pewną liczbę iay 
włożono w naczynie, mlekiem wapiennem napeł­
nione , które zamknięto i pieczęcią polytechni- 
czne<u) Towarzystwa opatrzono. W dniu 18. Paź­
dziernika r. b. 1822. (a zatem w n .  miesięcy 1 dni 
18.) odpieczętowano i otworzono naczynie w o- 
becności cztćrech komisarzy, od tegoż Towarzy­
stwa wyznaczonych. Jedno z znalezionych tam 
iay stłuczono dla próby; białko i żółtek były 
w niem zupełnie zdrowe, i w niczem od iaia 
świeżego nie różniły się. Potem kilka iay goto­
wano przez 4- minuty, a kilka tak długo: aż zu­
pełnie stwardniały. Pierwsze były miękkie: a co 
do smaku i zapachu nie można było znaleze 
zadney różnicy od świeżych. Między ostatniemu 
znalazło sie iedno , które miało smak nieco my- 
dlasty, bez żadney iednak odrazy; lecz to w .1 
Śnie tak leżało w naczyniu, iż mona połowa

33*
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w wapnie była zanurzona, a d ruga  s tyka ł i  się
z powietrzem.

Za pomocą tego doświadczenia nabyła komisya 
przekonania: iż mleko wapienne iest bardzo do ­
skonałym i na polecenie zasługuiącym środkiem, 
do zachowywania iay przez cały rok w świeżym 
stanie.

Ponieważ iednak mleko wapienne z czasem twar- 
dnieie; przeto z trudnością przychodzi iaia z n ie ­
go wydobywać bez uszkodzenia. Aby więc tę 
przeszkodę usunąć; będzie zapewnie dostatecznym 
środkiem , kiedy iaia tylko po kilka razy w m leku 
wapiennem  zamaczaią się i poiedyńczo na pulkacn 
tjsuszą. Gdy mleko wapienne obeschnie, tworzy 
owarda na p o w i e r z c h n i  i a i a  skorupkę, która ie 
Ud przystępu powietrza osłania. 1 to doświad­
czenie iuż przedsięwzięto; a wypadek z czasem 
będzie znow u w temże samem piśmie ogłoszony. 

*

Bysunek na Tabl. XXXI. wystawia naynowszey 
m ody karety warszawskie, dla wiadomości mie- 
szkaiących na prowincyi lub za granicą. 1 ozio 
osadzony iest na antabach, okrytych klapami z pa- 
loney skóry. Sukno wewnątrz do wybiciu, nay- 
częściey używane iest w kolorze piaskowym lub 
am aran tow ym ; bu r ty  zaś żółte z wzorkiem czer­
wonym. Kolor lakieru zależy od upodoban ia , 
nayuzy wańsze są iednak: iasno-o liw kow y z żo - 
tem i czarnem szparowaniem; żółty lub ciemno 
zielony z czarnem szparowaniem; c2asem Puc* °  
bronzow e na ponsowym spodzie, zórto i czarno 
szparowanym : ma wyższy g u s t  oznaczać. Bronzy 
powszechnie pozłacane, a na drzwiczkach iasnieią 
he rb y ,  paludementem lub arabeskiem przyozdo­
bione; kto na mniey uderzaiących ozdobach po- 
przesłaie , każe w ich micysca dawać cyfry- a e
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te muszą bydź kaligraficznie w yrobione w guście 
pisma gotyckiego. Podług wzorów francuzkich, 
w Paryżu wracaią kozły  bez poręczy, okryte su­
kien nenii kapam i, suto burtami i frendzlam i przy­
ozdobionem u

N a Tabl. XXVIII. Plany budowli w ieyskich, 
zdiete są z zabudow ań rzeczyw iście w Bawaryi 
powystaw ianych. D ogodne są z tego w zględu , iz 
pod iednym  dachem m ieszczą różne oddziały, do 
różnych potrzeb gospodarskich przeznaczone; a 
nawet często i m ieszkanie gospodarza z czeladzią, 
iak napisy na r y s u n k a c h  obiaśniaią.

LV1I. ROZMAITOŚCI POI/YTECHNICZNE.
a5. S e r  karto flany. Kartofle m ączne gotuią się 

na parze: ale ty lko na p ół, to iest tak, ażeby się 
nie porozpękały; gdy wystygną i z łup inki obrane 
zostaną, rozcieraią się na papkę, z którey bierze 
się iedna część , a trzy części ow czego, z serwatki 
w yciśniouego twarogu. Massy te gniotą się razein 
i zostawiała w form ie serney, albo innem  naczyniu  
przez 3. do* 4. d n i; potem  układa się w  (laseczce 
warsztwa tey m ieszaniny na cal w y so k o , i posy- 
puie się kwiatem  bzu w ło sk ieg o , albo kminkiem  
1 kwiatem m uszkatołow ym ; te arom atyczne istoty 
pokryw aią się odrobiny m asła, na które nakłac fi 
sie nowa warsztwa serno-kartoflaney m a s s y ,  i tak 
iaic pierwey ciągle się postępuie: aż się faseczka 
do wierzchu zapełni. Zostawiaiąc napełnioną tym 
sposobem  faseczkę przez kilka dni w m ie y scu su -  
chem  i przewiew nem , z tą wszelako o s t r o ż n o ś c i ą ,  
izby słońce bezpośrednio na ser nie działało, r*1 
tenże tak d o b r e g o  smaku nabierać, iz żaden set 
holenderski wyrównać mu nie może.
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26. K it do szkła  i porcelany P. Fuchsct. Cr.y- 
stego kopalu rozpuszcza się w eterze ty le , ile tenże 
przyymie; flaseczka zaś z tym rozczynem zatyka 
się szczelnie. Chcąc u/.yć tego k itu , nalewa się 
ilość potrzebna w szklaneczkę, przydaie się desty- 
Jowaney w ody , i smaruie palcami obydwie p o ­
wierzchnie spoić się maiące, które się potem skła- 
da ią , obwiązuią, i tak przez kilka dni w sp o k o y -  
ności zostawiaią: aby k it  dobrze przyciągnął i
wysechł. We szkle lub porcelanie tym sposobem 
skleioney, można nietylko wodę, ale i kwasy 
bezpiecznie gotować.

27. Pranie białego fa tr a .  Mydło się gotuie i 
dobrze łopatką wybiia. Gdy iuż tylko iest letnie, 
futro kładzie się w ten rozczyn i płócze się, wo­
dząc nićm po n a c z y n i u  t a m  i nazad, i r ę k a m i ,  ogła- 
skuiąc. Pranie tym sposobem powtarza się ieszcze 
dwa razy , ale w ciepleyszein rozczynie mydlanym: 
byle iednak nie gorącym; gdyż futro wnetby po ­
żółkło. Potem przepłókuie się w wodzie rzeczney; 
r o z t r z e p u i e  się, wiesza w mieyscu p r e w i e w n e m ;  a 
gdy wyschnie, posypuie się mączką krochmalową 
i wyczesuie czystym grzebieniem.

28. P rzynęta  dla ryb. Trzy do czterech fu n ­
tów owsa gotuie się w wodzie, który ieszcze go­
rący rzuca się w wodę. Gotowany owies rozpo ­
ściera zapach nieco do wanilii podobny, który dla 
ryb  przyiemnym bydź musi; gdy ż wprędce się 
do niego zgromadzaią: a w tenczas łapanem i bydź 
mogą. Późne gatunki ryb śpieszą do tey po n ę ­
ty: alę nayszczególniey pstrągi.
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